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PODA JEMY WAM WZÓR
wakacje po harcerska MELDUNKU: r»
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KomendaNazwa zastępu:

Nasz adres: .

POZNAJ ŚWIAT

Nasze problemy: . ZHP

SZTAB ML '85Cheemy wykonać: .

. dnia .

ul. Lenina 8
NA TROPACH PRZYRODY podpis zastępowego

Inne uwagi: .

159-220 LEGNICA
Nadawca:

2 • Konkrety/

Chorągwi
Legnickiej

I INSTYTUCJI

WOJEWÓDZTWA LEGNICKIEGO!

Apel WRPH
DO ZAKŁADÓW PRACY

Wybierzcie się z zastępem na wyciecz­
kę po święcie, oczywiście taką „palcem 
po i

rów- 
ma do- 
zd jęciu: 
ośrodek

WOJEWÓDZKA RADA 
PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA 

W LEGNICY
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Trudne

1“buraczane. Rolnicy czekają na 
lub. choćby nieznaczną poprawę

sianokosy

■ udzielenia komendom harcerskim 
pomocy w przygotowaniu zagospodaro­
waniu i wyposażeniu baz obozowych,

■ udostępnieniu środków transportu

tymczasem 
j w fORU

LllUL W un>4^jo-V‘" “ .
ubiegłym, atakuje plantacje ziemniacza- 
ne i 
słońce 
pogody.

Już t

do przewozu sprzętu i zaopatrzenia pla­
cówek letniego wypoczynku oraz prze­
wozu uczestników, 4T

■ bezpłatnego udostępnienia bazy Ą* 
kałowej, sportowej i sprzętu turystycz­
nego i sportowego organizatorom Nie- 
obozowej Akcji Letniej,

■ udzielenia urlopowań instruktorom 
ZHP przewidzianym do pełnienia tunk- 
cji wychowawczych na obozach harcer­
skich.

Mając na uwadze szczególne walory 
wychowawcze harcerskiej akcji letniej, o- 
raz potrzebę stałej troski o sprawy mło­
dego pokolenia, Wojewódzka Rada Przy­
jaciół Harcerstwa wyraża’ przekonanie, 
że apel ten spotka sie ze zrozumieniem 
i poparciem oraz, że pomoc dla przebie­
gu Harcerskiej Akcji Letniej będzie po­
wszechna.

Każdy zuch i harcerz poznaje._piękno 
swojej przyrody. Wybierzcie sie na wy­
prawę do lasu, gdzie zapoznacie sie z 
owocami leśnymi, ptactwem i zwierzy­
ną. Zorganizujcie konkurs na najlepsze­
go tropiciela tropów zwierzęcych. Określ­
cie, gdzie w waszym lesie jest nieporzą­
dek— opjszcie miejsce. Pąriiiętajcie, że 
rok 1.985 jest rokiem lasu.

(miejscowość)
i rozpoczęciu pracy.
Zastęp liczy . 

w tym: zuchów: . 
. . . harcerzy
nie należy do ZHPr .

czy mi, tymczasem sionka i mszyca, 
choć w mniejszym stopniu jak

ruszyła
STANICA WĘDRUJĄCĄ 

CHORĄGWI LEGNICKIEJ ZHP

Rozpoczęły się wakacje młodzieży 
szkolnej. Dzieci i młodzież z naszego wo­
jewództwa wyjada na wypoczynek, aby 
zregenerować siły i przygotować- się do 
trudów nowego roku szkolnego.

„Rozkręcają się” 
wczasy j nawet, jak 
nas poinformowano 
ze źródeł dobrze poin­
formowanych, 
nież pogoda 
pisać! Na 
Piękny 
„Pszczew”.

« DELEGACJA PÓŁNOCNEJ GRUPY 
WOJSK ARMII RADZIECKIEJ GOŚCI­
ŁA 27 CZERWCA W ZG „SIEROSZO- 
WICE”. Przewodniczy! dowódca sil po­
wietrznych PGWAR gen. lejtn. Dymitr 
Bobrow. W skład delegacji wchodzili 
również: członek rady wojennej sił po­
wietrznych PGWAR gen. mjr Aleksan­
der Maslow, szef sztabu sil powietrz­
nych PGWAR Aleksander Demjaniepko, 
przewodniczący Komsomolu sił powietrz­
nych PGWAR Waleryj Uljanow i mjr 
Igor Pogoratyj Goście zwiedzili oddzia­
ły wydobywcze kopalni. Towarzysze z 
PGWAR interesowali się przede wszy­
stkim procesem eksploatacji rudy mie­
dzi, warunkami pracy górników. Po wy­
jeździć na powierzchnię podzielili się 
swoimi wrażeniami z pobytu na dole o- 
naz zadawali wiele pytań dotyczących 
m. in. wynagrodzeń pracowników, spraw 
emerytalno-rentowych, świadczeń so­
cjalnych (wczasy, kolonie, sanatoria, u- 
brania robocze itp). Interesowali się rów­
nież specyfiką działalności partyjnej i 
związkowej w zakładzie. Gości intere­
sował również system szkoleń j doboru 
kadry na stanowiska dołowe, opieka me­
dyczna nad górnikami i ich rodzinami. 
Podkreślono, że nawiązana w lutym br, 
przez organizacje młodzieżowe ZSMP i 
Komsoniol współpraca przynosi już kon­
kretne efekty. Na zakończenie spotkania 
głos zabrał gen. lejtn. Dymitr Bobrow, 
który wyraził słowa uznania i podziwu 
dla górniczego trudu, podkreślił nowo­
czesność rozwiązań techniczno-organiza­
cyjnych stosowanych w ZG „Sierosze­
wice”. Gość podziękował w imieniu ca­
łej delegacji za serdeczne przyjęcie — 
pierwsze lecz na pewno nie ostatnie w 
stosunkach kopalni „Sieroszewice” z 
Północną Grup Wojsk Armii Radziec­
kiej.

Spośród organizatorów tegorocznej ak­
cji letniej największy obowiązek przy­
jęła na siebie Chorągiew Legnicka ZHP. 
planując wypoczynek dla 19 tysięcy zu­
chów i harcerzy, tj. dla 60 proc, ogó­
łu dzieci objętych akcją wypoczynko­
wą w naszym województwie.

Pomyślny przebieg tak dużej akcji wy-

nie sprzętu w jednostkach 
pegeerach i spółdzielniach , 
nych pozostawia wiele do życzenia. Nie 
wszystko jednak zależy od gospodarzy 
i mechaników. W dalszym ciągu bra­
kuje niektórych asortymentów części za­
miennych — pasków klinowych i łożysk 
do kombajnów. Nie będzie natomiast 
kłopotów ze sznurkiem. Nie powinno, 
po ostatnich dostawach, • brakować pras 
zbierających do słomy. (N)

Melduję o zorganizowaniu zastępu NAL w

Dziś proponujemy Wam zadania do 
wykonania w nadchodzącym tygodniu:

■ POD PRZEWODNICTWEM PIOTRA 
CZAI OBRADOWAŁA 2 BM. WOJE­
WÓDZKA KOMISJA KONTROLI PAR­
TYJNEJ PZPR W LEGNICY. W posie- 

•• dzeniu udział wzięli przewodniczący te­
renowych i zakładowych KKP oraz I 
sekretarze wybranych KZ i POP z te-

• renu województwa.
W obradach uczestniczyli także m. 

jn. członek CKKP Ryszard Stanisławek. 
przewodniczący WKKP PZPR w Leg­
nicy, Hieronim Słowik, sekretarz KW 
•PZPR, Jerzy Szczepaniak, przewodniczą­
cy WRN, Eugeniusz Barczyński, proku­
rator wojewódzki Bogdan Sałata, za­
stępca szefa WUSW Jerzy Maj oraz dy­
rektor Wojewódzkiego Oddziału NIK ds. 
JRCh Maria Kustasz. Dokonano analizy 
i oceny działalności KZ i POP na rzecz 
kształtowania właściwych postaw człon­
ków partii w świetle przeorowadzonych 
kontroli w pierwszym półroczu br. W 
referacie i dyskusji podkreślono, że pra­
ca podstawowych ogniw partii w woje­
wództwie w zakresie eliminowania nie­
zgodnych ze statutem zachowań człon­
ków PZPR uległa znacznej poprawie i 
przynosi pozytywne efekty. Jednak pro­
blem postaw musi zajmować ważne 
miejsce w pracy wewnątrzpartyjnej. 
Wskazywano, że każdy choćby pojedyn­
czy przypadek łamania dyscypliny par­
tyjnej. wchodzenia w kolizję z prawem 
czy Statutem PZPR naraża autorytet 
partii. Dlatego podstawowe organizacje 
partyjne powinny nasilić działania pro­
filaktyczno-wychowawcze i doskonalić o- 
rzecznictwo partyjne. W dyskusji pod­
kreślono, że wychowawcze oddziaływanie 
Ba członków partii powinno mieć cha­
rakter wszechstronny i nosić znamiona’ 
procesu. Nie może to być działalność 
doraźna, akcyjna. Plenum WKKP okreś­
liło zadania dla terenowych i zakłado­
wych komisji kontroli partyjnej i za­
twierdziło plan pracy na drugie pół­
rocze br

po mapie”. Zdecydujcie się. do jakiego 
kraju chcecie pojechać. Poznajcie jego 
historię, legendy. Nauczcie się paru 
zwrotów w języku tego kraju. A mo­
że nawiążecie korespondencje z wa­
szymi' rówieśnikami? Napiszcie do nas 
o swoich podróżach. Najciekawsze opisy 
zostaną nagrodzone. Jeżeli nie posiada­
cie adresów pionierów — dajcie nam 
znać. Pomożemy

maga nie tylko dużego wysiłku organi­
zacyjnego, ale również -finansowego. W 
tej sytuacji Wojewódzka Rada Przyja­
ciół Harcerstwa, mając przede wszystkim 
na uwadze dobro dziecka, zwraca się z 
serdeczną prośbą do samorządów pra­
cowniczych, organizacji związkowych i 
kierownictw zakładów pracy i instytu­
cji o udzielenie harcerskim komendom, 
organizatorom wypoczynku, pomocy or­
ganizacyjnej i materialnej we właściwym 
orzygotowaniu i przebiegu akcji wypo­
czynkowej 1985 r.

Pomoc, o którą zwracamy się leży w 
możliwościach każdego zakładu, a do­
tyczy w szczególności:

■ pełnego sfinansowania udziału dzie­
ci pracowników' zakładu w harcerskich 
obozach i koloniach zuchowych HAL 
85,

Łąkj zajmują w naszym wojewódz­
twie 26 tys. ha. Paszy nić będzie jed­
nak tyle, ile się spodziewano. . Na o- 
groriinym areale zżęta trawa leży jesz­
cze w pokosach. Dotyczy to zwłaszcza 
podgórskich części województwa. Utrzy­
mująca się już od dawna deszczowa 
pogoda i chłód uniemożliwiają rolnikom 
zwózkę. Siano jest mokre, często już 
przegniłe. W tej sytuacji rolnicy podej­
mują decyzję o przeznaczeniu większej 
ilości trawy na kiszonkę. Jest to jedy­
na możliwość uratowania pierwszego po­
kosu. Niestety, jakość siana i kiszonek 
nie jest najlepsza.

Opady deszczu wstrzymały prowadze­
nie normalnych zabiegów agrotechnicz­
nych na polach. Zaniechano oprysków 
środkami owadobójczymi i chwastobój-

Jak co roku na harcerskim szlaku 
STANICA WĘDRUJĄCA CHORĄGWI 
LEGNICKIEJ ZHP. Oto jej trasa: _

■ 8—11 lipce — Mikołajów ice.
■ 11—13 lipca — Winnica.
■ 13—15 lipca — Kościelec.

Opr.: C S.W.

MELDUNEK
o rozpoczęciu pracy gromady zuchowcj/zastępu NAL

Reporter zanotował
Znane hasło „Dziecko +, zapałki = 

pożar” nic nie traci na. aktualności, ofl 
trzech lat w Legnickiem nafSsfa iiC2. 
ba pożarów wzniecanych przez dzieci, 
m-mo szeroko prowadzonej działalności 
ostrzegawczo-wychowawczej przez po. 
żarników. ,

B e/acy rok należy zapisać do gorszych 
pod tym względem. Zanotowano Już kil- 
kadziesiąt pożarów. a pized nami okras 
wakacji, kiedy to nolujd sie i okroezrne 
wyraźny wzrost liczby Pozaro"'. T7 
pierwszym półroczu br. dzieci -Puściły 
z ■ dymem” mienie wartości prawie 4,5 
min zł, czyli znacznie więcej niz w ca­
łym 1984 r. . .

Najczęściej sprawcami są dzieci do 10 
lat. Najmłodszy ..podpalacz” miał niecałe 
4 lata. Główną przyczyną pożarow są 
zabawy z ogniem, jak też nieostrożne 
obchodzenie się z urządzeniami grzejny­
mi.

Oto kilka charakterystycznych przy­
kładów z tego roku:

■ W Sichowie, gm. Męcinka, 7-letni 
Daniel zapalił stodołę z sianem i słomą 
należącą do rodziców. Straty oszacowa­
no na 200 tys. zł..

B W Legnicy przy ul. II Armii Woj­
ska Polskiego dwaj bracia podpalili w 
swoim mieszkaniu wersalkę z pościelą. 
W efekcie rodzina poniosła straty 60 
tys. zł.

■ W Przesiecznej, gm. Radwanice. 8- 
-letni chłopiec spowodował poźai stodo­
ły ze słomą, sianem i maszynami. War­
tość spalonego mienia oszacowano na 2 
min zł.

<AN)

tylko niecały miesiąc pozostał do 
rozpoczęcia prąc żniwnych. Przygotowa- 

. . ..—usługowych,
produkcyj-
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Partyjna

prakseologiaczło-

jeszcze

(j, cli)

IRCh w akcji
poważne

ciągu 19 dni (da- .

się

Lech Winiarski

rozpatry-
prze-

WK

56
Wo-

re-
wy-

51 
wy-

dużymi kłopotami od kilku lat Fabryce 
..-i . «. 7123 utylizu-

po- 
W 

roz­
lej instalacji. sp<j_ 

' zaopa-

się nie 
kierowiu- 
dyskusji, 

racji, 
ciałach

— Zbigniew Regulski, przewodniczący, 
34 lata, prezes Sądu Rejonowego w Leg­
nicy, członek PZPR.

— Kazimierz Kozak, zastępca prze­
wodniczącego. 61 lat, dyrektor wydziału 
w Urzędzie Wojewódzkim, wykształcenie 
wyższe, członek ZSL.

— Mieczysław Kus, zastępca przewod­
niczącego, 41 lat, wiceprezydent Legni­
cy, wykształcenie wyższe, członek SD.

— Franciszek Łagoda, zastępca prze­
wodniczącego, 51 lat, monter w Fabry-

Wyrobów Metalowych w Jaworze, 
wykształcenie podstawowe, bezpartyjny,

— Jan Kurasz, członek. 42 lata, 
daktor naczelny „Polskiej Miedzi”, 
kształcenie wyższe, członek PZPR'

— Alicja Dzido, członek, 38 lat. za-' 
stępca komendanta Legnickiej Chorągwi 
ZHP. wykształcenie wyższe. członek 
PZPR.

— Arkadiusz Grzclczak, członek, 
lat, dyrektor wydziału w Urzędzie

PODAJEMY TAKŻE SKŁAD 
WOJEWÓDZKIEGO KONWENTU 

WYBORCZEGO:

spowodowany jest głównie brakami czę­
ści zamiennych: łożysk, pasków klino­
wych, pomp hydraulicznych, napędów 

; —a... wahał
w granicach od 63 do 90 

zależności od rodzaju nia-

wiska, których budowa 
znaczona w programie WRN z 1982 
ku. W Hucie Miedzi „Legnica” 
skoncentrowali się na budowanej

Uważam, że określenie zawarte w ty­
tule tego komentarza dobrze oddaje 
treść XX Plenum KC PZPR. Prakseolo­
gia — nauka o dobrej robocie, 
której twórcą był wybitny uczony pol­
ski prof. Tadeusz Kotarbiński — ustała 
warunki skuteczności poczynań 
ludzkich. Warunki te różnicują się w 
zależności od specyfiki działania. Jeżeli 
chodzi o partię, jej specyfiką jest po­
lityka. Wymaga ona przede wszyst­
kim umiejętnego oddziaływania na na­
stroje, na postawy społeczeństwa. To z 
kolei wiąże się ze znajomością psycho­
logii, z uwzględnianiem oczeki^ń i as­
piracji ludzkich, a także przełamywa­
niem nieufności i uprzedzeń.

Zarówno referat Biura Politycznego, 
jak dyskusja na XX Plenum odnosiły 
się do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
który ustalił nową linię polityczną. 
Analizowano właśnie z jakim skutkiem 
jest ona realizowana. Wszyscy prawie 
mówcy akcentowali, że tam. gdzie par­
tia należycie rozwiązuje życiowe proble­
my ludzi, zapewnia wszechstronne res­
pektowanie zasad sprawiedliwości spo­
łecznej, poszanowanie pracy — tam zy­
skuje poparcie dla programu socjalisty­
cznej odnowy.

Plenum dokonało bilansu osiągnięć po 
IX Zjeżdzie, ale „przymierzając się” już 
do X Zjazdu, skoncentrowało uwagę na 
brakach. Członkowie KC dalecy byli od 
spoczęcia na laurach — natomiast kry­
tycznie oceniali występujące 
słabości.

Wymieńmy tylko 
wszystkim wyraźną 
wieloma uchwałami 
wcielaniem w

rodzą 
gronach 

w wyniku 
docierania

samozbierających i 27 pras zbierających. 
Stwierdzono., że zaawansowanie prac 
przyg-otowawcżych do żniw gwarantuje 
— przy sprzyjających warunkach atmo­
sferycznych — zebranie rzepaku w cią­
gu 14 dni, zaś zbóż w c..„;
ne z czerwca br.).

Ekipy kontrolne IRCh w zdecydowa­
nej większości przypadków pozytywnie 
oceniły przygotowania do żniw. 40 za­
kładów wykazało znaczną dbałość o 
sprzęt i maszyny rolnicze oraz należyte 
ich przygotowanie do pracy w sezonie 
letnim. W zakładach tych racjonalnie i 
odważnie gospodaruje się mieniem spo­
łecznym. przestrzega zasad ładu i po­
rządku Inspektorzy z uznaniem wyra­
żali się m. in. o PGR w Wądrożu Wiel­
kim. Gminnej Spółdzielni w Nosacicach 
i Spółdzielni Kółek Rolniczych w Osta­
szewie. ..

Kontrola wykazała także, rz zmora 
ostatnich lat — brak sznurka do spo- 
powiązałek — tym razem nie grozi rol­
nictwu. Zgromadzono go 617 ton. co w 
zupełności pokrywa potrzeby. Stwier­
dzono jednocześnie. że występujący 
gdzieniegdzie dość niski stopień spraw­
ności sprzętu (awtaewscza kombajnów),

kos i cepów. Stopień sprawności 
się 20 czerwca - ---- :—u
procent w 
szyny.

Niestety, poważne zaniepokojenie 
wzbudził u kontrolerów IRCh stan przy­
gotowań żniwnych w 15 innych zakła­
dach. Konieczne było wyciągnięcie wnio­
sków w stosunku do osób zajmujących 
kierownicze stanowiska, a winnych u- 
jawnionych zaniedbań. Wnioskowano o 
odwołanie ich ze stanowisk, pozbawienie 
premii. karano również mandatami. 
Mniej lub bardziej rażące zaniedbania 
stwierdzono w 23 jednostkach rolni­
czych.

Nagminnie brakowało zabezpieczenia 
przed zniszczeniem środków służących 
do produkcji rolniczej, zwłaszcza nawo­
zów sztucznych. W wyniku interwencji 
inspektorów 400 maszyn zostało oczysz­
czonych i zakonserwowanych — będzie 
je można wykorzystać w czasie żniw. 
Szczególnie wiele zaniedbań wykryto W 
Państwowych Za kładach Zbożowych. 
Nie są one jeszcze właściwie przygoto­
wane do przyjęcia ziarna zbóż i rzepa­
ku. zwłaszcza pod względem bezpieczeń­
stwa przeciwpożarowego. Niegospodarne 
jednostki muszą do połowy lipca usunąć 
wszelkie nieprawidłowości. W przeciw­
nym razie sankcja będą znacznie po­
ważniejsze. tj)

W drugim punkcie piątkowych obrad 
członkowie Prezydium WRN wraz z 
przedstawicielami administracji woje­
wódzkiej dokonali lustracji obiektów 
ważnych ze względu na ochronę środo- 

została wy— 
po­

radni 
tu z

— Mana Kisielewska — Fodres, za­
stępca. przewodniczącego, członek PAX.

—Bogdan Dziwak, sekretarz, zastępca 
kierownika Wydziału Polityczno-Org-anL 
zacyjnego KW PZPR.

— Andrzej Paderewski, członek, głów­
ny mechanik ds. hutnictwa KGHM, czło­
nek PZPR.

— Jadwiga Dziuba, członek, sekretarz 
Z W Ligi Kobiet Polskich.

— Mieczysław Janczewski, członek, 
prezes Z W ZBoWiD.

— Czesław Kawalec, członek, działacz 
RW PRON, starszy mistrz Huty Miedzi 
„Legnica”.

— Jan Minko, członek, rolnik indywi­
dualny.

— Eugeniusz Kościelny, członek, dzia­
łacz prezydium WK ZSL.

— Mirosław Skaza; członek, wiceprze­
wodniczący RW PRON.

— Kazimierz Pleśniak, członek. Ko­
mendant Legnickiej Chorągwi ZHP.

— Antoni Przybyszewski, członek, 
przewodniczący Wojewódzkiego Porozu­
mienia Związków Zawodowych.

— Michał Sasiela, członek, przewodni­
czący Wojewódzkiego Zrzeszenia Kółek 
i Organizacji Rolniczych.

— Jadwiga Sobczak, członek, przewod­
nicząca Rady Wojewódzkiej Kół Gospo­
dyń Wiejskich.

— Zygmunt Szczeciński, członek, prze­
wodniczący ZW ZMW.

— Marek Zieliński, członek, przewod­
niczący Z W ZSMP.

jewodzkim, wykształcenie wyższe, 
nek PZPR.

— Edward Nir, członek, dyrektor Wo­
jewódzkiego Urzędu Statystycznego, wy­
kształcenie wyższe, członek PZPR.

— Bogusław Ptak, członek, 29 lat, wi­
ceprzewodniczący ZW ZSMP, wykształ­
cenie średnie, członek PZPR.

— Bolesław Rostkowski, członek, 
lat. wiceprezes WZGS w Legnicy, 
kształcenie wyższe, członek ZSL.

— Zdzisława Sala, członek, 36 lat, ka­
sjerka w Oddziale Wojewódzkim Sto­
warzyszenia PAX, wykształcenie śred­
nie.

— Zygmunt Zdanowicz, członek, 55 lat. 
ordynator Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego w Legnicy, wykształcenie 
wyższe, członek SD.

— Stefan Sadowski, członek, 55 lat. 
oficer LWP, wykształcenie wyższe, czło­
nek PZPR.

— “Edward Kula, członek, 47 lat, rol­
nik indywidualny w Gromadzyniu, wy­
kształcenie średnie, członek PZPR.

Przede 
ibieżność między a 

życie. Bierze się to, poSKŁAD WYŁONIONEJ PRZEZ RW 
PRON OKRĘGOWEJ KOMISJI 

WYBORCZEJ

Po drugie — wciąż niedostateczna jest 
rola członków komitetów partyjnych i 
aparatu w aktywizacji najniższych komó­
rek PZPR. Szczególnie w dyskusji bar­
dzo ostro krytykowano, papierkowy styl 
pracy niektórych instancji czy sekreta­
rzy. przerosty obowiązków typu repre­
zentacyjnego. sprawozdawczego, co ro­
dzi... brak czasu na pracę z ludźmi w 
fabryce czy na wsi lub w instytucji. 
Trzeba wyraźnie powiedzieć, że admi­
nistracyjny styl pracy jest sprze­
czny z partyjną prakseologią.

Jest on równie szkodliwy w działalności 
partii na zewnątrz. W warunkach de­
mokratyzacji stosunków, rozwoju samo­
rządności pracowniczej. spółdzielczej, 
lokatorskiej, a przede wszystkim no­
wych ustawowych uprawnień rad naro­
dowych nie do pomyślenia byłby po­
wrót do metod komenderowania, ustala­
nia z góry decyzji i rozwiązań. Do me­
tod takich tęsknią czasem niektórzy 
działacze. Ci. którzy nie potrafią posługi­
wać się właśnie p o 1 i t y c z n y ni i 
formami oddziaływania. Ci. którzy za­
pominają o znaczeniu p r z e k o n y w a- 
n i a ludzi bezpartyjnych. członków 
stronnictw sojuszniczych do partyjnych 
koncepcji i rozwiązań

XX Plenum KC' przypomniało jeszcze 
raz. żc trwale, dojrzale, społeczn e ak­
ceptowane decyzje 
w wąskich 
czych. ale 
konsultacji.
Wymaga to oddziaływania 
przedstawicielskich za pośred u i c- 
t w e m zespołów towarzyszy. Muszą 
być oni dobrymi propagandzistami, agi-' 
tutorami. Mieć argumenty. To jest le­
ninowski styl pracy!

I jeszcze jedno. Zwiększanie oddzia­
ływania partii wymaga także zwiększe­
nia jej szeregów. Istnieją przecież tzw 
białe plamy, gdzie w ogóle brak człon­
ków partii. XX Plenum postawiło to 
ważne zadanie. Wyraźnie jednak zaak­
centowano. że chodzi o ludzi najwar­
tościowszych. mądrych, uczciwych. W 
tej dziedzinie nie będzie ustalania żad­
nych zadań ilościowych, żadnego nabo­
ru. Nie wolno bowiem stosować skom­
promitowanych w przeszłości metod, 
które przyniosły tylko szkody partii.

Konkrety • 3

— Maria Hulajew, przewodnicząca 
konwentu, .przewodnicząca Rady Woje­
wódzkiej PRON.

— Jerzy Radzio, zastępca przewodni­
czącego. sekretarz KW PZPR.

— Bronisław Rybka, zastępca 
wódn iczącego, wiceprzewodn i czący 
ZSL.

— Tadeusz Jaworski, zastępca prze­
wodniczącego, sekretarz WK SD.

— Maria Kisielewska — Podres,

Jak niedawno informowaliśmy, w wo­
jewództwie legnickim rozpoczęły swą 
stalą działalność ekipy Inspekcji Robot­
niczo-Chłopskiej. 150 inspektorów (a 
nic, jak mylnie podaliśmy początkowo 
214 — za co przepraszamy) oraz 55 spe­
cjalistów z instytucjonalnych organów 
kontroli oceniło stan przygotowania je­
dnostek gospodarki rolnej i obsługi rol­
nictwa do tegorocznej akcji żniwnej.

Przeglądowi poddane zostały 63 za­
kłady, wśród nich PGR-y, rolnicze spół­
dzielnie produkcyjne, spółdzielnie kółek 
rolniczych, składnice maszyn, gminne 
spółdzielnie „Samopomoc Chłopska” i 
jednostki państwowych zakładów zbożo­
wych. W składzie ekip kontrolnych pra­
cowało 91 robotników i 27 chłopów, co 
stanowi prawie 79 procent ogółu kon­
trolujących.

Wnikliwa i rozważna kontrola pozwo­
liła ustalić, że stan przygotowania rol­
nictwa do żniw w województwie legnic­
kim należy ocenić na ogól pozytywnie. 
Dało się zwłaszcza zauważyć, że w tym 

-roku gospodarstwa rolne przystąpią do 
zbiorów z lepszym wyposażeniem tech­
nicznym. Przybyło 86 kombajnów. 875 
traktorów, 559 przyczep, 16 przyczep

Czas wyborów
Przygotowania do wyborów do Sejmu 

PRŁ wkraczają w decydujące stadium. 
W piątek, 28 czerwca odbyło się w Leg­
nicy posiedzenie Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, w czasie którego 
zapoznano się ze składem nowo wyło­
nionej Okręgowej Komisji Wybor­
czej. przedstawionym przez przedsta­
wiciela RW PRON. W czasie ożywionej 
dyskusji zaaprobowano kandydatów do 
dorocznej nagrody wojewódzkiej przyz­
nawanej z okazji Święta Odrodzenia.

Prezydium WRN pozytywnie zaopinio­
wało memoriał skierowany do rad na­
rodowych Dolnego Śląska przez RW 
PRON z Wrocławia w sprawie utworze­
nia Dolnośląskiego Instytutu Naukowe­
go. Członkowie prezydium zapoznali się 
również z informacją o przygotowaniach 
do obchodów 22 Lipca.

U soczystości odbywać się będą głów­
nie w Lubinie na nowo oddanym stadio­
nie miejskim im. 40-lecia PRL, gdzie 
przygotowano festyn ludowy. Kulmina­
cyjnym momentem będzie odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej. Przewidziano bo­
gaty program artystyczny z udziałem 
m.in. Zespołu Pieśni i Tańca „Lubin”, 
chóru górniczego, aktorów. Rozegrany 
zostanie ponadto mecz beniaminka I li­
gi piłkarskiej Zagłębia Lubin z niezna­
nym jeszcze przeciwnikiem. Najprawdo­
podobniej będzie to drużyna pierwszoli­
gowców jugosłowiańskich FC Sarajewo, 
a w razie trudności z zakontraktowa­
niem tego meczu — któraś z drużyn 
polskiej ekstraklasy. Po meczu , wokół 

-stadionu odbędą się imprezy sportowo- 
\ rekreacyjne.

Wcześniej, 19 lipca w Akademii Ry­
cerskiej w Legnicy przedstawiciele wła-dz 
wojewódzkich spotkają się z ponad 200- 
-osobową grupą odznaczonych z okazji 
lipcowego święta działaczy społecznych. 
Szczegółowy program obchodów Święta 
Odrodzenia Polski znajdzie się na afi­
szach i w prasie.

. W kolejnym punkcie obrad podano

..Głogów”, którzy wykorzystują je 
swoich 
ciła się 
za gos poda ro wa n i e 
tecznych dziś budynków na usługi.

rzecz 
pożyty w - 

pod- 
z ja- 

_______ , . Mie- 
t finanso- 

inwestycyjnych

niektóre.
rozł ’
partyjnymi.

pierwsze, z nieznajomości niektórych do­
niosłych uchwał przez najniższe ogniwa 
partii. Tak było z uchwałą IX Plenum 
KC dotyczącą młodzieży. Podobnie z u- 
chwałą XIII Plenum o zasadach polity­
ki kadrowej. Zaledwie 2/1^ POP oma­
wiało tę niezwykle ważną uchwałę na 
swych zebraniach. Niektórych uchwal 
KC nie zna duża część sekretarzy POP 
czy partyjnych dyrektorów.

Kwasu Siarkowego. Stara FKS 
je 83 proc, dwutlenku siarki. Nowa 
winna „wyłapywać” 90 proc. SOe 
trzecim kwartale br .przewidziano 
poczęcie rozruchu I nitki t_j 1 
Realizacja inwestycji przebiega . 
rymi trudnościami, zwłaszcza w 
trzeniu w specjalistyczne urządzenia" i 
aparaturę. Dyrekcja HM „Legnica” za­
pewniła jednak prezydium o pełnej mo­
bilizacji na tym placu budowy. Wszyst­
ko wskazuje na to, że zadeklarowany 
termin zostanie dotrzymany.

Radni zapoznali się też z przebiegiem 
zagospodarowywania strefy ochronnej, 
przedsięwzięciami na rzecz zmniejszenia 
emisji pyłów i gazów waz z przygoto­
waniami do budowy dużej oczyszczalni 
ścieków. Podkreślono dużę zaangażowa­
nie hutników w rozwiązywaniu proble­
mów ochrony środowiska, czego dowo­
dem może być nowatorska instalacja 
cyklonów przeciwbieżnych, skonstruowa. 
na przez inżynierów huty i naukowców 
wrocławskiej politechniki. Pojawiły się 
jednak nowe problemy. M.in. rozwiąza­
nia czeka problem narastającej w ostat­
nim okresie emisji dwutlenku siarki. 
Jest to, konsekwencją zmniejszenia iloś­
ci spalanego w hucie koksu. Trzeba jed­
nak — podkreślili radni — pogodzić ce­
le gospodarcze z ekologicznymi.

W Hucie Miedzi „Głogów” 
wano realizację sieckniu inwestycji uję­
tych w programie WRN. Radni lustro­
wali m.in. budowę nowej oczyszczalni 
ścieków. Przerobiono tu już 207 min na 
zaplanowany koszt budowy 446 min zł. 
Ostatnio tęmpo budowy zwolniły kłopo­
ty z cementem, którego ogromne ilości 
potrzebne są do realizacji zbiorników. 
Większość zadań wykonywana jest pla­
nowo. Niepokój budzi natomiast słabe 
tempo rozbudowy wydziału kruszywa, 
który uwolni w przyszłości hutę od żuż­
lowych hałd. Członkowie prezydium 
WRN zapoznali się także z problemami 
wykupu gospodarstw w strefie ochron­
nej huty „Głogów”. Jest ich 161. Do tej 
pory wykupiono 110 gospodarstw. Zie­
mia jest systematycznie zalesiana lub też. 
użytkowana rolniczo przez hutę, nato­
miast niektóre budynki są rozbierane, a 
materiały otrzymują członkowie Zrzesze­
nia Budownictwa Jednorodzinnego HM

v , n.iv»iz.jr w j 1W1 z,j oiujq jó na 
budowach. Dyrekcja huty zwró- 
z ofertą do władz Głogowa o 

części tych bezuży-

Podsumowanie działań hut na 
ochrony środowiska wypadło 
nie. Członkowie Prezydium WRN 
kreślali konsekwencję i rozmach, 
kim Kombinat Górniczo-Hutniczy 
dzi, mimo swoich problemów f. 
wych, produkcyjnych, i-. 
itd. realizuje program WRN. Daje to 
podstawy do optymizmu co do perspek­
tyw naturalnego środowiska w woj. leg- 

’ niokim.
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Kopalnia na hamulcu
Janusz Dobrzański
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„Rudnej” i Polkowic” (chodzi oczywi­
ście o sieroszowicką rudę) wyniosą za­
ledwie 1,7 min ton. Jak więc widać, 
nic sie, tu nie zbilansuje, nawet w przy­
miarce do pierwszego etapu.

Czy ten mur jest nie do pokonania? 
Teoretycznie można go przebić budując 
„Sieroszewicom” własny zakład wzboga­
cania Ale to gigantyczna inwestycja. Na 
lata. Gdyby dziś zacząć, to pierwszy 
etap o zdolności 2,5 min ton byłby go­
tów najwcześniej w roku 1992 Próbo­
wano więc przez mur przeleźć — oczy­
wiście też w teorii — przy pomocy wy­
budowania gigantycznego zbiornika „re­
tencyjnego” w którym gromadziłby się 
nadmiar ufedrowanej rudy. Ale pomysł 
upadl z racji nieracjonalności

No i mur ma się dobrze. Jedyna rada 
to wziąć się za budowę przetwórni. Ba. 
ale skąd wziąć jakieś 6 mld złotych? 
Nikt nie ma złudzeń, że KGHM takiego 
ciężaru nie udźwignie. „Tytułu” inwesty­
cyjnego pn. ZWR dla „Sieroszewic” nie 
ma w centralnym planie inwestycyj­
nym. drastycznie zredukowanym do rze­
czy najpotrzebniejszych.

A więc nie pozostaje hic innego, jak 
trzymać rękę na wyłączniku w ramach 
polityki „elastycznego hamowania”

Tylko jak długo jeszcze będzie można 
to robić w miarę bezpiecznie i w miarę dzie” byłoby opieką najgorsza 
bezboleśnie? ‘ wych.

Pod ziemią biegnie transporter. Na 
końcu jest waga. Przy wadze stoi facet 
j patrzy. Kiedy masa przeniesionego ła­
dunku osiągnie ściśle wyznaczony punkt 
w rubryce „plan wydobycia”, zamyka 
dopłw prądu Transporter slaje. Fa­
cet zbiera manatki i idzie zająć się 
czym innym \a początku taśmy ludzie 
rzucają robotę. Przez dwie, trzy, czte­
ry godziny, jakie pozostały do końca 
dniówki będą zajmować się czym po- 
padnie lub po prostu siedzieć i kląć. 
Soczyście, od serca na swoich szefów, 
na zakład, na przedsiębiorstwo, na 
wszystko, co w takich razach warto ob- 
sobaczyć. aby ulżyć, nakręconym ner­
wom. Bo czy jest do pomyślenia, aby lu­
dziom zabraniano pracować?!

już zaniechać rozbudowy. To się me da 
zrobić, to nie jest możliwe. Można, co 
najwyżej, stosować politykę „elastyczne­
go inwestowania” lub „elastycznego ha­
mowania”. Co tez robi się w praktyce, 
przy dużym udziale improwizacji. A to 
nigdy nie wychodzi na zdrowie, zwłasz­
cza organizmom gospodarczym.

„Sieroszewice”, w porównaniu z sio­
strzanymi zakładami, są kopalnią pod 
każdym względem nietypową. Złoża są 
tu dwu-, trzy-, cztero-, a nawet pięcio­
krotnie cieńsze niż w sąsiednich kopal­
niach i schodzą na głębokość poniżej 
1200 metrów. 80 procent zasobów zalega 
w złożu nie przekraczającym grubości 
2,4 m. „Sieroszewice” muszą więc mieć 
wszystko, co jest do wydobycia potrzeb­
ne, szyte na miarę. Tu nie da się za­
stosować znanych i wypróbowanych w 
miedzi systemów eksploatacji — trzeba 
opracować systemy odpowiednie do wa­
runków. Od podstaw Trzeba skon­
struować obudowy górnicze spełniające 
specjalne wymagania i całą rodzinę ma­
szyn górniczych do wiercenia, wybiera­
nia i transportu urobku. Robr się to, 
chociaż prace opóźnione są o dwa lata 

■ (polityka „elastycznego hamowania”?). 
Jedni mówią, że to dobrze, drudzy, że 
źle. W każdym razie wszystko to bardzo 
drogo kosztuje.

Tu wreszcie, przy takim samym na­
kładzie pracy, nigdy nie uda się uzy­
skać wydajności (liczonej w tonach na 
jednego zatrudnionego) jak. w pozosta­
łych kopalniach koncernu Statystyczny 
górnik z „Sieroszewic” ha tyra. się (ak 
samo jak jego kolega po sąsiedzku, a 
wydobędzie o połowę mniej’. Tak jest 
już dzisiaj. Ale wynik nie zależy tu od 
dobrej czy złej woli człowieka Zależy 
od warunków górniczo-geologicznych po­
darowanych przez Matkę Naturę. A 
„Sieroszewic” ta matka nie rozpieściła.

Podstawę czarnych chmur przysłania­
jących przyszłość kopalni stanowi jed­
nak coś zupełnie innego. Mianowicie 
totalne niezbilansowanie zdolności wy­
dobywczych kopalń z możliwościami 
przetwórczymi zakładów wzbogacania 
rudy. I to bez widoków na poprawę, 
a raczej na gorsze.

Do jakich planów by się nie przymie­
rzać — nic się nie bilansuje.

„Sieroszewice” nie mają własnego za­
kładu przetwórczego. Projekt jest do­
piero na deskach kreślarskich. Rudę 
przerabiają więc w zakładach „Rudnej” 
i „Polkowic”., I to już w ograniczonych 
rozmiarach. bo odbiorcy — o czym 
wcześniej — trzymają rękę na wyłącz­
niku. Tak jest dzisiaj. A co jutro?

Pierwszy etap rozbudowy kopalni zo­
stanie zakończony zgodnie z planem, któ­
rego nikt do tej pory nie zakwestiono­
wał, w roku 1987. Oznacza to zdolność 
wydobywczą 2,7 min ton rudy rocznie. 
Osiągnięcie drugiego etapu — 4.8 min 
ton — planuje się na rok 1992. Teore- 

’ tycznie są to założenia realne. Alę w 
praktyce nie wiadomo, co zrobić. Bo 
nie sztuka wydobyć, sztuka przetworzyć.

Mur.

Rozmawiałem z Henrykiem Pawią, 
kicńi, przewodniczącym Związku Zawo­
dowego Pracowników ZG „Sieroszewi­
ce” który mi powiedział: — Mamy do­
brą’ załogę, wyszkoloną, pracowitą. Ale 

to załoga niezadowolona. Niezado- 
wolona z tego, eo się dzieje. Wyjeżdża 
górnik z dołu, przychodzi do mnie j mó­
wi- Powiedz mi. przewodniczący, po ja­
ką cholerę , ja dziś. zjechałem do dziury? 
Po to. żeby przesiedzieć poi dniówki 
pod ociosem? . r-, .A co ja mu mam powiedzieć. Z<e o ie 
jest moja wina ani wina dyrektora, ani lu­
dzi z obecnego zarządu kombinatu. Czy 
to mam mu powiedzieć? Jego taka od­
powiedź nie interesuje. On chce wie­
dzieć, kiedy mu się przestanie za br a- 
n i a ć pracować, aby mógł zarobić 
tyle, ile zarabia jego kolega z sąsiedniej 
kopalni. Chce znać perspektywy. Ja mo­
gę tylko jedno — ręczyć własnym sło­
wem i autorytetem, że sprawa perspek­
tyw jest w centrum uwagi związku, co 
zresztą jest najszczerszą prawdą. 2-e ro­
bimy wszystko, co w naszej mocy aby 
te perspektywy skonkretyzować. Ale 
deklaracje są dobre tylko na krótką me­
tę. Potem potrzebne są konkrety — a 
tych nie widać. Chociaż staramy się o 
to wszyscy i rada pracownicza, i or­
ganizacja partyjna, i dyrekcja. „Siero­
szewice” to przecież nasza wspólna mat- 
ka-karmicielka. Jej los nie jest nam 
obojętny, bo jest również naszym losem.

Rozmawiałem z Andrzejem Tyszkie­
wiczem. przewodniczącym Rady Pracow­
niczej, z sekretarzem KZ PZPR. Zyg­
muntem Sworobowiczem. ze Zbigniewem 
Szablą, dyrektorem „Sieroszewic” Opi­
nie, choć zbierane indywidualnie, były 
jednobrzmiące.

Jest w zarządzie przedsiębiorstwa 
wielu łudzi przychylnych „Sieroszewi­
com”. ale są i tacy, którzy już dziś 
wiesiiiby na bramie wielką kłódkę, gdy-w 
by tylko mogli. Ci ludzie muszą się 
wreszcie dogadać i zgodzić na jeden kon­
kretny wariant perspektyw „Sierosze­
wic”. Trzeba wreszcie skończyć z. poli­
tyką z dnia na dzień, z wykłócaniem 
się o każdy grosz. Wóz albo przewóz. 
Nie można liczyć na nasze staropolskie, 
ukochane „jakoś to będzie...” Bo skoń­
czy się to źle Kombinat nie ma pienię­
dzy na budowę nowego zakładu wzbo­
gacania — zgoda. Niech więc idzie do 
ministra, niech argumentuje, a minister 
niech zaniesie tę sprawę na posiedzenie 
rządu i niech perswaduje. Do skutku. 
Bo bez „przeróbki” perspektywy „Siero­
szewic”. najmłodszego dziecka wielkiej 
miedzi, drugiego po węglu narodowego 
przemysłu, będą bardzo mgliste I nie 
chodzi tu zresztą wyłącznie o kopalnię, 
a o harmonijny rozwój i perspektywy 
miedzi w ogóle Starzeje się ..Lubin”, 
starzeją się „Polkowice” — trzeba to 
brać pod uwagę w planowaniu przyszło­
ści. A przyszłość to „Sieroszewice”

Trudno przecenić wartość tej argu­
mentacji. Można się z nią zgodzić, moż-rw 
na próbować utrącić. Jedno jest pewnej 
— trzeba podjąć szybko konkretne de­
cyzje. Jakie? Racjonalne. Nawet jeśli 
„Sieroszewice” są dzieckiem niemiłym, 
bo przedwcześnie urodzonym — jak gło­
si jeden z mitów — to nie można ich 
przecież oddać do przytułku podrzucić. 
Trzeba z nimi żyć i zadbać o ich przy-- 
szlość. Liczenie na to, że „jakoś to bę- 
.................. • ’ ■ - z możli-

Wlaśme. Sytuacja tu opisana wygląda 
na kompletny idiotyzm. Tak by to okre­
ślił każdy trzeźwo myślący, postronny 
obserwator. A jednak jest prawdziwa. 
Właśnie tak wygląda codzienność w naj­
młodszym zakładzie wydobywczym Kom­
binatu Górniczo-Hutniczego Miedzi w 
Lubinie — Zakładach Górniczych „Siero­
szewice”.

Kopalnia nie może ufedrować więcej 
niż zakłada plan wydobycia i tak zmini­
malizowany w stosunku do technicznych 
możliwości. Aby „pętla planu” zaciskała 
się absolutnie skutecznie, odbiorcy siero- 
szowickiej rudy odcinają dopływ prądu 
do transporterów.

Ale pętla planu jest tylko wierzchoł­
kiem piramidy, którą można nazwać: 
„Problem „Sieroszowic”. Bo na jej niż­
szych piętrach, gdzie by się nie ruszyć, 
wali się głową w mur lub trafia w śle­
py korytarz. I nie dzieje się to przy­
padkiem.

„Sieroszowice” od chwili poczęcia są 
najbardziej kontrowersyjną miedziową 
inwestycją. Wokół niej narosło już tak 
wiele mitów, że starczyłoby na tłustą 
książkę. Jeden z nich głosi, że głównym 
motywem rozpoczęcia budowy tej kopal­
ni była polityka kredytowa Polski w 
latach siedemdziesiątych. W połowie de­
kady nasi wierzyciele już się zoriento­
wali, że przekroczyliśmy barierę bez­
pieczeństwa w zadłużaniu się (to się 
zgadza) i żądali konkretnych gwarancji. 
Kolejny weksel miał więc w herbie 
miedź, a w miedzi budowę kopalni ..Sie­
roszewice”. a to wszystko w tle obłą­
kańczych programów „Miedź 500 i 700. 
i 900, i 1000” (liczby oznaczają tysiące 
ton miedzi rocznie), co było prawie o- 
czywiste już wówczas dla ludzi, którzy 
te programy tworzyli, a dziś są na to 
dowody. Produkcja miedzi wynosi 360 
tys. ton i nie planuje się żadnych re­
welacji. Można było więc — głosi mit 
— z budową „Sieroszowic” poczekać 
nie doprowadzić do patowej sytuacji.

Fakty są takie: • Po dziesięciu latach 
budowy „Sieroszowice” są chyba jedyną 
w kraju kopalnią, która nie posiada ani 
jednego własnego szybu wydobywczego, 
• budowę rozpoczęto z rejonu sąsied­
nich kopalń „Rudnej” i „Polkowic” 
i tamtędy odbywa się odstawa urobku, 
co sprawia, że same koszty transportu 
ttanowią 30 procent ogólnych kosztów 
wydobycia. A te z kolei są dwa razy 
wyższe niż w innych kopalniach. • 
„Sieroszowice” nie mają własnego za­
kładu wzbogacania rudy. Muszą ją prze­
rabiać u sąsiadów, co kosztuje drogo, bo 
sąsiedzi muszą zarobić. • wydobycie 
jest ściśle limitowane, co przystaje jak 
pięść do nosa do obowiązujących rea­
liów ekonomicznych. W polityce płaco­
wej nie ma żadnego pola manewru i za­
łoga się piekli, • kopalnia jest-koszmar-' 
nie deficytowa, bo jest wciąż inwesty­
cją. Tegoroczna dotacja wyniesie 3,4 
miliarda złotych- KGHM jest przedsię­
biorstwem typu koncernowego. Ta for­
mula łączy w sobie pełną suwerenność 
zakładów ze wspólnym systemem finan­
sowym. Dotacje pochodzą z koncerno­
wej skarbonki. Dochodowe zakłady zło­
rzeczą i pytają: Dlaczego my mamy pła­
cić? Przecież to nie my wymyśliliśmy 
„Sieroszowice”! Sieroszowiczanom zgrzy­
ta to jak piasek w zębach więc repliku­
ją: A cóż my jesteśmy winni? My też, 
do cholery, nie podejmowaliśmy decyzji! 
Pracujemy tak samo jak inni górnicy. 
Dlaczego mamy być traktowani, jak lu­
dzie drugiej kategorii?! Jak nieroby, na 
których trzeba łożyć?! itd. itd...

Wyliczanie sieroszowickich dolegliwo­
ści, nieco mniejszego kalibru, zjadłoby 
jeszcze kilkaset wierszy. O niektórych 
„drobiazgach” jeszcze będzie mowa. Pó­
ki co, trzeba zacząć od pytania: Czy jest 
wyjście z tego pogmatwanego labiryn­
tu? I kto ma być za przewodnika — 
dyrekcja kopalni? Zarząd koncernu? 
Resort? Rada Ministrów?

Podejrzewam, że ludziom z zarządu 
KGHM nie można by było sprawić 
większej przyjemności, niż wiadomością, 
źe „Sieroszowice” to był tylko zły sen. 
Ale to nie jest odpowiedź. Realia są 
brutalne. Nie można na bramie kopalni 
powiesić kłódki, przekreślając zainwesto­
wane miliardy. Trzeba do niej nadal do­
płacać i to coraz więcej, bo nie można
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Trzeba więc, wzorem ub. roku, 
uruchomić wszystkie suszarnie w 
spółdzielniach produkcyjnych i PGR, 
a najpierw przygotować magazyny i 
punkty skupu. Prace w tym zakresie 
trwają już od kilku tygodni. Można 
powiedzieć, że dla ludzi, którzy 
znajdują się najbliżej wsi i pola, 
żniwa już się zaczęły. Dzięki ich 
mozolnej pracy zboże zebrane będzie 
na pewno — nawal gdyby było 
najtrudniej...

ssssssob
Fot. Janusz Budnicki

No i owszem, fabryka w Płocku 
ograniczyła znacznie liczbę deficytowych 
detali do kombajnu, ale problem w 
tym, że to wcale nie zmniejszyło liczby 
stojących „na kołku’’ Bizonów. Więc 
może jakość tych części jest kiepska — 
a takie sygnały powtarzają się 
nagminnie — albo szwankuje ich 
dystrybucja, albo...

Spośród wszystkich prac w polu, 
żniwa zawsze budzą najwięcej emocji. 
Oto bowiem w ciągu ok. 2 tygodni 
musimy zebrać plon z ponad 8,5 min 
hektarów (licząc z rzepakiem). Trzeba 
w tym celu ogromnej koncentracji sil 
i środków, maszyn i... kos; te ostatnie 
zwłaszcza na okoliczność deszczów i 
wiatru.

Ale najważniejsze są kombajny — 
w ostatnich latach one decydują o 
pomyślnym przebiegu prac żniwnych. 
Dotychczas było więc tak, że mogło 
•brakować różnych maszyn i detali do 
nich — a to sznurka do snopowiązalek, 
kos, kamieni do ostrzenia, ale 
kombajny — ile ich w danym roku 
było — jakby tylko czekały na hasło.

Byłoby najlepiej, gdyby tę kwestię 
rozstrzygnęli ostatecznie najbardziej 
ząinteresowani, to znaczy producent 
oraz dystrybutorzy kombajnów i 
części zamiennych. Skoro tak wielu 
użytkowników sygnalizuje, że jest 
tym względzie niedobrze, to trzeba 
z tego — bez obrażania się — 
wyciągnąć konstruktywne wnioski i 
podjąć decyzje eliminujące 
marnotrawstwo. Nie wolno „zamrażać” 
milionowego majątku, powiększając w 
dodatku ryzyko strat w czasie zbioru 
zboża. Kombajn — warto przypomnieć 
— jest najbardziej efektywną maszyną 
żniwną, pracując nim traci się najmniej 
ziarna.

Żniwa rozpoczną się wkrótce. Zwykłe 
— tym razem także — najwięcej mówi 
się o maszynach i częściach zamiennych, 
choć wiadomo, że ostatecznie o 
'powodzeniu akcji zdecydują ludzie. 
Będą — w większości — -pracować 
ponad wszelkie limity godzin — 
bezpośrednio na polu, w sztabach 
żniwnych, w zapleczu 
remontowo-usługowym, w handlu 
wiejskim, w punktach skupu. Wiadomo 
np., że w okresie największego 
spiętrzenia dzienny skup zboża wynosi 
200 tys. ton — tak właśnie było w 
ub. roku — gdy jednocześnie moce 
suszarń i cze nie przekraczają 110 tys. 
ton.

W tym roku jest niestety inaczej! 
Jeszcze w połowie czerwca w 
niektórych województwach (np. w 
białostockim, suwalskim) stan gotowości 
kombajnów do akcji żniwnej szacowano 
na niewiele ponad 50 proc. W całym 
kraju natomiast, na 52 tys. tych 
maszyn, unieruchomionych było 15 tys. 

■sztuk. Główna przyczyna to brak 
części zamiennych. Można by 
powiedzieć — zawsze jest jakaś 
przyczyna, choć wiadomo, że części do 
krajowych maszyn także produkuje się 
w kraju i że w związku z tym nie jest 
chyba zadaniem ponad siły 
zbilansowanie potrzeb w tym zakresie 
we wspólnym wszak interesie.

przemysłowej kariery. Przed miastem 
zarysowała się szansa na miarę epoko­
wego przewrotu. Bo z biednej, zapadłej 
mieściny Lubin miał przeobrazić się w 
urbanistyczny cud. W miedziowej euforii 
kreślono przed miastem świetlaną 
przyszłość. Miedź przyciągała ludzi, któ­
rzy tutaj chcieli pracować i żyć. Trzeba 
było przygotować się na ich przyjęcie.

Domy, sklepy i ulice budowano więc 
w tempie przyspieszonym, w trybie 
awaryjnym (pierwsze osiedle przyjęło 
nazwę „Awaryjne”), w atmosferze spo­
łecznego nacisku i... często źle. Dzisiaj 
„grzechy” tamtych lat doskwierają lu­
dziom — za ciasne mieszkania, wąskie 
drogi, swady sieci wodnej i kanalizacyj­
nej.

szybkie i wydatne wzmocnienie działów 
społecznej obsługi — prócz szkolnictwa 
i lecznictwa (a i to piekielnie skompli­
kowane) pozo sta je mrzonką. Warto więc 
pomyśleć o może mało demokratycznym 

1 — bo centralnym, sterowanym — ruchu 
uwzględniającym konsekwencje tego 
stanu rzeczy.

Otóż gdyby ktoś na serio zajął się 
wytwarzaniem sprzętu dla tych, którzy 
chcą lub muszą heblować, malować, pi­
łować, wiercić we własnym mieszkaniu, 
na działce, zyskałby miano dobroczyńcy. 
Wystarczy, jak się wy da je, dać impuls 

• — kredytowy, podatkowy — by znaleźli 
się chętni do podjęcia lub zwiększenia 
tej produkcji na miarę potrzeb. Lata, 

. które nadchodzą, nie rokują wielkiego 
postępu w spożyciu mierzonym w płacy 
realne i czy tez według innych wskaźni­
ków. Skala postępu wyłożona w „warian­
tach koncepcji" jest bardzo umiarkowa­
na. Może więc zo inny sposób poprawić 
— choćby trochę — warunki składające 
się na „jakość życia", jak to niegdyś 
nazywano?

Istnieje bezmiar możliwości likwido­
wania małym kosztem — stosując ulgi 
podatkowe, tani kredyt —sytuacji kon­
fliktowych, zamykania luk w obsłudze 
odczuwanych dziś jako wielce irytujące. 
Wniesione pod dyskusję „warianty" — 
to przecież nawet nie projekt planu je­
szcze. lecz tylko zestaw koncepcji — i 
wynikających stąd zależności bilanso­
wych.. Pomoc w samoobsłudze zmieści 
się łatwo w każdym z nich.

no go zastać w domu, dlatego
’? w niedzielę. Kiedy 

' ice do 
odpowiada też 

pytaniem:
— Czy zasklepienie się we własnych 

sprawach, ucieczka w prywatność i ży-

— Zresztą — wspomina pan Deszcz — 
wtedy było jeszcze wielu pesymistów, 
którzy nie wierzyli w miedź, mierząc 
bogactwo ostrożnie. Brakowało też na 
początku pieniędzy. Dopiero gdy wszy­
scy mieli stuprocentową pewność, roz­
wiązał się wór. Ale miasto już stało.

Radnym udało się przeforsować parę 
pomysłów.. Dzięki nim na partery wielu 
budynków wprowadzono punkty usłu­
gowe. Wypowiedzieli też walkę pogrom­
com zieleni, którzy wycinali w pień lu­
bińskie parki, gdy tylko stanęły na

Kiedy zbuntowało się serce, zdziwili 
się — j pan Edward i jego przyjaciele.
— Myślcliśmy, że jesteś nie do zdarcia
— skomentowali pierwszy atak.

Po paru miesiącach rekonwalescencji, 
w sanatorium i w domu, znów jednak 
sprawy publiczne przegłosowały rozsą­
dek, Znów pan Edward rzucił się w wir 
społecznych obowiązków. Może tylko z 
nieco mniejszą energią.

Poprawia okulary i liczy: — Dwa­
dzieścia pięć lat w jednym mieście, dwa­
dzieścia osiem w tym samym przedsię- 

. biorstwie, od trzech lat na emeryturze. 
Zasłużonej, ale dalej wypełnionej pracą.

Służbowe przeniesienia, a nie świado­
my wybór decydowały o miejscach, w 
których zatrzymywał się na krótko.- na 
dłużej, w końcu na zawsze. Parę lat w 
Kowarach, potem w Bolesławcu, wresz­
cie w Lubinie.

Z wykształcenia jest górnikiem, absol­
wentem Technikum Górnictwa Rud 
■Bolesławcu. Zawód jednak wybrał 
przekonaniem i. odpowiedzialnie, a 
ciągu trzydziestu prawie lat pracy 
zakładach górniczych, rozsmakował 
■w nim. Szlify zdobywał 
sudeckich, ale resztę życia 
•miedzią. W k?:/
nał się od najniższego szczebla aż 
kierownika oddziału. Był na wielu 
dowach miedziowego zagłębia, bił chod­
niki i głębił szyby. Uhonorowano go 
wieloma odznaczeniami — jest „zasłużo- 

TT11 pracownikiem Przedsiębiorstwa Bu- 
Kopalń”, „budowniczym” Legni- 

ćko-Głogowskiego Okręgu Miedziowego., 
„zasłużonym” dla Dolnego Śląska, dla 
ziemi lubińskiej, dla województwa legni­
ckiego. Przypięto mu do piersi Krzyż 
Kawalerski i Medal 40-lecia...

— Górnicza profesja — mówi Edward 
Deszcz — jest zaszczytna i chwalebna, 
chociaż bardzo trudna i niebezpieczna. 
Może to slogany, ale wiele w nich 
prawdy. Jest w tej pracy coś z przygo­
dy i ryzyka, które przecież porywają 
wielu. Są zmagania z przyrodą. której 
pokonać do końca nie sposób.

Już w 1947 roku Edward Deszcz 
wstąpił do partii, jeszcze do PPR. Jest 
cenionym w środowisku i w kraju dzia­
łaczem partyjnym. Jednak ideały i du­
szę. społecznika, wyniósł ze Związku 
Walki Młodych, który był dla niego 
szkołą życia. Praca społeczna zawsze 
była ważnym uzupełnieniem, a bywało 
nawet, że wysuwała się na plan pierw­
szy. Tak jak w 1961 roku, kiedy to, pra­
wie tuż po przyjeździe do Lubina, po­
wierzono mu obowiązki wiceprzewod- 

. zącego Powiatowej Rady Narodowej. 
x-<źęz cztery pracowite lata dotykał 
problemów miasta na co dzień. A przy­
pisano mu sprawy prawie najważniejsze 
— służbę zdrowia, zatrudnienie, inwesty­
cje. planowanie, gospodarkę komunalną 
itd.

Wtedy Lubin stanął na progu wielkiej

się 
w kopalniach 

związał z 
zawodowej karierze wspi- 

do 
bu-

rialów itp. Jeśli wynajmuje rzemieślni­
ka oszczędza czas. Tej możliwości nie 
mamy. Powstała sytuacja bardzo dzi­
waczna: opłacając przesadnie wysoko 
pracę mało kwalifikowaną zazwyczaj — 
te dziesiątki tysięcy złotych za odnowie­
nie mieszkania! — nie zyskujemy nic 
na czasie, ponieważ prócz pieniędzy tra­
cimy wiele godzin na koordynację, in­
terwencje, nadzór osoby obcej pracują­
cej w naszym domu. Kto nie ma znajo­
mego hydraulika, stolarza, mechanika, 
ten szybciej no i wielekroć taniej zała­
twi sprawę, jeśli sam sobie będzie spe­
cem. Przyrządzenie posiłku trwa krócej 
niż uzyskanie obsługi w restauracji. Tak 
też bywa z upraniem koszuli.

Mimo obfitości wspaniałych decyzji w 
sprawie umocnienia tej części gospodar­
ki, która zajmuje się obsługą gospodar­
stwa domowego, zaspokajania potrzeb 
człowieka po pracy, stopniowo i syste­
matycznie, wbrew oczywistym inten­
cjom zawartym w dokumentach postę­
puje upieniężnienie-stosunków w 
tej sferze, tj. wzrost cen — bez popra­
wy jakości. Może zdarzają się gdzieś 
tam usługi tanie i dobre, ale tendencja 
jest oczywista i niesympatyczna, gorzej 
i drożej — na wczasach, w warsztacie, 
w pralni, u szewca — wszędzie. len pa­
tologiczny stan usług przekreśla szanse 
na inne ułożenie życia niż wybór naj­
kosztowniejszego modelu samowystar­
czalności transportowej, pralniczej i in. 
Cóż, stało się. a przy rozchwianym 
rynku pracy i systemie płac nadzieje na

4W'3II|

...

drodze budowy. Radni uratowali dęby 
zdobiące dzisiaj aleję Niepodległości i 
wiekowe drzewa przy ulicy 1 Maja. 
Wtedy też, w czasie kadencji pana 
warda Deszcza. wykluł się pomysł 
dowy Zalewu Małomickiego i

ćie na własne konto, to takie szczęście? 
. Kiedy zaś pytam o satysfakcje, odpo­
wiada tak:

— Jednego swojego wroga znam na 
pewno — własny język. Nie obawiam się 
głośno wypowiadać swoich racji i nie 
potrafię przechodzić obojętnie obok 
spraw, które trzeba rozwiązać i obok lu­
dzi, którym trzeba pomóc. A że niejed­
nokrotnie nie mam za to nawet dobre­
go słowa, to brudno. Nie o to chodzi.

— Kłopotów nie brakowało — wspo­
mina ten okres pan Deszcz. — Odno­
towaliśmy parę sukcesów i kilka pora­
żek. Stworzyliśmy jednak zespół, z któ­
rego opinią i radą liczono się nie tylko 
w mieście, ale i w województwie.

Emerytura nie jest dla Edwarda Desz­
cza synonimem odpoczynku. Właściwie 
pracuje dzisiaj intensywniej niż kiedyś. 
Od 1974 roku kieruje Terenową Organi­
zacją Partyjną Osiedla Staszica, działa 
również w Radzie Wojewódzkiej Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go, jest ławnikiem Sądu Rejonowego w 
Lubinie, wiceprzewodniczącym Rady 
Nadzorczej Banku Spółdzielczego. Trud­
no go zastać w domu, dlatego na roz­
mowę umawiamy się 
pytam go o motywacje skłaniając 
społecznego działania,

Kiepsko ma się obecnie ten, kto nie 
potrafi naprawić kranu, ułożyć tapet, 
pobielić sufitów i ścian, poradzić sobie 
z zepsutym młynkiem, ustawieniem za­
płonu, wybiciem otworu w betonowej 
płycie. Skazany na obcą, płatną pomoą 
musi zabiegać, ty ramach koszmarnej 
procedury, o względy rzemieślnika, do­
konywać cudów organizacyjnych 
zgrywaniu własnych obowiązków z 
żliwościami specjalisty, a i to często nie 
gwarantuje sukcesu, ponieważ człowiek, 
który potrafi, bywa niesławny.

Im kraj bogatszy,- .tym naprawy i ro­
boty wykonywane w domu przez obcych 
są droższe. Wówczas zainteresowany icy- 
biera: albo czas wolny albo cudza po­
moc. Jeśli decyduje się na samoobsługę 
korzysta z pomocy wyspecjalizowanych 
firm oferujących zestaw narzędzi, matę-
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Aktorzy Teatru Dramatycznego jeszcze 
raz udowodnili, że umieją śpiewać i 
tańczyć, co wymaga nie mniejszych u- 
miejętności niż klasyka.

Kup pan cegiełką

na recenzentom gazet centralnych. Ja­
koś się tak bowiem nieszczęśliwie zło- 

. żyło, zę teatr rozpoczął działalność 
przedstawień zrodzonych w 
którym zawdzięcza, • wówczas 
miano 
czasu

Gdyby nie 
nikt z widzów 
„Gelsomino w

Idea budowy tego szczególnego domu 
spokojnej starości zyskała natychmiast 
wielu zwolenników. Została szybko zaa­
probowana przez Plenum ZG PTL i 
zatwierdzona przez Krajowy Zjazd De­
legatów w 1978 r. Potem powołano ko­
mitet i wybrano władze. Przewodniczą­
cym został doc. dr hab. Jerzy Woy-Woj­
ciechowski. Powstał też komitet hono­
rowy % ministrem zdrowia i opieki spo­
łecznej na czele.

Teatr Dramatyczny w Legnicy, Gian- 
ni Rodari: „Gelsomino w kraju kiani- 
ezuehów”. Adaptacja i reżyseria To­
masz Szymański. Scenografia Ryszard 
Grajewski. Muzyka Wojciech Głuch, 
choreografia Juliusz Stańda.

Budowa ma ruszyć w początkach 
1986 r. Planuje s-ię przeprowadzić ją 
etapowo: najpierw część mieszkalna dla

Innej drogi nie ma. Widzowie łatwo 
przyzwyczajają się do wyrównanego po­
ziomu. Poprawne przedstawienia szyb­
ko ich nudzą. Miejmy więc nadzieję, 
że w przyszłym sezonie czeka nas pre-

Podobne „przełamanie” bariery psy­
chologicznej przydałoby się Teatrowi 
Dramatycznemu. Jeśli nie uda się tego 
zrobić w opisany powyżej sposób, mo­
żna wystawić np. „sztukę-samograj”, 
która zachęci do odwiedzenia teatru za­
równo wysublimowanych krytyków, jak 
i widzów o niewybrednych gustach. Ta­
kich dramatów nie brakuje. Należy do 
nich choćby „Operetka” Gombrowicza.

jako dzieło
Podoba się kontestatorom, ponieważ au­
tor przebywał za granicą i przez kilką 
lat był „niecenzuralny” w kraju. Jest 
w nim także coś, co lubi publiczność — 
wartka akcja, wspaniałe kalambury i 
w dodatku całkiem naga albertynka, 
która musi być właśnie taka, bo pa­
niusia w koronkowych gaciach zepsuła 
nawet wymowę słynnej dejmkowskiej 
inscenizacji... O tym, że prowokacje te­
atralne tego rodzaju przynoszą : 
mite rezultaty, świadczy „Białe 
żeństwo” Różewicza, wystawione 
wrocławski Teatr Współczesny.

było to 
dz’ej złośliwy recenzent byłby w tym 

i zapewne łaskawszy niż autor 
o „Dziadach”. opublikowanej 
przez „Przegląd Tygodniowy”;

Komitetu Budowy Domu Lekarza Se­
niora zastawiony jest różnymi sprzęta­
mi. Telewizor, radio, odkurzacz, froter­
ka, lodówka, szkła, kryształy. Gdzie in­
dziej zgromadzone są meble — henry- 
kowskie krzesła, stół, stylizowana trzy- 
drzwiowa szafa. Ofiarodawca tych przed­
miotów zapisał również komitetowi w 
testamencie 600 tys. zł. A zaczęło się 
wszystko od legendarnej już „czarnej 
teczki”, w której na jedno z zebrań Za­
rządu Głównego Polskiego Towarzystwa 
Lekarskiego inicjator przedsięwzięcia — 
dr Kazimierz Fritz przyniósł milion zło­
tych. To było blisko siedem lat temu. 
Po śmierci dra Fritza konto budowy 
wzrosło jeszcze o 885 tys., uzyskanych 
ze sprzedaży przekazanej przez żonę le­
karza biżuterii. Obecny stan konta wy­
nosi około 140 milionów złotych i 
2700 dolarów USA.

„Salyrykon” za nami. Czy byl udany 
 najlepiej ocenią widzowie. Pewne jest 

tvlko że dwa punkty programu nie 
r.ypalily — pogoda i aukcja rysunków 
na rzecz budowy Domu Lekarza Senio­
ra. Obie te sprawy łączą się ściśle, po­
nieważ właśnie deszcz spowodował ko­
nieczność przeniesienia aukcji z Ryn­
ku do Akademii Rycerskiej, informowa­
ła o tym — co prawda — plansza li­
st awiona kolo BWA, trudno jednak 
przypuszczać, by potencjalni uczestnicy, 
którzy o imprezie dowiedzieli się z afi­
szy, przybiegli podczas ulewy na Ry­
nek licząc na zapobiegliwość organiza­
torów i jakiś dach nad głową. Byli jed­
nak wśród nich „wybrani” — zaprosze­
ni osobiście i imiennie lekarze w liczbie 
150. Pojawił się 1 (słownie jeden), któ­
remu aura nie przeszkodziła przyjechać 
z Głogowa. Poza tym zainteresowanie 
losem lekarzy-seniorów okazali wyłącz­
nie organizatorzy (WDK), prowadzący — 
doc. Jerzy Woy-Wojciechowski i satyry­
cy, którzy przekazali blisko 70 rysunków 
i przyszli do Akademii rysować na miej­
scu, gdy wcześniej przygotowanych prac 
zabraknie. Nie zabrakło.

Znacznie lepsza niż stroje jest śce_ 
■ ’ nografia. Grajewski zbudował miniatu­

rę sceny obrotowej, która umożliwią 
błyskawiczne zmiany, bez zakłócania 
toku akcji Dekoracje te mają jeszcze 
jedną zaletę — można je łatwo skła­
dać i transportować, co w przypadku 
teatru dającego mnóstwo przedstawień 
w terenie jest nie bez znaczenia. Ną 
„Gelsomina” wybiorą się na pewno ty­
siące dzieci z całego województwa le­
gnickiego. Jak wynika z opublikowa­
nych przez teatr danych, „Czarodziej­
skie krzesiwo” Wodnickiei obejrzały 33 
tysiące małych widzów. Drugie miejsce 
zajmuje najbardziej udana bajka — 
„Pinokio” Collodiego i Staropolskiego, 
którą w ciągu roku zaprezentowano 
podobnej ilości dzieci.

i od 
mękach, 
słuszne.

najgorszego w kraju... Od tego.. 
 wiele się zmieniło, ale także w 

teatrze sprawdzają się jak widać, szkol­
ne schematy — kto usiadł w oślej ław­
ce, nie opuści jej do końca edukacji. 
Walczy z tym niestrudzenie od kilku 
lat kierownik artystyczny Józef Jasiel­
ski, który forsuje niełatwy repertuar, 
stara się dowieść, że opinie są już nie­
słuszne.

W „Gelsommie” występuje prawie 
cały zespół aktorski i o nikim nie mo­
żna powiedzieć, że ma kłopoty z rolą. 
Choć większość aktorów to ludzie bar­
dzo młodzi — wielu z nich prezentuje 
profesjonalizm. Można to powiedzieć o 
Marianie Czerskim. Jest zupełnie swo­
bodny. rozluźniony, a pozą tym zna­
komicie śpiewa. Jeśli kiedyś zdecyduje 
się przygotować własny program mu­
zyczny — może z łatwością zdobyć na­
grodę na wrocławskim Festiwalu Pio­
senki Aktorskiej. W bajce został ob­
sadzony. zgodnie z warunkami, w tytu­
łowej roli chłopca, który przy pomo­
cy wspaniałego głosu uwalnia kraj 
kłamczuchów od obłudnych władców.

Mocną stronę spektaklu stanowi mu­
zyka Wojciecha Głucha. Niektóre sceny 
mogłyby być ozdobą dobrego musicalu 
— np. finał. Świetna jest scena nauki 
miauczenia kotów (Bożena Perłowska, 
Mirosława Olbińska, Arnold Pujsza), 
które dotychczas udawały psy.

Warto by też pochwalić wykonaw­
ców muzyki. Ich nazwisk nie można 
jednak dowiedzieć się z programu, któ­
ry przedstwia kiepską wartość infor­
macyjną. Jedyna jego zaleta w tym, że 
dzieci mogą w nim znaleźć dowcipne 
obrazki do kolorowania.

Gdyby nie pokraczny strój, lepiej 
wypadłby kot Zoppino (Mariusz Olbiń- 
ski). Projektant kostiumu (Ryszard Gra­
jewski) nie miał co prawda łatwego 
zadania — musial pokazać kota nama­
lowanego kredą i. w dodatku bez łap­
ki. Zamiast wymyślić coś niekonwen­
cjonalnego, poszedł na łatwiznę i po 
prostu zasłonił jedną „łapę*’' luźnym, 
czarnym rękawem. Był to tym bardziej 
nieszczęśliwy pomysł, że aktor nie bar­
dzo wiedział co robić z tą „nieistnieją­
cą” ręką. Dezorientowało to dziecięcą 
publiczność, która łatwo przyzwyczaja 
się do umowności, ale tylko pod wa­
runkiem. że jest ona wewnętrznie lo- 

Obserwując zmagania 
kostiumem, można d 

wniosku, że szkoda, aby tak dobry ak­
tor musiał marnować talent na podo- 

•bne sztuczki.

napisano w programie, 
nie domyśliłby się, że 

......  kraju kłamczuchów” to
pięćdziesiąta premiera legnickiego Tea­
tru Dramatycznego.

Złośliwi twierdzą, że nie chciano dać 
„żeru" krążącym x rzadka nad tą sce­
ną recenzentom gazet centralnych. Ja-

Trzy najpopularniejsze przedstawie­
nia dla dorosłych — „Wesele” Wyspiań­
skiego, „Balladynę” Słowackiego i 
„Tango” Mrożka grano przed publicz­
nością mniejszą, niż każdą z wyżej wy­
mienionych bajek! Być może właśnie 

. miało wpływ na decyzję o wybra­
niu „Gelsomina” na pięćdziesiątą ju­
bileuszową premići ę. Wydaje się, że 

słuszne, K-sżdy, nawet najbar- 
7 recenzent byłby w wypadku z---------- ' ’ y

notatki 
ostatnio

„obiektywnych”. Jest w każdym razie 
projekt obiektu, jest decyzja Stołecznej 
Komisji Planowania „o ustaleniu lokali­
zacji inwestycji” w Aninie, jest zapew­
nienie ministra zdrowia o wsparciu (fi­
nansowym) przez resort, funduszy ko­
mitetu w trakcie realizacji .budowy. -Jest 
też mnóstwo ludzi wspomagających 
społecznie całe to przedsięwzięcie na 
rożne sposoby. A więc projektanci DLS 
— prof. Stanisław*; Bieńkuński i inż. 
Magdalena Bieńkuńska; autor projek­
tów wszelkich wydawnictw reklamo­
wych — Jakub Erol. artyści estradow-’, 
m. in. Ewa Śnieżanka. Irena Jarocka,

• Jan Kobuszewski, Janusz Rew.ń 5ki An­
drzej Rosiewicz, Irena Santor Krystyna 
Sienkiewicz. Barbara Wrzesżńska. Ta­
deusz Ross, Wiesław Golas - wystę­
pujący społecznie podczas dorocznych 
balów lekarza, z których dochód prze­
znaczany jest na DLS. A także cały sze­
reg osób, które ze względu na brak 
miejsca trudno wymienić.

Pieniądze gromadzone są różnymi spo­
sobami. Sprzedaje się metalowe znacz­
ki. których 50 tys. wybiła Mennica Pań­
stwowa. rozprowadza się wydrukowane 
bezpl dnie we Francji nalepki — ce­
giełki” a 500 zł w czym intensywnie po­
maga minister Szelachowski. obligując 
do nabycia jednej sztuki każdego od- 
K ł-'’---- ’ ' ' z ministe-

z, ostatnich 
pomysłów docenta Wojciechowskiego to 
Kolo Przyjaciół DIS, utworzone w 
czerwcu ubiegłego roku podczas Ul M

Publiczność czeka na dalszy rozwój 
artystyczny teatru, na przedstawienie, 
które stałoby się wydarzeniem kultu­
ralnym. jakie można by pokazać na li­
czących się festiwalach. Od takiego 
właśnie wydarzenia zaczyna się zwy­
kle popularność danej sceny. Uda je się 
to zwykle początkującym lub mało zna­
nym reżyserom, którzy czekali przez 
wiele lat na możliwość zaprezentowa­
nia własnej. wypielęgnowanej wizji 
teatru. Najlepszy przykład stanowią 
„Manekiny” Rudzińskiego, według Bru­
no Schulza, które we. Wrocławskiej O- 
perze zrealizował Marek Grzesiński — 
młody reżyser ze Słupska. Było to 

, przedstawienie zupełnie inne od wszy­
stkiego. co dotychczas robiono w tym 
historycznym gmachu. Pojawiła się pu­
bliczność z całego kraju, która już da­
wno operę „spisała ną straty”. Pisma 
z wielu krajów ogłosiły entuzjastyczne 
recenzje, a sztuka zrobiła rundę po 
Europie. Grzesiński wykorzystał nawet 
braki aktorskie śpiewaków operowych, 
którzy zwykle poruszają się ciężko i 
niezgrabnie. Dzięki temu byli bardziej 
przekonujący jako manekiny...

Zauważyli to już jakiś czas temu 
częściej odwiedzający teatr krytycy z 
dolnośląskich gazet. Jeden z nich, trzy 
lata temu jeszcze bezlitosny, dziś przy­
gotowuje na scenie kameralnej własną 
premierę. Zasługa to przede wszystkim 
Jasielskiego, który podobnie jak Artur 
Rodziński (słynny polski „uzdrawiacz” 
amerykańskich orkiestr) stosuje przeróż­
ne metody — począwszy od grania 
przedstawień, w których role mogą 
stanowić magnes dla młodych, zdolnych 
aktorów, a skończywszy podobno na 
drakońskich karach za najmniejsze 
spóźnienie czy też zmianę w tekście. 
Nie wszystkie jego plany są akcepto­
wane. Na przykład radni ciągle do­
magają się lżejszego repertuaru. Inni 
nie mają wątpliwości, czy Legnica to 
rzeczywiście najlepsze miejsce na „wiel­
ką scenę romantyczną”. Wydaje się 
jednak, że wprowadzenie dzieł trud­
nych, a czasem nawet przerastających 
możliwości kadrowe zespołu, było słu­
szne. Dzięki temu mamy wreszcie w 
Legnicy teatr, którego nie trzeba się 
wstydzić — wcale nie gorszy niż osła­
wiony jeleniogórski. Szkoda tylko że 
dobór tytułów jest czasem zbyt aseku­
rancki. Znajdują się wśród nich lektu­
ry szkolne, ponieważ wiadomo, że w 
takim wypadku młodzież nie zawie­
dzie...

giczna.
skiego z

pensjonariuszy, zaplecze socjalno-ga­
stronomiczne i mieszkania dla persone­
lu oraz hotel dla młodych lekarzy, 
tem przychodnia lekarska i sala kon­
ferencyjna i na końcu sala gimnastycz­
na z zapleczem rehabilitacyjnym. Hotel 
i przychodnia, to dwa elementy zasad­
niczo odróżniające DLS od innych do- 
mów dla samotnych, starych ludzi. Moż­
liwość kontynuowania pracy zawodowejt 
możliwość czucia się potrzebnym (choć­
by to była jedna godzina pracy dzien­
nie), jest w przypadku lekarza szcze- 
gólnie istotna — mówi doc. Wojciechow­
ski. — Będzie to również dodatkowa 
korzyść dla okolicznych mieszkańców. 
Drugą ważną sprawą jest hotel dla le­
karzy, przyjeżdżających do Warszawy 
na rozmaite zjazdy i sympozja. Chodzi 
nie tylko o locum dla nich, ale przede 
wszystkim o to, by seniorzy mieli moż­
liwość kontaktu z młodymi lekarzami z 
zewnątrz, by nie byli cały czas zdani 
wyłącznie na własne towarzystwo.. Wia­
domo przecież, że przebywanie w zbio­
rowisku ludzi starych i często chorych 
żle wpływa na psychikę, jest przygnę­
biające.

Co komitet zdziałał do tej pory? Na­
prawdę sporo i niecelowe byłoby wcią­
ganie czytelników w niuanse poczynań 
organizacyjnych, w gąszcz przepisów i 
dokumentów czy też opowiadanie o pię­
trzących się trudnościach, z reguły tych
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Satyrykon ’85
Wyróżnienie 
w kategorii satyry

— Składałam wniosek do ,,trójki” i 
nie dostałam miejsca. W listopadzie koń­
czy mi się urlop wychowawczy.

W LUBINIE ZAPOMNIANO 
O DZIECIACH.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
MA RÓŻNE OBLICZA.

sporo
wnio-

28-86-99).
Warszawie.
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— Jak żona uwolni się, to będziemy 
10 tys. do tylu. Ja ze swoich zarobków 
nie u trzy mam rodziny. A może przyj- 
miecie żonę do pracy w przedszkolu, bo

— Przyjmijcie dziecko chociaż, na dwa 
miesiące, do porodu.

We;

& 

i;

utworzyć mini-przedszkola 
wanych do tego celu

. Główna jednak nadzieja 
pracy, w tym. że zrozumieją f-Ł 

kiedyś

w »
!

I

— Ja w tej samej sprawie. Córka od 
sierpnia idzie do pracy, dziecko zostanie 
bez opieki.

z norma- 
zaraz.

'V tym roku lubińskie przedszkola ża-
-......... -- początkiem

dzieci

trafią normalnie mówić, tylko krzyczą, 
bo w przedszkolnym harmiderze nie sły^ 
•szą siebie nawzajem.

— To prawda, że dobrze zarabiam. 
Ale nikt za darmo tych pieniędzy mi nie 
daje. Ciężko i uczciwie na nie pracuję, 
rówież w soboty i w niedziele. Żona też 
pracuje. Dlatego mojemu dziecku przed­
szkole nie przysługuje. Ale gdybym byt 
bumelantem, obijał się w pracy. pil, 
marne grosze bym zarabiał i wtedy bez 
trudu dostaję miejsce w przedszkolu. 
Czy to jest właśnie sprawiedliwość?

Jak widać

W

fW !
/ !

Władze oświatowe tłumaczą ten fakt 
masowym powrotem kobiet do pracy.

— Podwyżki cen dotkliwie odbijają się 
na sytuacji finansowej rodziny — mówi 
Janina Kosmalska, inspektor wydziału 
oświaty i wychowania w Lubinie —i to 
właśnie zmusza kobiety do podejmowa­
nia zatrudnienia i rezygnowania z urlo­
pów wychowawczych.

Jednak to, że aż tak duża liczba dzie­
ci została bez przedszkola nie mogło być 
dla nikogo zaskoczeniem. Tym bardziej 
dla władz miasta. Lubińskie przedszkola 
zawsze byty przepełnione, zwłaszcza te 
ha nowych osiedlach. Dwukrotnie prze­
kraczano normy przyjęć i tak już zawy­
żone przez miejscowe władze ze wzglę­
du na „potrzeby społeczne”.

— W starym przedszkolu przyjmowa­
łyśmy po 50 dzieci do grupy, zrezygno­
wałam nawet z gabinetu, żeby się mog­
ły JP°?^ieścić — mówi dyrektorka „sió- 

nowym 
7 tym 

Gdy 
przez 

i cen- 
o 25. 

nam o sztywne trzymanie się 
o ich

i taką ewentualność braliśmy pod uwa­
gę?

— Co mam robić? Nie mogę zwolnić 
się z pracy. Zarabiam 13 tys., mąż tyle 
samo. Matka sparaliżowana, teściowa m< 
opiekunkę PCK. Kto mi dziecko przy­
pilnuje? Dzieci prywaciarzy i prominetn- 
lów przyjmujecie, nie sprawdzacie za­
robków, a dla mojego nie ma miejsca, 
(Płacz.)

Czyje więc dzieci zostały przyjęte?

— PIERWSZEŃSTWO MIAŁY MATKI

r
w

f'5 S

w

dzyń a rodowego Zjazdu Delegatów PTL. 
Przyjmowane są doń osoby, które za­
deklarują stałą roczną składkę wynoszą­
cą minimum złotówkę dziennic.

Przyjaciół — i tych zrzeszonych w 
kole i mniej formalnych — jest wielu. 
Niektórzy zostają nimi już z myślą o 
własnej przyszłości. Komitet ma też spo­
ro zgłoszeń od osób chętnych do za­
mieszkania w Aninie. Pociąga przede 
wszystkim perspektywa kontaktu na co 
dzień ze światem lekarzy w pełni czyn­
nych zawodowo i stworzenie warunków 
do kontynuowania pracy. ..Dzięki temu 
jak głosi ulotka — bogate doświadcze­
nie zawodowe seniorów będzie 
nadal służyć społeczeństwu. Doskonale 
warunki bytowe zapewnia im utrzyma­
nie dobrej kondycji fizycznej i psychicz­
nej".

r -Nie wszystkich przekonuje kryterium 
dochodu, a już na pewno nie tego gór­
nika. który pani inspektor w ten sposób 
wyłożył swoje racje:

sjpala lawina wniosków. Z 
maja wywieszono listy. Dla 583 
zabrakło miejsc. Po kwalifikacji clyreta 
lorka „siódemki” znalazła się w szpita- 

11 " nadciśnienie. Dyrektorkę „dwuna­
stki jeden z rodziców o mało nie pobił. 
"iz.t tatorce odgrażano się. Wszjslkie 
nasłuchały się słów gorzkich, ironicz­
nych, rozpaczliwych i wulgarnych.

samotnie wychowujące dzieci, infor­
muje Wł. Mafcus, rodziny wielodzietne o 
niskim dochodzie, dzieci inwalidów I 
grupy, dzieci nauczycieli — nie tylko 
ze względu na przywilej zapisany w kar, 
cie nauczyciela, ale także z powodu 
braków kadrowych w szkołach. I oczy­
wiście te rodziny, w których dochód na 
członka rodziny jest niski.

— Jakie kryteria stosujecie? Oboje z 
żoną pracujemy, dziecko w żłobku. Nie 
macie zamiaru otwierać nowych przed­
szkoli? Co mam zrobić? Powiesić się?

Sobota. Jeszcze lista dzieci zakwalifi- 
kowanych przez komisję odwoławczą nie 
gotowa. Dyrektor Teresa Zych i Marian­
na Cypińska porządkują rozłożone na 
podłodze wnioski. Jeszcze raz wszystko 
sprawdzają, czy nie ma pomyłek. Pani 
wizytator już od wczoraj przyjmuje in­
terwencje posługując się listą’ na brud­
no. Tych, których dzieci nie ma na liś­
cie przyjętych ponoszą nerwy. Kobiety 
przeważnie plączą, mężczyźni pomstują.

— Mąż pracuje na trzy zmiany, ja na 
dwie. Rodziny tu nie mamy. Co robić z 
dzieckiem?

— TO NIE SĄ PRZEDSZKOLA,

to są tylko przechowalnie dzieci.
— Przedszkola powinny spełniać trzy 

podstawowe funkcje: .wychowawczą, dy­
daktyczną i opiekuńczą. W takich wa­
runkach jakie obecnie mamy jesteśmy w 
stanie sprostać tylko jednej funkcji — 
opiekuńczej 1 to w nie najlepszym wy­
daniu. Praca nauczycielki w przedszkolu 
jest ciężką fizyczną harówą. Rozebrać 
do spania 40 maluchów, to tyle samo co 
przerzucić tonę koksu. Dziwimy się dla­
czego nie ma chętnych do pracy z dzieć­
mi — właśnie dlatego.

— Sytuacja kadrowa jest tragiczna. Na 
przykład w „dwunastce” od września 
będą tylko dwie fachowe pracownice: 
dyrektorka i jej zastępczyni. Panie przy, 
chodzą i odchodzą, a dzieci boleśnie to 
odczuwają ponieważ, są to jeszcze malu­
chy, które przywiązują się do swojej pa­
ni. Nie mamy też w tej sytuacji możli­
wości indywidualnego podejścia do dzie­
cka. Rodzice to widzą i często nam wy­
tykają uchybienia pedagogiczne.

Ja stawiam nauczycielce wymaga­
nia, władze oświatowe ze swej strony 
również, a ona tylko liczy czy ma te. 
swoje czterdzieści głów i czy wszystkie 
są jeszcze cale.

— Dzieci potrzebują ruchu, wyżycia 
się. Przy niepogodzie męczą się w jednej 
sali razem z nauczycielką. Ani jedno 
przedszkole w Lubinie nie ma sali gim­
nastycznej. choć projekty przewidziały 
je. Wszystkie sale zostały zamienione na 
dodatkowe oddziały (częstokroć beż wo­
dy i sanitariatów lub z jednym na tak 
liczne grupy dzieci). A szkoły sygnali­
zują coraz częstsze przypadki skoliozy...

— Gromy sypią się na nas. to nas ro­
dzice winią za wszystko, nawet za brak 
miejsca w przedszkolu. Interwencje po­
winien przyjmować prezydent, wojewo­
da, bo to nie nasza wina, że

Kryterium dochodu nastręczało 
kłopotów. W „siódemce" na 286 
sków tylko w 30 przypadkach na człon­
ka rodziny przypadało powyżej 10 tys. zł. 
W innych przedszkolach było 
— średnia na osobę 
7—8 tys. Wyszło 
bin t»:ą
Przy okazji wyszło na jaw, że 
fatalnie powodzi się inicjatywie 
watnej. Taksówkarz zarabia na 
kład 10,5 tys. miesięcznie i za t, 
jakimś cudem utrzymuje dwoje dzieci 
i żonę na urlopie wychowawczym, 
dowca pieczarek ma na osobę — 4 lys., 
a złotnik zarabia 7 tys. W wielu przy­
padkach należało więc odrzucić wzglę­
dy formalne i kierować się zdrowym 
rozsądkiem. Nie sposób sprawdzić wia­
rygodności wszystkich wniosków, ale nie­
które budzące najwięcej zastrzeżeń bę­
dą sprawdzone, zapewnia inspektor Ko­
smalska.

równeż ciasno, komisja kwalifikacyj­
na przyjęła ponad normę 60 dzieci. W . 
dodatku dwie sale są bez wody i ubi­
kacji.

Jedynie w ..piątce' i „dziesiątce” wszy­
stkie wnioski zostały w tym roku zakwa­
lifikowane pozytywnie ponieważ dziw­
nym trafem podań było tam niewiele 
więcej niż miejsc. Dyrektorki ze stra­
chem myślą już o roku następnym, gdy 
rozejdzie się fama, że w tych przedszko­
lach przyjmują wszystkie dzieci. Naj­
bardziej oblegane natomiast były przed­
szkola: nr 7, jedyne na dwa osiedla Pol­
ne i Ustronie oraz nr 14 i 15 na Przy­
lesiu.

Nie udało się w tym roku uniknąć 
najgorszego — wypisywania dzieci już 
chodzących do przedszkola, ponieważ 
zdaniem komisji w ich miejsce należa­
ło przyjąć bardziej uprawnione. Dla 
wielu rodziców był to szok. Do tej [To­
ry nie było takich przypadków. I one 
spowodowały najwięcej zdenerwowania. 
Nie wszyscy jednak rodzi-ce dali za wy­
graną. 453 wnioski trafiło do komisji od­
woławczej przy wydziale oświaty. Na 
posiedzenie komisji dyrektorki przyszły 
z nastawieniem, że tym razem nie ustą­
pią i nie będą przyjmowały do oporu. 
Z góry naciskają — trzymać się norm, 
bo najważniejsze dobro dziecka. Ze 
szczebla miejskiego — przyjmować jak 
najwięcej, bo takie są potrzeby społecz­
ne. Czy znów trzeba będzie ugiąć się 
pod argumentem „potrzeb społecznych”? 
Co robić? Uprzeć się przy normach, choć 
w wielu oddziałach już je przekroczono? 
Czy też przyjąć więcej dzieci, zadowo­
lić rodziców i władze i kolejny rok mę­
czyć się razem z dziećmi w zatłoczo­
nych przedszkolach? Są zdenerwowane. 
Nie ukrywają irytacji:

— Jak długo może trwać taki stan 
rzeczy? Przez osiem lat walczyłam o 
lepsze warunki i nic się do tej pory nie 
zmieniło ita lepsze. Jeżeli władze nie 
myślą co robić, to od dziś przestoję być 
„dobrą ciotką”. Przedszkole, mimo że 
nowe ale podwójnie eksploatowane jest 
już dosłownie zdewastowane.

— To nieludzkie, żeby dzieci przeby­
wały w takich warunkach. — Z naszych 
przedszkoli dzieci wychodzą okaleczone: 
znerwicowane, nadpobudliwe, z zaburze­
niami emocjonalnymi. W domu nie po-

— Jedno przedszkole zamierza sfinan­
sować Komitet Pomocy Szkole — mówi 
Janina Kosmalska. — Nie udało się nam 
rozwinąć sieci prywatnych przedszkoli 
to jedno w krótkim czasie zostało zamki 
nięte, ale spróbujemy w roku przyszłym 
"ł" ,..A w przystośo—

mieszkaniach, 
w zakładach 

. sy tuację 
i zechcą pomóc. Przecież kiedyś tak 
praktykowano. Dzięki ZG „Lubin” pow­
stała „ósemka". PBK budowało Przed­
szkole nr 13. Może więc warto kontynu­
ować to oo było dobre.

Jednak wszystkie żale i frustracje ma­
ją jedną przyczynę — brak przedszkoli. 
Od trzech lat w Lubinie nie wybudowa­
no ani jednego. Podzieliły los innych in­
westycji towarzyszących — wypadały 
zwykle z planu z powodu braku środ­
ków, mocy itp. Dopiero w roku przysz­
łym można spodziewać się oddania jed­
nej placówki, która odciąży „siódemkę" 
na Polnym. Poza tym są jeszcze plany. 
■W maju uradzono u prezydenta, że od 
przyszłego roku miastu będzie przyby­
wać półtora przedszkola rocznie. ’ Nie 
rozwiąże to jednak problemu ponieważ 
potrzeby są dużo większe. Żeby jako ta­
ko rozładować sytuację należatobr już 
dziś postawić cztery nowe przedszkola 
zęby było wygodnie i zgodnie 
mi potrzeba ich siedem, od

Przez dwa dni mozolić się będzie ko­
misja odwoławcza na czele z wizytator- 
Mątus nad podaniami. W efekcie na 
skutek zrozumienia przez panie dyrektor­
ki potrzeb społecznych i perswazji pani 
inspektor Kosmalskiej w przedszkolach 
„upchnięto” jeszcze 185 dzieci. Liczeb­
ność grup wzrosła do 32—33 dzieci. Do 
września rodzice „wypłaczą” jeszcze tro­
chę miejsc i przedszkola będą musiały 
rozciągnąć się niczym z gumy.

Leg'nicka aukcja nie wyszła.
jednak nie padało zapraszam 149 leka­
rzy i wszystkich innych zainteresowa­
nych na pocztę. Adres: Polskie Towa­
rzystwo Lekarskie — Komitet Budowy 
Domu Lekarza Seniora. 00-473 Warsza­
wa. Al. Ujazdowskie 24 (teł.
Konto: NBP XV Oddz.
■numer 1153-201606-139-11.

podobn ie 
nie przekraczała 

zatem na jaw, że Lu­
bin wcale nie jest zamożnym miastem, 

wręcz 
pry- 

przy- 
tę kwotę

ho-

łyśmy po 50 dzieci do grupy, 
z gabinetu, żeby się 'mog-

demki” z osiedla Polnego— w n 
obiekcie niewiele się zmieniło. W 
roku grupy liczyły po 42 dzieci, 
norma miejscowa dopuszczana 
Dziennik Urzędowy mówi o 30, a 
tralna, określona przez ministra 
Nie chodzi i---- ; 7_‘y____
przepisów tylko o dobro dzieci, < 
i nasze — nauczycieli zdrowie.

Podobnie było w „jedenastce” na Przy­
lesiu. Zamiast 120 przyjmowano po 250 
dzieci. W tym roku było nieco lepiej, do 
przedszkola uczęszczało „tylko” — 170 
dzieci. Dla ciekawości — oryginalny pro­
jekt szwedzki tego przedszkola przewi­
dywał cztery oddziały po 20 dzieci, z sa­
lą gimnastyczną... Nawiasem mówi: 
przedszkole postawiono na pięć lat, na 
okres przejściowy ponieważ jest to bu­
dyneczek nietrwały, typu letniskowego. 
Służy już 10 lat, choć mocno nadwerę­
żony przez gryzonie i pilnie wymaga re­
montu. Kto wie czy nie posłuży następ­
ne 10 lat, bo na budowę nowego na ra­
zie nie zapowiada się. Identyczne przed, 
szkole i z tymi samymi problemami stoi 
przy ulicy Wroniej.
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■ 4-MNie mniej ważną dziedziną produkcji 
! >%akładów drobiarskich są jajka.

I (u zanotowano regres w stosunku 
do najlepszych lat.
Tego roku prochowickie zakłady 
opuści 55 milionów jaj, 
czyli o połowę mniej niż w roku 1980. 
Asortyment uzupełniają ryby

; (w tym roku prawie 400 ton śledzi, 
dorszy i szprot)

! oraz znane na krajowym rynku 
' prochowickie pasztety drobiowe.
Spory udział w zyskach mają również 

$ usługi transportowe.

Kurzy problem jest więc laki, jaki jest. 
Znamy przyczyny —

3 poszukujemy dróg polepszeni! sytuacji.
4 Udaje się lo nam, choć nie w takim stopniu, 

jakbyśtny tego pragnęli.
P-ealizm i trzeźwe rozeznanie legły także 
u podstaw decyzji rządowej, zakładającej, 
że poziom tegorocznej krajowej produkcji 
drobiarskiej powinien być utrzymany 
przynajmniej do roku 1930 
Nic przybliża to, rzecz jasna, 
terminu rezygnacji z kartkowego systemu 
zaopatrzenia w mięso, 
lecz pozwala na takie dostawy, 
jakie wynikają z zakresu reglamentacji.

8 ® Konkrety

J:

Kura odzyskp
Budnicki

, poszukiwań sposobów na odtworzenie 
pogłowia drobiu przy zastosowaniu

U własnych pasz.
' Nie mieliśmy w tej dziedzinie zbyt
i dużego doświadczenia.
: Rodzime mieszanki początkowo były przyczyną
; wielu chorób drobiu, z których najgroźniejszą
i i dotąd niewyjaśnioną była tzw. choroba 

ij helikopterowa .
Jej objawy, spowodowane trudnościami 
z przemianą materii u kurcząt

■ powodowały dziwne ich zachowanie —
j nerwowość, nieoczekiwane masowe przeloty 

po kurnikach, trudności z koordynacją ruchów, 
a w konsekwencji masowe padnięcia.

; i W styczniu i lutym 
głównymi ośrodkami występowania tej choroby

' ; były wrocławskie i prochowickie
H zakłady drobiarskie.

i Zastosowano witaminy, a reszty dokonała 
ij nadchodząca wiosna.
>» Epidemię opanowano.

Niemały w tym udział miała coraz lepszej 
t i jakości mieszanka paszowa dostarczana przez 
i wrocławski „Bacutil”.

I Składają się na nią m.in. zboża:
[_• I jęczmień i pszenica z dodatkami grochu, 
j4! bobiku, śruty rzepakowej

oraz niewielkimi ilościami kukurydzy, soi i żyta. 
tJi Drób przyzwyczaja się do nowej diety

! tuczącej, o czym świadczy nie zwiększający się 
sj J okres tuczu — 56 dni.
1: W tym czasie waga kurcząt sięga granicy 1,7 kg.

Prawie 850 osób załogi (w większości kobiet) 
i'l Prochowickich Zakładów Drobiarskich
LI ma coraz więcej pracy.

W porównaniu z rokiem ubiegłym
H zwiększono skup drobiu prawic o 30 procent, 
rj Oznacza to. że wartość tegorocznej sprzedaży 
.U wyniesie 3,5 miliarda złotych, 
g zaś zysk 240 milionów.

Informacja z pogranicza plotki.
Dyrektor Sobański z Prochowic twierdzi, 
że według oficjalnych danych

bj państwowych służb fiskalnych
q hodowca zarabia na każdej sztuce 4 złote.
& Sobański uważa, że przy takich wskaźnikach
H opłacalności nigdy nic zdecydowałby się 
m na hodowlę.

Obecna cena skupu — po lipcowej podwyżce — 
wynosi 140 zł za kilogram kurczaka, 

o cena urzędowa zaś 206 zł za kg.
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na styczne?
— Taki jest projekt. Zresztą, to nie

Jeżeli mają chęć i tak postanowili,. 
Sala gimnastyczna służyłaby całej wsi, 
bo w jej budowie chce. pomóc także 
miejscowy LZS.

— Bardzo liczą na tę salę uczniowie. 
Każdy wf odbywa się u nas na pod­
wórku, a 
kiepska, dzieci po prostu siedzą na 
rytarzu. Dyrekcja szkoły podpisała 
mowę z Cementownią „Podgrodzie”, i 
niowie klas starszych wykonywali 
terenie zakładu prace porządkowe, 
swoją pracę otrzymali cement.

Pytam o remont szkoły.

tej chwili są nawet kłopoty z 
wyposażeniem dla Domu 

nauczycieli 
dojeżdżają 

t do- 
Halina — od dziesięciu lat 
jednym pokoju, u gospcda-

Nowa Zbiorcza Szkoła 
Pielgrzymce powstaje 
dawnego boiska. 7 
materiałów .,1__ _
wykopy pod fundamenty.

— Panie naczelniku, czy

będą duże sale...
W SZKOLE W NOWEJ WSI GRO­

DZISKIEJ,
w ciasnym pokoiku będącym jedno­

cześnie pokojem nauczycielskim, gabine­
tem dyrektora, sekretariatem i zaple­
czem socjalnym, zastaję kilku nauczy­
cieli. Czekając na dyrektora zasięgam 
ich opinii w sprawie budowy sali:

— Rodzice się twardo trzymają i nie 
chcą dać pieniędzy na wspólne konto 
Gminnego Komitetu Pomocy Szkole, co 
nam zaproponowano zaraz na początku 
roku. Dopóki nie będzie własnego kon­
ta, nie dadzą ani złotówki.

— W Twardocicach zebrano społecz­
ny fundusz na remont szkoły i przeka­
zano na konto oświatowe. Remontu ge­
neralnego do tej pory nie ma, rodzice 
czują się wyprowadzeni w pole, 
samo się tutaj szykuje.

— Było wspólne zebranie nauczycieli 
i rodziców, na którym rodzice zobowią­
zali się do budowy sali gimnastycznej, 
bo inaczej to się jej nie doczekamy.

wych w Złotoryi. Pieniądze 
inne celo, a szkoła dalej c 
mont;

O także mieszkańcy Sędzimirowa 
czekają na budowę sali gimnastycznej i 
mieszkania dla nauczycieli.

Józef Kosiński, obejmując funkcję na­
czelnika gminy w roku 1978 zastał bazę 
oświatową w stanie ogromnego zanied­
bania. Rozpoczęto remonty i budowa no­
wej szkoły w Pielgrzymce stały się ko­
niecznością. A funduszy na ten cel 
brak. „Czy sala gimnastyczna w No­
wej Wsi Grodziskiej jest pępkiem świa­
ta?” — pyta naczelnik. — „Jeżeli chcą 
nam pomóc, to niech skończą remont 
szkoły, a potem wezmą się za budowę 
salj gimnastycznej’'. Naczolnik zdecydo­
wał się wreszcie udzielić zezwolenia na 
otwarcie osobnego konta dla Komitetu 
Pomocy Szkole w Nowej Wsi Grodzis­
kiej; choć jak mówi, odradzał mu 
kurator Malicki. I powtarza raz jeszcze: 
jeśli chcą nam pomóc...

— Czy przekonywaliście 
racjach mieszkańców wsi?

— Wiele razy.

to, aby 

jednak 
przc.'zkod\? Tak czy inaczej, mieszkań­
cy Nowej Wsi Grodziskiej wybudują 
swoim dzieciom i sobie salę gimnastycz­
ną. Z pomocą władz lub bez niej. 
Ucierpi na tym tylko autorytet miejsco­
wych władz. Niepotrzebnie.
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Agnieszka Szydłowska

Gminna w 
..,2 na miejscu nie- 
Zwieziono już część 

budowlanych, rozpoczęto

☆
Danuta Maroszek jest z zawodu księ­

gową, dlatego też wybrano ją do komi­
tetu budowy sali. Mówi:

— W styczniu naczelnik powiedział, że 
jeżeli jest konto Gminnego Komitetu 
Budowy Szkoły, to pieniądze powinniś­
my wpłacać na wspólne konto. Na to 
nie chwieliśmy się zgodzić, bo chcemy 
wiedzieć, na co te pieniądze idą Jeź­
dzili w lej sprawie ze wsi do naczelni­
ka, ale bez skutku. A kiedy tutaj za­
praszaliśmy naczelnika i inspektora 
oświaty, to nikt nie przyjeżdżał. Gdyby 
konto było otwarte już w styczniu, mie­
libyśmy trochę pieniędzy, materiałów 
budowlanych, wykopy pod fundamenty. 
A tak stoi-my w miejscu. I ludzie się 
wreszcie zniechęcą.

Zgoda na utworzenie odrębnego kon­
ta już jest. Z półrocznym opóźnieniem. 
Czy to dobrze?

IDEĄ APELU KRAJOWEJ RADY 
PRON

jest pomoc szkole. Najcenniejsze i naj­
ważniejsze są te inicjatywy środowisko­
we, które zmierzają do poprawy wa­
runków nauczania w miejscu zamiesz­
kania. Wyraźnie akcentuje to komentarz 
w „Odrodzeniu” z łipca 1984 roku. Mo- 

z*a tłam i o funduszach pomocy szkole.
Mogą one być tworzone na zasadach 
uregulowanych przepisami na szczeblu 
wojewódzkim, miejskim i gminnym, ale 
także na budowę konkretnych obiek­
tów, do których budowy zobowiąże się 
określony Komitet Pomocy Szkole. ,,W 
obu przypadkach gospodarzami fundu­
szu są społeczne komitety pomocy szko­
le, które prowadzą akcję zbiórki środ­
ków oraz podejmują decyzje o ich wy­
datkowaniu. Obsługę biurową i tech­
niczną funduszy zapewnia administracja 
oświatowa”. Tak więc komitet decyduje 
o tym, co budować, i ma całkowite pra­
wo dysponowania zgromadzonymi na 
ten cel funduszami. Władze administra­
cyjne i oświatowe, mogą podpowiadać 
i przekonywać o potrzebach szkolnictwa 
na swoim terenie, a nie narzucać decyz­
je w trybie administracyjnym, ani też, 
co gorsze, stopować społeczne inicjaty­
wy. Tak ocenia zaistniałą sytuację Ur­
szula Szymańska, instruktor Rady Wo­
jewódzkiej PRON:

— PODOBNIE BYŁO W GMINIE 
ZAGRODNO.

tam też samorządy wiejskie postano­
wiły nie wpłacać pieniędzy na wspólne 
konto. Inspektor oświaty zaakceptował 
tę sytuację i poszczególne Komitety 
otrzymały własne konta zadań.o we. Jest 
wzajemne zrozumienie i zrozumienie 
apelu Rady Krajowej. Inaczej w Piel­
grzymce. 3 czerwca odbyło się zebranie 
G-KPS, na które zaproszono inspektora 
oświaty i wychowania, pragnąc porozu­
mieć się w kwestii otwarcia konta dla 
Nowej Wsi Grodziskiej z przeznacze­
niem na budowę sali gimnastycznej. Na ' 
zebranie pani inspektor nie przybyła. 
Mieszkańcy wsi są rozgoryczeni. Bar­
dzo duże zaangażowanie mlodzieży, dy­
rekcji szkoły i rodziców. gwarantuje 
wykonanie podjętych zobowiązań.. Ale 
administracja oświatowa nie zapewnia 
nawet obsługi technicznej! Jest to też 
duże utrudnienie, bo ci ludzie pracują 
przecież społecznie. Taka postawa in­
spektora oświaty i wychowania może 
doprowadzić do załamania się inicjaty-

Zofia.Dul, inspektor oświaty i 
chowania w gminie Pielgrzymka, mówi 
zupełnie coś innego. Jest zaskoczona 
tym. że w Nowej Wsi Grodziskiej są w 
ogóle jakieś problemy z budową sali. 
„Szkoda, że pani mnie ze sobą nie za­
brała” — mówi, kiedy relacjonuję wcze­
śniejszo rozmowy. — ..O zebraniu nic 
nie wiedziałam” — stwierdza katego­
rycznie. — ..Jeśli chodzi o konto, usta­
liliśmy wspólne dla całej gminy. Do pla­
cówek i sołtysów poszły pisma z prośbą 
o wypłaty i numer konta'’. Pani inspek­
tor twierdzi, że w sprawie konta nikt z 
rodziców u niej nie był. tylko dyrektor 
szkoły, który, jeśli chcial otworzyć so­
bie konto, mógł to zrobić w banku. Da­
lej pani inspektor wyraziła przypuszcze­
nie. że mój przyjazd do Nowej Wsi 
Grodziskiej spowodował z osobistych po­
budek dyrektor Pisarski, ponieważ zo­
stał odwalany ze stanowiska. Człowiek 

nadaie, byłą l"ż skarga da kuratorium 
pr .'z naue wcieli, a także nie- 

fwnrme wesią Menie w telewizji. Abu-

NAUCZYCIELE NARZEKAJĄ
na opóźnienia: Remont miał się zakoń­

czyć w początku roku 1984, potrwa do 
listopada, a może dłużej. 148 dzieci li­
czy się na dwie zmiany w ciasnym i 
niefunkcjonalnym budynku, a lekcje od­
bywały się już i w klubie, i siedzibie 
KGW. Rodzice pomagali przy remoncie, 
własnymi środkami transportu zwozili 
materiały budowlane. Pomogliby więcej, 
gdyby nie to, że zniechęcili się prze­
szkodami w utworzeniu wiejskiego kon­
ta budowy sali. „Tu na każdym kroku 
jest afera, ciągle rzucają nam kłody 
pod nogi” — powiedziała pod adresem 
władz gminnych jedna z nauczycielek.

☆
— Ale przecież buduje się dużo w 

gminie — oponuję. — W ostatnich 
tach przybyło też wiele mieszkań 
nauczycieli.

Salwa śmiechu: — Gdzie?
__ Naczelnik mówił o wybudowanych 

już ośmiu mieszkaniach, o kupnie willi 
dla czterech nauczycieli i o tym, ze za­
kupiono elementy na budowę trzech 
do m k ó w...

Znów śmiech. Willa jest jeszcze 
wykupiona, a elementy na domki 
trzech lat leżą w stodole miej.scow

-.padarza. .Pi dobno na ich złożenie me 
ma funduszy.

— W
podstawowym
Nauczyciela. Tylko czterech 
jest miejscowych, pozostali 
i to z przesiadkami. Ja już pięć lat 
jeżdżam, a 
mieszka w 
rzy...

Jest to sprawa z gatunku tych, które 
ogóle nie powinny mieć miejsca. Tym 

bardziej, że wszyscy zainteresowani 
mają na uwadze wspólny cel: zapewnić 
dzieciom godziwe warunki do nauki. 
Jak na ironię, przyczyną antagonizmu 
stały się odmienne reakcje władz gmin­
nych Pielgrzymki i mieszkańców wsi 
Nowa Wieś Grodziska na apel Krajo­
wej Rady PRON o Narodowy Czyn Po­
mocy Szkole...

W grudniu ubiegłego roku na zebra­
niu Komitetu Rodzicielskiego w Nowej 
Wsi Grodziskiej powołano

SPOŁECZNY KOMITET BUDOWY
sali gimnastycznej, w skład zarządu 

| którego weszli Leon Burek, Bogusław 
| Wolski i Danuta Maroszek. Wydawało 
4 się wtedy, że najtrudniejszą rzeczą bę-. 
| dzie zgromadzenie funduszy i materia- 
h łów budowlanych. Stało się inaczej.

Projekt techniczny sali gimnastycznej 
zamiast 300 tys. złotych, kosztować bę­
dzie tylko sto tysięcy, bo pozostałą 
kwotę projektant wnosi jako swój 
wkład w czyn pomocy szkole. Komitet 
Rodzicielski przekazuje „od ręki” 80 tys. 
złotych z funduszy już wypracowanych, 
a w przyszłości przewiduje systema­
tyczną pomoc w budowie poprzez zbiór­
kę pieniężną, organizację imprez z 
przeznaczeniem uzyskanych funduszy na 
budowę sali oraz pracę społeczną ro7 
dziców. Uchwałą Rady Sołeckiej wieś 
przekaże na ten cel 200 tys. złotych 
z Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Tyle 
samo chce wpłacić na konto miejsco­
wego Komitetu Pomocy Szkole PGR w 
Proboszczowie, a uczniowie starszych 
klas .wypracowali w wolne soboty i nie­
dziele 35 ton cementu o wartości 100 
tys. złotych...

Ta piękna inicjatywa potknęła się o 
drobiazg: Komitet nie otrzymywał do 
połowy czerwca zezwolenia naczelnika 
gminy na utworzenie własnego, odręb­
nego konta. Takie konto posiada Gmin­
ny Komitet Pomocy Szkole, ale miesz­
kańcy Nowej Wsi Grodziskięj nie chcą 
z niego korzystać. Mimo, że zapewnia­
no ich, że będą dysponentami funduszu.

Naczelnik Józef Kosiński orzedstawia 
TRUDNĄ SYTUACJĘ BAZY 
oświatowej na swoim terenie. W dro­

dze do szkoły w Jastrzębniku, gdzie 
spodziewamy się zastać inspektora oś­
wiaty i wychowania na terenie gminy 
Pielgrzymka, notuję pospiesznie najważ­
niejsze potrzeby w tym zakresie:

@ w Pielgrzymce buduje się nową 
Zbiorczą Szkołę Gminną, której koszty 
w 1983 roku szacowano ha 300 min zło­
tych. ZSG ma posiadać 24 izby lekcyj­
ne i dwie sale gimnastyczne.

O w Nowej Wsi Grodziskiej trwa 
remont jednego z budynków szkolnych, 
a zaraz potem należałoby przystąpić do 
remontu drugiego budynku. Koszt re­
montu szacuje się na 2,5 min złotych;

© na ukończeniu jest remont szkoły 
w Jastrzębniku. „Czteroklasówka” uległa 
likwidacji w czasie, gdy tworzono ZSG, 
a obecnie, na apel mieszkańców, szkołę 
reaktywowano. Mimo remontu w 
sie na parterze uczą się dzieci, a 
piętrze mieszka nauczycielka;

© na remont czeka szkoła w Twar­
docicach. Fundusze na ten cel zgroma­
dzili przed kilku laty mieszkańcy wsi i 
przekazali je na konto władz oświato- 

s,poszły” na 
:eka na re-
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jakoby kiedykolwiek uczestniczyli razem 
z Czyżewskim w eskapadzie samocho­
dowej zakończonej nocną libacją w bo~ 
lesławieckicj restauracji.

gdyby
wy-

— Zona jest negatywnie ustosunko­
wana do mojego klienta i dlatego skła­
da zeznania obciążające go.

— Po dłuższej znajomości Heniek po­
wiedział mi, że jak wziął jakąś dziew­
czynę do swojego „Trabanta”, to mu- 
siała być już jego. Twierdził, że przede 
mną miał już ich dziewiętnaście — ze­
znała podczas śledztwa blisko zaprzy­
jaźniona z Czyżewskim Ilona Małecka. 
Podczas procesu podtrzyma swoje opo­
wieści, ubarwiając je dosadnymi, lecz 
obciążającymi oskarżonego detalami.

I nie byłoby’ niedomówień, 
prowadzący śledztwo precyzyjnie 
wiązali się ze swoich powinności.

Michał Kuś, właściciel zakładu sa­
mochodowego w Kruszynie, w którym 
Czyżewski upatrywał koronnego potwier­
dzenia swojego alibi na dzień 1 kwiet­
nia 1931 roku, stwierdza przed sądem, 
iż oskarżony samodzielnie nie naprawiał 
u niego samochodu. Jego pomocnik Wa­
cław Kozak kategorycznie zeznaje, że 
musiałby pamiętać taki przypadek, kie­
dy klient sam naprawia w warsztacie 
swe auto przez tydzień i to od rana 
do wieczora. Obaj zgodnie zaprzeczają,

kowego i relacjonuje, że zwłoki przy­
niósł z samochodu, a później wrzucił do 
tej studzienki. Wizję zakończono o go­
dzinie 14.45.

Kazimiera miała wadę. Epilepsja. 
„Zaczęło ją trzepać i nie wiedziałem, co 
z nią zrobić”. — wyjaśnił w przesłu­
chaniu. Świadek Kamil Wiernik roz­
poznał w Czyżewskim osobnika, który 
1 kwietnia 1981 r., a więc w dniu za­
ginięcia Kazimiery Sowy, wsiadał z nią 
do białego „Trabanta” w Legnicy. „Zna­
łem ją dobrze, bo byłem jej sąsiadem 
ze Studnicy. Odjechali spod kina „Bał­
tyk”. Zapamiętałem, że rejestracja sa­
mochodu rozpoczynała się od liter LG 
i na początku lub na końcu miała cyf­
rę 6. Stanowczo rozpoznają w oskarżo­
nym owego kierowcę”.

jęła godzina szesnasta czternastego 
czerwca 1935 roku. Strony proce- 
publiczność i oskarżony powstali 

. Człowiek, któremu przyjdzie wy- 
poniższe słowa jest osobiście orze- 

' stosowaniu kary najwyższej W 
•rawie nie miał jednak wątpliwości, 
>nie jak cały zespół orzekający.

— Wobec ogromu popełnionych zbrod­
ni domagam się wymierzenia oskarżone­
mu Henrykowi Czyżewskiemu kary naj­
wyższej — kary śmierci i pozbawienia 
praw publicznych na zawsze.

Wszystkie oczy skierowane na ławę 
oskarżonych. Szukają skruchy, lecz jej 
nie znajdą. Zwłaszcza po słowach o- 
brońców.

— Wobec braku ewidentnych dowo­
dów winy należy dać wiarę wyjaśnie­
niom oskarżonego. Wnioskujemy więc o 
uniewinnienie...

W imieniu Polskiej Rzeczy pospoli- 
r „.-. j uznaje Henryka

popełnienia 
punktach 1, 
i za każdy 
go na kary 
artykułów 66

• Ty prostytutko! Będziesz d... lizała 
cji! Ona jest w zmowie! Zegarek 
podłożono — wyrywa się okrzyk z 
y oskarżonych.

'zeciego września 1933 roku to była/^Jfh 
ta. Mąż wrócił do domu późno.
3 po północy. Położył się od razu 
, nie jadł nawet kolacji. Nazajutrz 
ałam, aby poszedł ze mną i z dzieć- 
do kościoła. Powiedział, że nie pój- 
. Później zszedł do piwnicy. Po pół- 
j godzinie stwierdziłam, że go tam 
ma. Wrócił rowerem. — Miałem 

ią sprawę do załatwienia — rzucił, 
•hę później dowiedziałam się, że 
n szpadel zginął z naszego obejścia...

Długo trwało, zanim jakiekolwiek wy­
jaśnienia czy zeznania w sprawie zgo­
dziła się składać żona oskarżonego. 
Wkrótce potem, gdy to uczyniła, obroń­
ca w swej mowie miał jednoznaczną 
interpretację jej wypowiedzi.

w stronę Legnicy, by 
na 111 kilometrze, 

jak sam wyjaśnia 
roku zamordował Kazi- 

na pole, wska­
zuje pierwszą studzienkę kolektora ście-
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Za bardzo mocny punkt w swej ar­
gumentacji uważał Czyżewski, poświad­
czone przez kierowników poszczegól­
nych budów, karty pracy Wynikało z 
nich, jakoby niezbicie, że oskarżony 
kończył swą działalność zawodową w 
maju i lipcu 1981 roku znacznie po 
godzinie 18. Tymczasem kierownik ro­
bót, Stanisław Szeląg, zeznający w cha­
rakterze świadka, stwierdza, iż robotni­
cy sami wypełniali swoje karty. On 
nie miał praktycznej możliwości wery­
fikacji czasu pracy, gdyż sam obsługi­
wał kilka budów. Na każdej z nich 
mógł zjawiać się co kilka dni. Nakład 
czasu i robocizny oceniał „na oko” — 
po ilości wykonanych zadań.

— Znajomość z Heńkiem zawarłam 
w szczególnych okolicznościach. Było to 
w Modlej przed jego imieninami. Był 
on wówczas pijany. Złapał mnie za gło­
wę i przytulił do siebie. Powiedziałam, 
żeby się odczepił. Później jechałam do 
Bolesławca, a on zaproponował mi pod­
wiezienie. W drodze powrotnej, za miej­
scowością Krzyżowa skręcił nagle „Tra­
bantem” w leśną drogę, tam rozłożył 
siedzenia i zaczął mnie obejmować (...). 
Trochę się broniłam, lecz po odbyciu 
stosunku nie miałam już pretensji. Nig­
dy nie podejrzewałabym Heńka o po­
pełnienie morderstw. Dla mnie był on 
zawsze dobry, nigdy mnie nie bił i nie 
próbował udusić...

Jedenasta rozprawa była finałem Pro" 
cesu toczącego się przed Sądem Woje­
wódzkim w Legnicy od 11 maja <li» 11 
czerwca bieżącego roku. Składanie ze­
znań zakończyli już ostatni świadkowie. 
Głos zabiera oskarżyciel.

— W tej chwili przypominam sobie 
takie jedno, raczej wulgarne, powiedze­
nie Czyżewskiego — zeznaje kierownik 
przed sądem. — Było to latem. Staliś­
my w kilka osób koło baraku na bu­
dowie w Modłej i- prowadziliśmy dość 
frywolną rozmowę. W pewnym mo­
mencie oskarżony powiedział: Ciekawe, 
jak to się odbywa z trupem?

— Pobraliśmy się w 1974 roku. Ma­
my troje dzieci. Od czasu, gdy mąż za­
czął pracować w Przedsiębiorstwie Ro~ 
bót Instalacyjno-Montażowyćh Budow­
nictwa Rolniczego w Legnicy, bardzo 
często - nie wracał na noc. Mówił, że 
mieszka gdzieś w hotelu robotniczym 
na budowie. Jego zachowanie w domu 
uległo zmianie Mógł to być rok 1981. 
W domu był bardzo nerwowy, zdarzało 
się, że bil mnie i dzieci. Od wiosny 
1983 już bardzo częste były awantury 
w domu. Podejrzewałam, że utrzymuje 
kontakty z innymi kobietami. Często mi 
wypominał, że z innymj jest mu lepiej 
niż zę mną.

Ludowej... sąd 
iewskiego winnym 
'dni wymienionych w 
! i 4 aktu oskarżenia 
tych czynów skazuje 
-rei (...). Na podstawie --

paragraf 1 Kodeksu Karnego łączy 
orzeczone wyżej kary i — jako łącz* 
“7 wymierza karę śmierci i pozba* 
nia praw publicznych na zawsze...

Skręcanie w las — to, jak widać, 
pierwszy etap „uwodzenia” dziewcząt 
przez amanta z Rokitek. Ilona żyje, 
być może dlatego, że „było jej dobrze”. 
Nie stanowiła zagrożenia...

Dwukrotnie podczas pobytu męża 
areszcie przeprowadzano w naszym do- 
mu przeszukanie. Za pierwszym razem 
nie znaleziono niczego. Przyjechali jesz­
cze później i powiedzieli, że mąż się 
przyznał. Nie wiedziałam do czego. Od 
razu zaczęli szukać za listwą PCV w 
przedpokoju. Za tą listwą znaleźli, ze­
garek. Ja w tym czasie stałam na 
środku przedpokoju. Milicjant się schy­
lił ł zaczął coś tam grzebać długopisem. 
Za chwilę wstał i pokazał mi zegarek 
damski. Jak oni przyjechali, to powie­
dzieli mi, że rzecz, której szukają jest 
za listwą między drzwiami, że tak po-

Iział im mąż. Znaleźli jeszcze złoty 
uszek. Ja byłam przy tym obecna, 
miałam żadnych zastrzeżeń, co do 

obu dokonania przeszukania. W cza- 
naszej pierwszej rozmowy telefo- 
lej zapytałam męża: coś ty zrobił, 
ię trzymają? Odpowiedział: Ty się 

i po jakimś czasie dowiesz. Był też 
przypadek, że mąż wystąpił z pro- 
cją przepisania na mnie domu

Fakty te znać mógł tylko morderca. 
Nikt prócz niego nie mógł wiedzieć, co 
spotkało Barbarę Boracz i Kazimierę 
Sowę. Nikt prócz niego nie mógł wska­
zać „grobów” obu młodych kobiet. Nikt 
także nie mógłby powiedzieć, w jaki 
sposób zostały zamordowane. Na dzień 
przed wizją lokalną Henryk Czyżewski 
dokładnie opisał metody zbrodni. O- 
kreślił części garderoby, którymi dusił, 
sporządzając z nich pętle. Potwierdziła 
to ekspertyza kryminalistyczna.

Każdy podsądny ma prawo do do­
głębnego zapoznania się z aktami śledz­
twa. Czyżewski, dopóki tego nie uczy­
nił, twierdził, iż 12 maja 1981 roku, 
więc w dniu, w którym zaginęła 
ra Kowalska, nie mógł być w T _ 
ponieważ do późnych godzin pracował 
na budowie w innej miejscowości. Po 
przeczytaniu akt, które zawierały rów­
nież karty pracy z tego okresu, „przy­
pomniał” sobie, że jednak musiał pra-

Zarządzono przerwę. Ostatnią w tym 
procesie, lecz jakże ważną. Sąd udał się 
na naradę. Jego orzeczenie musi być 
jednoznaczne, choć stanowiska stron są 
tak diametralnie różne. Prawnym obo­
wiązkiem obrońcy jest reprezentowanie 
linii oskarżonego, nawet gdyby budo­
wana ona była z faszywych wyjaśnień, 
nieprawdziwych danych i pseudodowo- 
dów niewinności. Henryk Czyżewski ńre 
miał skrupułów. Wyciągając najdalej 
idące wnioski z błędów popełnionych w 
śledztwie, zarzucał organom ścigania 
fabrykowanie faktów świadczących 
przeć.wko niemu. Koronnym argumen­
tem był dla niego brak materiałów po­
glądowych — filmu i zapisu magneto­
fonowego — z wizji lokalnej przepro­
wadzonej 25 października 1983 roku. 
Pozostał jednak protokół, w którym za­
pisano:

— Dla sprawdzenia 
wyjaśnień podejrzanego złożonych w 
dmu poprzednim dokonano pod nadzo­
rem prokuratora rejonowego w Zło­
toryi wizji lokalnej. O godzinie dwuna­
stej wyprowadzono z aresztu WUSW w 
Legnicy Henryka Czyżewskiego, który 
wyraził zgodę na udział. Na wizję uda­
no się samochodami służbowymi spod 
siedziby WUSW przy ulicy Asnyka. 
Kierunek jazdy wskazywał podejrzany. 
Kolumna samochodów przejechała uli­
cami miasta, następnie przez Lipce, 
Gniewomierowice. Studnicę, Michałów. 
W miejscowości Chojnów podejrzany 
wskazuje jako dalszy kierunek jazdy 
drogę prowadzącą do Rokitek. W od­
ległości 500 metrów od Czernikowie 
Czyżewski prosi o zatrzymanie samo­
chodu, a następnie wskazuje dalszy 
kierunek jazdy. Jest to polna droga pro­
wadząca na prawo od drogi głównej. Po 
przejechaniu dwóch kilometrów prosi o 
zatrzymanie samochodu. Jest 12.50. Po­
dejrzany wysiada z samochodu i po­
kazuje miejsce, gdzie w lipcu 1981 roku 
zaparkował samochód marki „Trabant”, 
którym przyjechał wraz z Jadwigą 
Drozd. Następnie wchodzi na pole o 
powierzchni około jednego hektara i 
wskazuje, gdzie zaprowadził wymienio­
ną. Później wyjaśnia okoliczności zgwał­
cenia i pozbawienia życia Jadwigi 
Drozd. W tym miejscu, o godzinie 13.05 
wizję zakończono i zawrócono z drogi 
polnej na drogę główną prowadzącą w 
kierunku Rokitek. Tam w pobliżu zna­
ku drogowego „uwaga, dwa niebezpiecz­
ne zakręty” Henryk Czyżewski prosi o 
zatrzymanie samochodu. Następnie wska­
zuje on miejsce, gdzie 3 września 1933 
roku spotkał Barbarę Boracz. Po 
przejściu 17 metrów od drogi głównej 
zatrzymuje się tam, gdzie zakopał jej 
zwłoki. Stojąc w tym miejscu podej­
rzany wyjaśnia okoliczności, w których 
zgwałcił, a następnie zamordował wy­
żej wymienioną...

-W dalszym ciągu wizji Henryk Czy­
żewski zaprowadził towarzyszącą mu 
ekipę do lasu w okolicach Tomaszowa 
Bolesławieckiego, gdzie zgwałcił i udu­
sił Elwirę Kowalską. Jego wskazania 
oyiy zgodne z miejscem makabrycznego 
znaleziska dokonanego latem 1981 r. O 
godzinie 14.00 ekipa — zgodnie z życze- 

podejrzanego — kieruje się na 
utoshadę w stronę Legnicy, by za- 

się na 111 kilon*etrze. Tutaj 
Czyżewski — jak sam wyjaśnia __ 1
kwietnia 1981 _ *
mierę Sowę. Wchodząc

Kiedy zawodzą środki techniczne, sąd 
wzywa tych, którzy je obsługiwali W 
sprawach o morderstwa me może być 
niejasności. Dlatego też zarówno proku­
rator nadzorujący śledztwo, jak i pro­
wadzący je oficer wezwani zostali- w 
charakterze świadków, by wyjaśnić, jak 
doszło do uchybień. I chociaż trudno 
zrozumieć, dlaczego w tak ważnym 
śledztwie użyto amatorskiej kamery, a 
magnetofonowa głowica po prostu „wy­
siadła”, to jednak mogą bjć to fakty 
tak samo prawdziwe, jak zeznania 
świadków.
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tak się zorientują po dwóch słowach.

których nie mogę opisać.
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Punki! I

Niech ten dzień 
będzie przeklęty

Paweł (M ścislawski — J. J. K) ma 
dobre serce, kocha zwierzęta, nie nabija, 
się z listów, które do niego przychodzą. 
Jest fajnym, miłym, ładnym i przystoj­
nym chłopcem, który lubi kwiatki i to­
warzystwo dziewczyn. Chociaż gdy jest 
zty wścieka się na dziewczyny i ma nas 
dość (ale to tak ze zdenerwowania). Za 
to wszystko kocham Pawła. Moim ukochanym idolem jest Janek 

Borysewicz. (...) Jaś ma 180 cm wzrostu.

Nie należę do osób bezgranicznie za- 
kochanych. Chcę, żeby Paweł był szczę­
śliwy z Kasią i Sandrą; życzę mu tego 
z całego serca.

mym uczuciem, że nie broniłabym się, 
gdyby...

„MAŁA LADY PANK”

Jeżeli ktoś rozpoczął lekturę ROCKO­
NESANS U od bajeczki, to — tytiJem 
reiak.su — polecam fragmencik z dzieł­
ka „Dawna przodków naszych obyczaj­
ność — to jest — ustawy obyczajności, 
przyzwoitości, przystojnoścj i 
ności. napisane przez Ignacego 
Legatowicza, Magistra Filozofii, b. Etato­
wego Dozorcę Szkól: Lepelskicj, Potoc­
kiej, i Wiłkomirskiej, Kollegialnego Radz- 
eę. Kawalera Orderu S. Stanisława 3 
Klassy, mającego znak nieskazitelnej 
służby za XXV lat”. Dziełko powstało w 
1859 r.. a na dzisiejsze czytanie wy.bra- 
łc-m rozdz:ał „O muzyce (...) tańcach i 
miłostkach”.

(Paweł — M ścislawski ps< 
szon, Kasia i Sandra — żona 
Kapiszona — przyp. J. J. K).

„Co Ty masz w sobie, co w sobie 
masz?” To pytanie zadaję sobie od mo­
mentu, gdy zrozumiałam, że mam wre­
szcie tego swojego ukochanego idola. Co 
ma w sobie teń wysoki, przystojny bru­
net o niebieskich oczach i namiętnych 
ustach? Dlaczego właśnie gitarzysta i li­
der naszej najpopularniejszej grupy roc­
kowej Jan 'Borysewicz zawrócił w gło­
wie pewnej krakowskiej nastolatce? 
Dlaczego, dlaczego, dlaczego... można by 
mnożyć w nieskończoność. Po prostu 
uzmysłowiłam sobie pewnego dnia, że 
kocham go nad życie. Za co go kocham? 
Za to, że w ogóle jest, że mam naresz­
cie kogoś do kochania i uwielbiania. 
Kogoś, o kim można pomyśleć, gdy jest 
źle i ciężko. Także za to. że nie zawio­
dę się na nim nigdy, bo zawieść się nie 
będę miała możliwości. Wolę tę plato- 
niczną miłość na odległość od wszy­
stkich innych uczuć, na których nie raz 
i nie dwa się zawiodłam. Kochani go 
za to, że pomaga mi przetrwać. Nieraz, 
gdy było mi ciężko i źle. o krok ód za­
łamania, myślalam, że przecież On by 
się nie poddał, że zwalczałby trudności i 
złe myśli przechodziły, a ja na nowo za­
czynałam swe zmagania z codziennością. 
Czasem łapię się na tym, że gdyby by­
ło to możliwe, to w kąt by poszły moje 
zasady, że nie potrafiłabym walczyć

To nic, że ma żonę i dzieci (Janusz 
Borysewicz — przyp. J. J. K) przecież 
kocham go tylko w marzeniach.

KASIA

Kocham ich i nie boję się do tego 
przyznać. Czasem nawet, gdy słucham 
ich muzyki, to miewam dziwne uczucia.

ANKA

Jeśli umiesz grać lub śpiewać, tedy 
gdy c-e o to proszą, graj i śpiewaj, nie 
dając sie długo prosić. — Jeśli grać, 
śpiewać dobrze nie umiesz, tedy przez

Z niepokojem dostrzegłem, że ostatnio 
zacząłem się okropnie mądrzyć. Głębia 
intelektu i wyższa filozofia aż się roz­
chlapuje na boki. Dziś więc nic z tych 
rzeczy. Będzie relaks, zwłaszcza żc wa­
kacje za progiem i nic należy przesa­
dzać z pogłębionym myśleniem. To co 
macie przed sobą — Mili Czytelnicy — 
to autentyki. Moja ingerencja polegała 
jedynie na wybraniu ciekawszych frag­
mentów i poprawieniu figlarnej niekie­
dy ortografii. Wszystko jak w amery­
kańskim filmie: prawda, sama praw­
da i tylko prawda.

Prawda? O czym? O wielu rzeczach. 
Przede wszystkim — o nastolatkach, o 
ich wielkiej potrzebie miłości. Że zbyt 
wielkie słowo? Przeczytajcie — zobaczy­
cie. Prawda o tym. że w tej ohydnej, 
lomolliwej muzyce można znaleźć spo­
kój i ukojenie, że można przy niej od­
począć. Ten punkt widzenia polecam 
rodzicom. A przy okazji — który z Oj­
ców potrafiłby napisać tak piękny list 
miłosny do kobiety która później zosta­
ła jego Żoną i Matką jego dzieci?

Te listy pisały nastolatki (14—18 lat). 
Wszystkie zastrzegły sobie anonimowość, 
a więc bały się ośmieszenia. Któż mógł­
by je ośmieszyć? Ten, kto podałby w 
wątpliwość ich uczucia. Owszem, celo­
wo dobrałem niektóre wypowiedzi za­
bawne. Lecz są tu i takie, które kazały 
spojrzeć na kult idola z innej, bardzo 
poważnej strony. Jeżeli ta poważniejsza 
strona zostanie dostrzeżona przez rodzi­
ców i wychowawców — będę się bardzo 
cieszył.

PS. Wszystkie listy dotyczą jednej 
grupy ..Lady Pank” i poszczególnych jej 
członków. To informacja niezbędna je­
dynie starszym czytelnikom Młodsi i

Ł. »» .T. 

leżałam Mam chłopca, który tez lubi „Lady 
’ ‘ - ! Pank” i nie robi mi wyrzutów, kiedy po- 

mi zabiegi myślalam, gdybyś tu był, I wiem: Ach. jaki ten Januszek wspania- 
mnie za rękę i powiedział: 1 ły. jak cudownie wygląda. Wytrych i 

„Nic się nie stało mała, bądź dzielna”, j Mirek (mój chłopak) mają jedną wspól- 
l tak wytrwałam, teraz jestem zdrowa | ną cechę, a raczej wadę — są daltoni- 
t czekam na Niego Na mego najbliższe- ; stami. Od dwóch lat szaleję ca „Lady 
go, najpiękniejszego, jednego — jedy- l Pank”, a szczególnie za Panasewiczem 
nego | i chyba popełnię seppuku. kiedy żakoń-

WIELBICIELKA „WYTRYCHA” f ’czą swoją wspaniała muzyczną działal­
ność. NIECH TEN DZIEŃ BĘDZIE 
PRZEKLĘTY !!'

TYSZANKA — LADYPA Ń K A

ELWIRA 
Denerwują mnie takie osoby (a są to 
szczególności dziewczyny), które sza­

leją na jego punkcie. Przecież to nie ma 
sensu. Niedawno w radiu była audycja, 
w której był wywiad z wielbicielkami 
„Lady Pank”. Jak usłyszałam te jęki i 
plącze, wycia, to mi uszy spuchły. Jed­
na dziewczyna mówiła, że się powiesi, że 
nie może żyć bez Borysewicza.
A przecież ona doskonale wie. że 
on ma Honoratę. Ja Go bardzo 
lubię, lecz nie do tego stopnia. (...) 
Ile razy słyszałam, jak mama mówi, że 
kocha muzykę Fogga, Jarockiej. Teraz 
i ja to zrozumiałam. Zrozumiałam, że 
można kochać nie tylko ludzi, zwierzęta, 
lecz i muzykę.

Moim idolem jest Jan Borysewicz. 
Kocham go za wszystko, za każdy jego 
ruch, słowo, za to że jest właśnie Ja­
siem a nie kimś innym. Dla mnie jego 
muzyka jest wszystkim. Z nią czuję się 
lepiej i radośniej. Mam wrażenie, że 
muzyka Jasia zachęca do wszystkiego, 
że tak jakby chciała powiedzieć, co ro­
bić, jak żyć. Nieraz wy da je mi się, jak­
by Jasiu śmiał się do mnie skrycie. Ich 
muzyka jest dla mnie królową, jasną i 
piękną damą.

Podoba mi się typ urody Janusza. 
'Według mnie jest najprzystojniejszy i w 
ogóle naj... naj... naj^ w całym zespole. 
Ma śliczną twarz, oczy, włosy. Janusz 
jest cudowny, wspaniały i bardzo, bar­
dzo kochany (...), Swojego idola staram 
się naśladować w sposobie bycia, ubie­
rania. Oczywiście to, w co ubiera się 
Janusz jest najlepsze. Jeśli nawet dziew­
czyna nie znałaby Janusza, to wystarczy 
aby posłuchała „Sztuki latania”. Jego 
głos jest tak cudowny, że każda dziew- 
czy na się zakocha. Jego uśmiech jest 
więcej wart niż tysiące innych.

KAMA (18 LAT)

cować nie umiesz. — W tańcu strzeż sie. 
abyś kogo nie trącił, abyś kogo nie zde­
ptał (Punki! Hej! — J. J. K), abyś ko­
muś sukni nie rozdarł. — W tańcu masz 
mieć twarz wypogodzoną nie zaś czem- 
siś niedo wolną (!) i zagniewaną. — 
Zmordowanych kobiet i panien do tań­
ca nie zamawiaj i sam zmordowany 
i .spocony nie tańcuj. — Kobieta powin­
na z każdym mężczyzną, jeśliby ją o to 
poprosił, tańcować nie pogardzając naj­
uboższym w towarzystwie. — Jeśliś za­
mówił do tańca jaką osobę, a dla jakiei- 
siś przyczyny tańcować nie możesz, te­
dy winieneś się przed nią wytlómaczyć 
i ją przeprosić. — Nie zamawiaj do tań­
ca zawsze jednej i tejże samej kobiety: 
bo możeby ona chciała z kim innym, a 
nie z tobą tańcować. — Na krzesłach 
osób tańcujących nie siadaj i krzeseł im

— W sali zabaw unika: 
burdy i sam sporów i kłótni nie wszczy­
naj (Punki! Hej! — J. J. K.) — Nie 
chciej zawsze tańcować w pierwszej pa­
rze: bo obrazisz innych, którymby sie 
też. chcialo w tańcu rej wodzić. — Nie 
przyjemny jest widok, k‘**Av ktoś w tań­
cu ustawicznie sie kłóci z taktem, kie— 

<iv tańcuje na przekór muzyce, obca 
sami rozb’ja ■ podłogę, kiedy targa be? 
miłosierdzia tych z któremi tańcuje. —

:eudo Kapi-
i córka

Nie stawaj do tańca bez białych albo 
czystych rękawiczek: bo spotniałemi a 
za tern brudnemj rękami poplamisz su­
knię tych, z któremi będziesz tańcował. 
— Nikt dobrej żony nie dostał w tań­
cu. na publicznych zabawach i widowis­
kach: sam Bóg ją ze szczególniejszej 
swej laski zwykł wybierać i iraziączćtć 
dla dobrych, a one najpospoliciej sie­
dzą w domu pod ezuinem okiem ooezci- 
wych matek. — W lowarzystAle płci 
p.ękncj, choćbyś i szczerze którą ko­
chał. nie wpatruj się ustawicznie w tej 
lice i kibic: bo i sam sie aa śmiech na­
razisz i niewinną pannę żenow. ■: l>ę- 
dziesz.

Chodząc po ulicach w nocv nie śpie­
waj na całe gardło, (choćbyś j dobrze 
śpiewał) i nieproszony nie dawaj pod 
oknem serenadw. bo możesz zatrwożyć 
chorych i rozbudzić śpiących. — Mło­
dym ludziom nie przystoi włóczyć sie po 
publicznych ogrodach, teatrach, wido­
wiskach. traktyerach. cukierniach, bilar­
dach, kawiarniach a tern bardziej szyn­
kach. chyba aby tam byli w towarzystwie 
rodziców, nauczycieli lub starszych.

\’o to do zobaczenia w Jarocinie. 
Pupki! Hej!

je? Do druku podał:
__ ( JERZY MAGISTER KACZMAREK

Konkrety • 11

litość nad słuchającymi przestań rychło 
i nie udręczaj ich uszu. — Nie umiejąc 
grać nie brząkaj na instrumentach: bo 
to i instrumenty psuje i raz: uszy słu­
chających. — Jeśli nie umiesz, srać te­
dy dla inszych grających nie wybija.l 
taktu: bo będziesz go wybijał fałszywie, 
a tem samem będziesz przeszkadzał gna­
jącym. — Jeżeli nie znasz muzyki tedy 
śpiewającym nie miej zwyczaju wtoio- 

. wać: bo będziesz wtórował niezgodn e
i będziesz raził uszy obecnych. — Gra­
jąc czy śpiewając unikaj wszelkich min. 
gestów i przesadzonych poruszeń ciała. 
— Jeśli nie znasz muzyki, tedy nie roz­
prawiaj o gen:uszu i zaletach autorów 
o ich metodzie w graniu: bo będziesz 
rozprawiał niedorzecznie i jak mówią, 
będziesz plótł koszałki opałki. — Kiedy 
ktoś gra i śpiewa, tedy się wstrzymaj od 
rozmowy i zachowaj ciszę, abyś swym I nic zabieraj, 
wrzaskiem nie tłumił głosu. — Jeśli 
rozprawiasz o sławniejszych muzykach 
i artystach cudzoziemskich,' którzy sie 
wsławdi na różnych instrumentach, te­
dy byłoby ci ze wstydem, leslrbys me 
wiedział o Karpińskim. Lipinssim. De.sz- 
czyńskim, Chopenie (! — -J K-' ■ °
Kątskich: oraz o wielu innych sł iw- 
nyeh rodakach.

Nie wdawaj się w

KATARZYNA
Czy nie moglibyście przysłać mi ad­

resu, na który mogłabym się skontak­
tować z Jankiem? Błagam! Ja już nie 
mogę wytrzymać. Proszę! Pomóżcie mi. 
Jestem tak strasznie samotna Zupełnie. 
Jeżeli nie możecie, to błagam, napiszcie 
mi choć karteczkę z wyrazem NIE Nie 
zostawiajcie mnie bez odpowiedzi. Ja 
zapłacę za to.

Kocham Co za to, że żyje, że jest ta­
ki śliczny, że cudnie gra na gitarze (ba­
sowej — Paweł Mścislawski — J.J.K.) 
za to, że ma spodnie w pasy, bluzkę z 
„panterki”, 183 cm wzrostu i... żonę Ka­
się (już mu to wybaczyłam). Kocham 
Go za to, że odszedł od „Oddziału Zam- 
kniętego" i gra w „Lady Pank”, bo 
gdyby nie on, to „Lady” nie grałaby tak 
ślicznie.

I jest drobnej budowy, waży 64 kg. Ja­
neczkowi właśnie dużo wdzięku dodaje 
Jego smukła, zgrabna figura. Poza tym 
ma śliczne oczka oraz ciemne, kręcone 
wioski, które są dużą ozdobą twarzy. 
Jest bardzo męski, ale zarazem ma ślicz­
ną, delikatną twarz o dziewczęcych ry­
sach. Ja osobiście mówię na niego — 
Miss Polonia Wiem, że to jest śmieszne, 
ponieważ to kojarzy się z kobietą. Ale 
Janeczek jest tak śliczny jak dziewczy­
na. Jest ładniejszy nawet niż te — Miss 
Polonie. (...) Janeczek ma pseudonimy 
typu: Johan, Tato, Janko Muzykant, 
Znachor. A ja na niego mówię po pro­
stu Niuniuś. Bo jak wspomniałam nie 
wygląda na swój wiek. I dla mnie jest 
on ślicznym, słodkim Niuniusiem. (...) 
Życzę Mu z całego serca szczęścia. Bo 
jeśli Janek będzie szczęśliwy, ja też bę­
dę, bo Jego radość jest także moją ra­
dością.

W moich myślach jest tylko mój (Ja­
nusz Panasewicz — J. J. K.), nie zwra­
cam uwagi na jego żonę (ale lubię ją, 
choć jej nie znam). Dla mnie to ja je­
stem jego jedyną, która Go kocha i sza­
nuje, a on w zamian da je mi tyle szczę­
ścia. Gdyby powiedział: Czy chcesz być 
moja? Jedna tylko nasunęłaby się od­
powiedź, rzuciłabym się mu na szyję i 
kochała, całowała i wielbiła do końca 
życia. Niestety, jestem taka, że nigdy 
nie powiem mu prosto w oczy KO­
CHAM. Ale będę się w nie wpatrywała 
tak, aby zrozumiał to najpiękniejsze 
słowo na świecie. On mnie zawsze 
wspiera duchowo. Ostatnio np.
w szpitalu. Było ciężko, ale gdy robio­
no mi zabiegi myślalam, gdybyś tu

’ loziąlbyś mnie za rękę i powiedział:

reiak.su
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W tym samym dniu katowicki „Sport” 
napisał: „Tylko cud mógł odebrać pił­
karzom Zagłębia Lubin i Stali Mielec 
prawo do gry w ekstraklasie w sezonie 
85/86. I choć wprawdzie „cudów” w 
naszym futbolu nie tylko podczas dwóch 
ostatnich kolejek nie brakowało, to jed­
nak zarówno bytomskie Szombierki jak 
i Hutnik Kraków mogły po ostatnim 
gwizdku sędziego w XXX serii spotkań 
zakończonych już rozgrywek jedynie po­
gratulować sukcesu swoim rywalom. Za­
głębie Lubin i Stal Mielec w ekstrakla­
sie! Najdłuższy dzień w roku był zara­
zem najszczęśliwszy dla kibiców dwóch 
drużyn, które już za miesiąc rozpoczną 
rywalizację w gronie najlepszej 16 w 
kraju. Lubinianie tym razem nie po­
zwolili sobie odebrać przodownictwa. Nie 
tak dawno przegrali ligę z Górnikiem 
Wałbrzych. Byli cierpliwi i już wkrótce 
będą mogli się zrewanżować swojemu 
wałbrzyskiemu rywalowi”.

Ten sam „Sport” dzień później w 
„Drugoligowych remanentach” napisał:

„Zdaniem niektórych sprawa awansu 
z grupy I została przesądzona zanim roz­
począł się sezon. Czy rzeczywiście tak< 
było? Raczej wątpliwe. To prawda, że 
piłkarze Zagłębia Lubin uważani byli za 
faworytów rozgrywek, ale dopiero efek­
towna runda wiosenna zapewniła im 
największy w historii klubu sukces. Suk­
ces jak najbardziej zasłużony”. I dalej: 
„Gdyby nie mecz w Lubinie, frekwencja 
kibiców należałaby do jednej z naj­
mniejszych w tym sezonie. Na meczu 
Zagłębia było 15 000 widzów. Na pozo­
stałych siedmiu — zaledwie 7 000. Tym 
razem nie ma najmniejszych wątpliwo­
ści. Ostatni mecz, ostatni akord w dru-

Zygmunt

lepsi w swej grup.e B klasy i w 
zasłużyliśmy na awans o szczebel 
żcj. Uskrzydlił nas wynik powtórzonego 
meczu z Jadwisinem. Po jesiennej run­
dzie zorganizowaliśmy specjalne zebra­
nie i postawiliśmy przed chłopcami je­
dyny cel — awans do klasy A. Nie 
przyszedł on zbyt łatwo. Wiosną prze­
graliśmy 2:3 z Huraganem Proboszczów 
i sytuacja się zagmatwała. Nerwówka 
trwała do końca rozgrywek. Rywalizo­
waliśmy głównie z Huraganem i Odlew­
nikiem Gromadka. Huragan wygrał w 
Gromadce 4:1, a my u siebie z Iskrą 
Jerzmanice aż 9:1. Stało się to w ostat­
niej kolejce spotkań i zwycięstwo to za­
pewniło nam oczekiwany awans.

— Na niewątpliwy sukces zapracowali 
wszyscy, a przede wszystkim zawodnicy. 
W kadrze pierwszego zespołu występuje 
20 zawodników...

— Są to: Bogdan Kania, Bogusław Ja­
worski, Bogdan Styrkowiec (kapitan ze­
społu), Andrzej Pawelec. Sylwester Jan­
kowski. Zenon Polański. Tadeusz Nej­
man, Aleksander Kruszatkin, Mieczy­
sław Szydełko. Andrzej Białek, Andrzej 
Paras, najbardziej bramkostrzelny Jan 
Serkies, Andrzej Trojniarz, Andrzej Tu­
cholski. Zdzisław Piotrowski, Andrzej 
Kapłon, Józef Kozioł, Sławomir Jawor­
ski. Emil Jedynąk i Tadeusz Ewkowski. 
Oprócz tej dwudziestki' mamy jeszcze 26 
juniorów’ młodszych i starszych. To, jak

kazać, że stać ich na dużo i szybko 
udowodnili. Awansowali do klasy A. 
jak na miejscowe warunki jest 
osiągnięciem.

— Udowodniliśmy — mówi przewod­
niczący LZS Czarni Waldemar Liśkie- 
wicz — że w meczu z Jadwisinem ńie 
my byliśmy głównymi winowajcami. 
Mecz oczywiście powtórzono i na wła­
snym boisku (przy sprawnej organizacji) 
wygraliśmy aż 5:0. Nasi kibice udowod­
nili. że potrafią zachowywać się kultu­
ralnie i dobrze dopingować swój zespól. 
Po lej ciężkiej próbie postanowiliśmy, 
że zrobimy wszystko by awansować do 
klasy A. Wreszcie nam się udało i nie 
zamierzamy na tym poprzestać. Zwłasz­
cza że ostatnio udało nam się wiele 
zdziałać i co najważniejsze znaleźć do­
brych opiekunów.

— Za rok obchodzicie jubileusz 25-le- 
cia istnienia zespołu..

— Zaczynaliśmy bardzo skromnie. 
Często nas pytają dlaczego przyjęliśmy 
laka, a nie inną nazwę. Rokitki to znaną 
stacja kolejowa. Kiedy tworzono klub 
kursowała trakcja parowa. Wiadomo, że 
to połączone było z brudem, .a wielu 
kolejarzy nazywano smoluchami. Dla­
tego leż pierwszy prezes Eugeniusz Za- 
wiślański i skromne' grono j.ego współ­
pracowników zdecydowali się na taką 
właśnie nazwę, która miała zintegrować 
cale środowisko. Początki działania by­
ły nader trudne, gdyż nikt się nami nie 
interesował. Zaczynaliśmy od ’ klasy D. 
Z uporem maniaka pięliśmy się wyżej. 
Przed trzema laty zostałem przewodni­
czącym klubu i wówczas już myślalem o 
lepszej pozycji w piłkarskiej hierarchii. 
Po pewnym czasje. awansowaliśmy -do 
klasy B. Naszyrń '■ poczynaniom ... pilnie 
przyglądał się były piłkarz Chojnowian- 
ki. absolwent AWF i zarazem nauczy­
ciel wychowania fizycznego w Zespole 
Szkól Rolniczych w Chojnowie Jan 
Serkies. Zdecydował się na społeczne 
prowadzenie drużyny. Nikt mu za nic 
nie płaci, dojeżdża do Rokitek i efekty 
jego poczynań są już widoczne. Udo­
wodnił. że jest nie tylko dobrym trene­
rem, ale także organizatorem i wycho­
wawcą. Między inymi dzięki niemu po­
trafiliśmy udowodnić, że jesteśmy naj-

' <1. k
Fot. Janusz Budnicki

Z nazwą Rokitki łączą się miesza..< 
uczucia. Miejscowość ta od dwudziestu, 
lal znana jest jako największy w mie­
dziowym zagłębiu ośrodek wypoczynku 
świątecznego. Ostatnio znana też jest z 

. dwóch innych przypadków. Opinię pub­
liczną najbardziej zbulwersowała wia­
domość o odnalezieniu i skazaniu na ka­
rę śmierci miejscowego wampira Hen­
ryka Czyżewskiego. Drugim „wydarze­
niem*’ był słynny (pisaliśmy o tym przed 
kilkoma miesiącami) piłkarski mecz dru­
żyn LZS z Rokitek i Jad wisi na. Towa­
rzyszyły mu różnego rodzaju awantury 
i twarde decyzje Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej. Te dwa fakt) ciągle łączy 
się ze sobą. Czyżewski był dobwm pił­
karzem rokitkowskich Czarnych i nikt 
sic nie spodziewał jego wyczynów. Nikt 
też nie liczył na jakąkolwiek awanturę 
na piłkarskim boisku. Nie więc dziwne­
go. że oba fakty bardzo zbulwersowały 
wiejską opinię. Z całego grona nie za­
łamali się tjlko piłkarze. Postanowili po- . . ... •l0 

co 
dużym

giej lidze* czyli Zagłębie Lubin — O- 
limpia Poznań 3:0. Trudno opisać to, co 
działo się na lubińskim stadionie po 
końcowym gwizdku sędziego. Niespo­
dzianki bowiem nie było. Piłkarze Za-, 
głębia zapowiadają, że na niespodzianki 
przyjdzie w ich wykonaniu czas już 
wkrótce...”, W prowadzonej przez „Sport” 
jedenastce każdej. kolejki tym razem 
znalazło się dwóch przedstawicieli lu­
bińskiej drużyny: Roman Mądrachowski 
i Eugeniusz Ptak.

Duży sukces lubinian odnotowało 
krakowskie „Tempo” w numerze z 
czerwca. W pokaźnym artykule „me 

.planowany awans” czytamy: „Na dobrą 
sprawę można się było tego prędzej czy 
później spodziewać. Jest już pewną re­
gułą, że przy wielkich kombinatach 
przemysłowych powstaje wielki sport. 
Kwestią otwartą jest tylko czas — kie­
dy w ślad za osiągnięciami przemysło­
wymi przyjdą osiągnięcia sportoiue? I 0- 
dobnie można było myśleć i o Lubinie. 
Chociaż? Tu sukces przyszedł dość nie­
oczekiwanie. Przed rozpoczęciem sezonu 
niewielu było takich, którzy na nich 
stawiali. W gronie znalazły się przecież 
utytułowane firmy, jak Gwardia War­
szawa, Zawisza Bydgoszcz czy Szombier­
ki Bytom, ponadto liczono się z dobrą 
postawą Odry Wodzisław i poznańskiej 
Olimpii. Tymczasem wszystkich pogo­
dziło ZAGŁĘBIE LUBIN, drużyna bez 
wielkich nazwisk, ale systematycznie, 
krok po kroku zmierzająca do celu. Mo­
żna nawet powiedzieć, iż piłkarze Za­
głębia zaskoczyli awansem także swoich 
działaczy, którzy w planach sekcji co 
prawda zakładali miejsce w czołowe, 
lecz o ekstraklasie, jeszcze w tym sezo-

Zaskakujący dla niektórych awans pił. 
karzy Zagłębia Lubin do I ligi odbił się 
szerokim echem w środkach masowego 
przekazu. Dużo o nim mówiło się w ra­
diu i telewizji. Znalazł też oddźwięk w 
całej prasie. Opinie były bardzo przy­
chylne — często nawet zbyt optymisty­
czne — życzące beniaminkowi zaakli­
matyzowania się w gronie najlepszych 
drużyn w kraju. Trudno wszystkie przy­
toczyć i dlatego ograniczymy się do in­
formacji zamieszczonych w niektórych 
numerach fachowej prasy sportowej — 
„Przeglądu Sportowego”, „Sportu” i 
krakowskiego „Tempa”.

„Przegląd Sportowy” w 
czerwca br. pisze m. in.:

Ugi nie zmieniła układu sił. Awans do 
ekstraklasy wywalczyły drużyny prze­
wodzące rywalizacji. Zagłębie Lubin w 
grupie pierwszej po wygranej z Olimpią 
Poznań 3:0 oraz Stal Mielec w grupie 
drugiej po 2:0 w Świdniku z Avią. Ra­
dość w obu miastach jest oczywista, ale 
większa chyba w stolicy zagłębia mie­
dziowego. Zespól prowadzony przez Eu­
geniusza Różańskiego w gronie najlep­
szych drużyn w kraju znalazł się po raz 
pierwszy”,
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J ocznej zmianie. W kim macie uajwięk- 
szych opiekunów?

— Przede wszystkim w wiejskiej POP 
» jej I sekretarzu Lucjanie Żelazowskim. 
\’a CO dzień interesuje się nami sekre­
tarz Urzędu Gminnego w Chojnowie Jan 
Zielmski Pomagają nam m.in. filia choj­
nowskiego POHZ, miejscowy oddział 
leśnickiego PBRoI, kierownictwo szkoły 
a szczególnie jej dyrektor Marian Lon- tosz PiSmyslowa Ferma Trzody Chlew­
nej Nadleśnictwo Rokitki Lubińską 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy, 
slowego oraz zatwardziali kibice. Toom 
m.in. z własnych składek często ratują 
naszą finansową sytuację. Nie mogę tez 
pominąć najbardziej zaangażowanych 
działaczy. Należą do nich przede wszy- 
stkim Marian Ewkowski, Tadeusz Ma­
jewski, Zbigniew Molenda, Marian Gut, 
Andrzej Pawelec i wielu innych.

— Jakie są wasze najbliższe plany.
— O utrzymaniu się w klasie A na­

wet nie myślimy. Stać nas na znalezie­
nie się w czołówce i za jakiś czas na 
pomyślenie o awansie do klasy okręgo­
wej. Zrobimy wszystko, by stworzyć od­
powiednią bazę i zaopatrzyć się w nie­
zbędny sprzęt. Nie zamierzamy ograni­
czać się tylko do piłki nożnej. Nasza 
młodzież' uprawia już kilka innych dys­
cyplin i chcemy, aby uprawiała ich co­
raz więcej. Wiejski sport nie może się 
ograniczać tylko do futbolu. Zaintereso­
wania ludzi są coraz bardziej różnorod­
ne i trzeba im wychodzić naprzeciw. 
Chcemy w Rokitkach stworzyć prężny 
ośrodek sportowy. Chcemy, aby zapom­
niano o zaszłościach i właściwie trak­
towano naszą wieś. Chcemy również 
udowodnić, że Rokitki to nie tylko wo­
jewódzka perlą wypoczynkowa, ale tak­
że silny ośrodek wiejskiego sportu.

— Dziękuję za rozmowę.

na wiejskie warunki, duże zapiecze poz­
walające nie tylko na utrzymanie się w 
klasie A. ale na walkę nawet o czclowe lo­
katy. Pragnę zaznaczyć, że nie myślimy 
tylko o sobie. Chłopcy garną się do dru­
żyny. Talentów nie brakuje i już teraz 
widzimy się w roli zaplecza dla czoło­
wych drużyn miedziowego zagłębia. Za­
praszamy do odwiedzin przede wszy­
stkim przedstawicieli beniaminka eks­
traklasy Zagłębia Lubin. Chcemy nawią­
zać z tym klubem, współpracę. Być mo­
że jego trenerzy znajdą w naszym gro­
nie kogoś nadającego się do szkolenia 
na wyższym szczeblu. Jeżeli to by się 
udało możemy liczyć na pomoc tego 
znaczącego w kraju klubu sportowego. 
Nie mamy zbyt wielkich potrzeb, ale 
dobrzy opiekunowie są nam niezbędni.

— Rokitki nie żyją samą piłką noż­
ną. Jakie inne dyscypliny uprawia się 
w waszym zespole?

— Przede wszystkim tenis stołowy, 
biegi przełajowe i siatkówkę męską. 
Planujemy także zorganizowanie tenisa 
ziemnego. Rozpoczęliśmy budowę dwóch 
kortów — zlokalizowanych tuż przy boi­
sku. Postaraliśmy się też o wybrakowa­
ny wagon kolejowy. Zrobimy z niego 
szatnię i towarzyszące pomieszczenia. 
Całość będzie , gotowa jeszcze przed 

' poczęciem nowego sezonu.
— Przed laty nikt się wami nic 

teresował. Sytuacja uleglrf ostatnio

nie, nie myśleli. A tu tymczasem przy- . 
jemna niespodzianka. Po raz pierwszy 
w historii klubu, który w przyszłym 
roku obchodzić będzie 40-lecie swego 
istnienia, piłkarze awansowali do I li­
gi. Cieszą się w Zagłębiu, raduje się~ 
załoga Kombinatu Górniczo-Hutniczego 
Miedzi, weselą się spotykani na ulicy 
ludzie i od razu wymieniają kogo nie­
bawem będą gościć na stadionie. Bo 
wprawdzie początki jego budowy sięga­
ją 1971 r., to jednak dopiero 22 lipca 
ma nastąpić uroczyste otwarcie”.

W Święto Odrodzenia nastąpi uroczy­
ste otwarcie okazałego (mogącego po­
mieścić ponad 40 tysięcy widzów) sta­
dionu, a już 28 tego samego miesiąca 
inauguracja nowej edycji rozgrywek 
ekstraklasy — z udziałem lubińskiego 
beniaminka. Tradycyjnie rozegra on 
pierwszy pojedynek przed własną wi­
downią. Długo oczekiwano kto będzie 
pierwszym rywalem. Myślano o Widze­
wie, Legii czy Górniku Zabrze. Los o- 
kazał się inny i na inauguracją rozgry­
wek do Lubina zjadą piłkarze GKS Ka­
towice. Pozornie słabszy (zwłaszcza po 
obejrzeniu finału Pucharu Polski) ze­
spól, ale niezwykle groźny. W przyto­
czonych opiniach bardzo chwalono * lu­
bińskich piłkarzy. Należy się spodzie­
wać, że po krótkim odpoczynku i potem 
po solidnych przygotowaniach podopiccz- 
ni Eugeniusza Różańskiego nie spuszczą z 
tonu i równie dzielnie będą się spisy­
wać w rywalizacji najlepszej szesnastki 
w kraju. Oby tylko tak było. Życzą im 
tego nie tylko lubińscy kibice, ale t^kze 
zwolennicy tego sportu w całym re­
gionie.
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mężczyzną u
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—-i doda je 
7" 2 jeden człon 
Knur (lwica).
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by oorówncć .
Europie i Ameryce.

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten horoskop z przymrużeniem 
nie powierzą.

pewną 
korzy- 

forii
w

.. .ką 
Jeśli 

erw dobrze 
sprawa 
dkłada-

losów swoich gwiazGum

nie w luksusowych hotelach.
Z braku maotai proponuje się w Chi­

nach trunki o mniejszej zawartości al­
koholu, jak piwo i wino ryżowe. które 
jest chińską specjalnością od ponad 2000 
lat. Młodnieć chińska woli zresztą niwo 
niż inne alkohole. Ale maotai ^zosta­
nie zapewne najlepszym prezentem 
starszej generacji.

tycznie
Jest, i o 

Zaimował 
krajowych 
1 owych, w

W wielu rejonach Chin za najlepszy 
sposób Wyrażenia szacunku wobec star­
szych uważa się przyniesienie dwóch bu­
telek dobrego alkoholu na urodzinowe 
przyjęcie u teściów lub z okazji odwie­
dzin u rodzic5w w czasie wakacji.

Wielu światowych wytwórciw alkoho­
lu usiłowało wyprodukować .taki sam 
napój, stosując recepturę maotai. Żaden 
trunek nie osiągnął takiej jakości. Spe­
cyficzne cechy maotai przypisuje się 
słodkiej, czystej i miękkiej wodzie z 
rzeczki Chishui, gdzie mieszczą się piw­
nice fermentacyjne, a która nada je trun­
kowi unikalny zapach oraz geograf iez- 
nemu położeniu miasta Maotai — zam­
kniętej dolinie, mglistemu i umiarko­
wanemu klimatowi i gorącemu, idealne­
mu dla fermentacji latu.

l‘!- 
,l! 
if-
<!■
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przejrzystością i dużo mocq (53 procent 
alkoholu) zawdzięcza swój aromat i nie- 
powtarzalny smak recepturze nie zmie­
nianej od ponad dwustu tai. Najlepszej 
jakości sorgo zmieszane z pszenicą pod­
dawane jest ośmiokrotnej fermentacji. 
Każda destylacja leżakuje oddzielnie w 
kamionkowych dzbanach przez trzy la­
ta, potem doprawiają maotai kiperzy, 
znowu leżakowanie przez trzy miesiące 
i rozlewanie do cylindrycznych, porce­
lanowych butelek. Cały proces produk­
cji trwa cztery lata.

r r 
?’ 
tt-

%

l .

I oto w prasie chińskiej pojawiła się 
dobra wiadomość dla tych, którzy bez­
skutecznie poszukują w . sklepach takie­
go prezentu: prowincja Guizhou (połud­
niowo-wschodnie Chiny) inwestuje ponad 
100 milion jw juanów w zwiększenie pro­
dukcji wyrabianych tu ponularnych 
trunkowi Na czele listy znajd.i je sie 
maotai. — narodowy trunek, chiński, po­
chodzący z miasta o tej samej nazwie, 
produkcja maotai ma osiągnąć w końcu 
1989 r. 4 miliom/ butelek, to znaczy o 
60 procent więcej w porównaniu z do­
tychczasową produkcją.

Istniejące niegdyś w mieście trzy go­
rzelnie połączyły się w 1951 roku. Od 
tego czasu ich potencjał produkcyjny 
wzrósł dwudziestokrotnie, ale nawet i 
on nie zaspokaja w pełni zapotrzebowa­
nia krajowego i zagranicznego. W u- 
bieglum rok i gorzelnia wyeksportowa­
ła 520 tysięcy butelek, resztę przeznacza­
jąc na rynek krajowy. Od lat jednak 
maotai bywa dostępna w Chinach jedy-

ochrony osobistej i krwawy odwet 
Sikhach za to zabójstwo zwróciły 
nich oczy całego świata. 

Kim oni są?
Abv odpowiedzieć na to pytanie trze­

ba sie cofnąć do XVI w. W XV wieku 
urodził sie niedaleko Rawalpindi (obec-

: (23 X1—22 X11) — Sen z po­
większy wydatek, który cię 

iższym czasie. W tej sprawie 
ly Panny jej rozsądek wiele cl 
Nie działaj nerwowo. Ktoś od- 
tobie, ale nie możesz przegapić

■ RAK (21 VI—22 VII) — Pokonasz' 
trudność 1 to cię uskrzydli. Musisz wy! 
stać dobrą passę i iść za ciosem. Wetu: 
nie bądź nazbyt rozrzutny bo wpadniesz 
długi. Pamiętaj też o kimś kto cierpliwie 
czeka na twój znak. Zaniedbywanie go jest 
wielkim, twoim błędem.

■ LEW (23 VII—23 VIII) — Wtrąciłeś się do 
sprawy, która cię bezpośrednio nie dotyczy. 
Teraz wynikły z tego same kłopoty. Staraj 
się jak najszybciej z tej całej sytuacji wy­
cofać. W sprawach sercowych nie będzie cl 
się. dobrze układało przeszkadza temu nad­
mierna drażliwość.

■ PANNA (24 VIII—23 IX) — Urozmaicony 
tydzień, wyjazd ■ niezbyt daleki, spotkania 
z ludźmi. Odkładasz -różne prace do wykona­
nia, ale to nie jest dobre rozwiązanie. Mu­
sisz opanować lenistwo. Spotkanie z kimś 
miłym raczej nie dojdzie do skutku.

. ..y n ■ wa

bankiecie wydanym przez 
w Indonezji na konfe- ■ 

Nandungn w 1955 roku, gdzie 
swa markę jako 

trunek chiński i od tej poru 
...... jest obowiązkowo na pań- 

stwo^ich przyjęciach z okazji wizm o- 
ficjnln,/ch gości.

Będę więc miał 00 procent więcej 
szans, by kupić butelkę maotai dla me­
go teścia — stwierdza z zadowoleniem 
młody pracownik z Pekinu, odzie prak- 

mootai byt niedostępny od lat. 
rzeczywiście trunek przedni, 
pierwsze miejsce w trzech 

konkursach naooiów alkoho- 
35 lat, wy- 

100 innuch trunków 
zboża. Jego aromat, 

smak i konsystencja

Po
ra 7''0ii Fnlaia
rencH w
nadano maoJai ustald 
narodowi/ ■ 
serwowany

■ BARAN (21 in—20 IV) — Jesteś zbyt- za­
sadniczy w sprawach uczuć. Niestety cze­
piasz się drobiazgów. Dobrze ci zrobi krótki 
wyjazd i pozwoli ci się zastanowić nad swo­
ją najbliższą przyszłością, która rysuje się 
interesująco choć...

■ BYK (21 IV—21 V) — Spotkanie w szer­
szym gronie sprawi ci wiele radości, ale naj­
istotniejsza będzie w tym jedna osoba, warto 
się nią bliżej zainteresować. Natomiast nie 
bądź zbyt wylewny dla wszystkich, wplą- 
czesz się w głupią historię.

■ BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI) — Prześladują 
cię złe nastroje, ale taki zły będzie tylko 
początek tygodnia potem nabierzesz wigoru 
i energii i wszystkie sprawy zaczną się’ le­
piej układać. Nie bez. znaczenia będzie też 
sukces finansowy.

Elżbieta Pomorska

nie w Pakistanie) Nanak Czand. Był on 
uczniem wspaniałego poety i filozofa 
Kabira. Aby zgłębić filozofię i poznać 
świat odbył wędrówkę przez Tybet, Chi­
ny, Cejlon. Arabię, Irak, Iran. Afgani­
stan. Poznał dobrze zarówno rehgię mu­
zułmańską jak i hinduizm. Wraz* ze 
swym nauczycielem Kabirem odrzucił z 
hinduizmu kastowość i ogłosił mono­
teizm z bogiem Ramą. Zakładał ośrod­
ki teologiczne i misyjne, które miały 
szerzyć nową wiarę. Zawierała ona ele­
menty hinduizmu i muziilmanizmu. Na­
nak głosił równość ludzi wobec Boga, 
twierdził też, że jest tylko jeden Bóg 
dla wszystkich religii. Prawdy te znala­
zły odbicie w jego hymnach.

ciągu ostatnich.
prz^dzajac ponad
prąd tkowannch
niepowtarzalny
przeniosła mu międzynarodową sławę na 
mi,}dz >rno"odwej wystawie w Panamie 
już w 1(115 roku, gdzie uznana został za 
najlenszy po francuskiej brandy.w spoleczsjń- 

hinduskim i muzulmińskim two- 
bowiem ścisły nier>rzen:kalny 

poolerają swoch \ysnolwvzLiwców 
każdym kroku i jeśli na 
.t^ie sie jeden Slkh to z !
bedz e robił wszystko aby um.e l.l 
t;im zaraz sweeo wsoólwyzn iwcę. c 
orąaniznc.ie można by bo-ównrc z Zy- 
dam- w Europie i Ameryce, a lak wie­
my i oni często byli powodem 
wiści z i

■ WAGA (24 IX—23 X) — Postaraj się 
wiązać ze wszystkich zobowiązań w tym 
gódniu. Inaczej stracisz sporo pieniędzy, 
śli otrzymasz propozycję skorzystaj z niej bez 
ociągania. Bliźnięta wkrótce dadzą znać o so­
bie.

■ SKORPION (24 X—22 XI) — Chociaż okres 
urlopowy, ale jednak sporo się dzieje w spra­
wach zawodowych. Musisz trzymać rękę na 
pulsie, aby nie przegapić okazji. Rodzinie 
już dłużej nie możesz obiecywać, musisz po 
prostu spełnić obietnice.

■ STRZELEC 
wiek spędza ci 
czeka w najbli; 
posłuchaj rad; 
może pomóc, 
dany myśli o 
lego uczucia.

■ KOZIOROŻEC (23 X11—20 1) — Spokojny 
nieco nudny, tydzień. Odkładasz mały wy­
jazd. który warto byłoby teraz ' właśnie 
odwalić. Bowiem za tym wyjazdem kryje się 
nieco komplikacji. W sprawach domowych 
zachowaj spokój, nie daj się wciągnąć w 
żadne rozgrywki.

■ WODNIK (21 I—20 II) — Zachowaj wielką 
ostrożność w sprawach finansowych. ’ 
proponują ci świetny interes, najpierw 
mu się przyjrzyj. Pewna zadawniona s 
rodzinna czeka na twoja decyzję, od: 
nie jej skomplikuje ci życie

■ RYBY (21 H—20 III) — Jesteś zniecierpli­
wiony starasz się przyspieszyć pewne sprawy, 
które wymagają czasu. W tym przypadku 
z pośpiechu nic dobrego wyniknąć nie mo­
że. Ktoś bardzo życzliwy pragnie ci pomóc, 
skorzystaj z jego rady, może się okazać zba­
wienna.

Rodzajem komunii Sikhów jest wspól­
ne przeżuwanie betelu.

Właśnie jeden z punktów przyrzeczeń 
chrzestnych stał się przyczyną potęgi 
Sikhów, każdy oddawał dziesiątą część 
swego zarobku gminie. I ten warunek 
jest do dziś, ściśle przestrzegany. Młodzi 
Sikhowie popijają dziś alkohol, skracają 
swoje, brody, ale nikt nie ośmieli się o- 
szukać gminy na dziesięcinie. Gmina 
szybko obrastała w bogactwo, a sprytni 
i ruchliwi Sikhowie byli też swidny­
mi żołnierzami, dzięki temu stworzyli w 

• Pendżabie silne państwo i Wielcy. Mo- 
gołowie. którzy podbili całe niemal Indie, 
pomimo wielokrotnych prób nie zdołali 
ich ujarzmić. Jednak Anglicy w 1948 r. 
podbili Pendżab i włączyli go do swe­
go imperium. Odtąd Sikhowie stano­
wili doborowe oddziały armii brytyj­
skiej. Podczas buntu Sipajów stanęli 
przeciw swym rodakom.

Gdy w 1947 r. Pakistan oddzielił się 
od Indii, około połowa pakistańskich 
Sikhów przeszła do Indii. Obecnie Pen­
dżab, który jest kolebką Sikhów i gdzie 
stanowią oni połowę ludności jest naj­
bogatszym i najlepiej zagospodarowa­
nym stanem Indii. Jednak większość z* 
15 min Sikhów żyje poza nim. Stanowią 
oni tylko 2 proc, ludności. Indii, ale je­
śli się nie zna danych liczbowych wy- 
daje się po pobycie w tym kraju, że 
jest ich o wiele więcej. Swoim wyglą­
dem, postawą, turbanami rzucają się w 
oczy. Wielu z nich prowadzi własne 
sklepy i kramy. W Delhi większość tak­
sówkarzy i właścicieli motorowych riksz 
to również Sikhowie. Wielu jest wśród 
nich inżynierów i lekarzy, w armii in­
dyjskiej stanowią jedną piątą,' w tym 
dużą część korpusu oficerskiego. Gmina 
religijna pomaga najsłabszym ekono­
micznie. Może sobie na to pozwolić, bo­
wiem najbogatsi wpłacają jej 10 części 
swych dochodów. * Gdy podczas listopa­
dowych zamieszek w Delhi został spa­
lony reprezentacyjny sikhowski hotel 
na centralnym placu Connaught. już po 
6 tygodniach został całkowicie odbudo­
wany w jeszcze świetniejszym kształcie 
niż poprzednio. Sami Sikhowie mówili 
mi. że fundusze na jego odbudowę na­
deszły od współwyznawców ze Stanów 
Zjednoczonych.

Niechęć do Sikhów w Indiach ma w 
dużym stopniu podłoże ekonomiczne, o- 
bok religijnego. Podczas ubiegłorocz­
nych. listopadowych zam:esz k sikhow- 
.skie sklepy i mieszkania grabili przede 
wszystkim mieszkańcy najbednieiszych 
wiosek otaczających Delhi.

Sikhowie budzą niechęć 
st wie 
YZ.ll

Nanak Czand został ogłoszony „guru” 
— co oznacza duchowego nauczyciela, a 
jego wyznawcy ..siszja” — to znaczy 
uczniowie i stąd nazwa Sikhowie. Ruch 
Sikhów rozpoczął sie w kraju wynisz­
czonym wojną f rozdrobnionym na feu­
dalne księstwa. Indie podbijali wówczas 
Wielcy Mogołowie. Siszjowie — Sikho- 
^/ie skupieni wokół guru Nanaka two­
rzyli silną gminę religijną zyskując co­
raz więcej zwolenników. Guru łączył 
władzę duchową i polityczną. Dziesiąty 
z kolei guru Gobindh Singh przekazał 
swą nieograniczoną władzę świętej księ­
dze Sikhów zwanej od tej pory Adi 
Granth lub Granth Sahib — księga 
mistrz. Zawiera ona teksty Kabira. Ra- 
manandy, Namdewy, hymny Nanaki i 
jest recytowana dzień i noc bez przer­
wy w Złotej Świątyni w Amritsarze. O- 
statni guru Gobindh Singh żyjący pod 
koniec XVII w. — był nie tylko przywód­
cą S-khów 'ale też znakomitym kawale- 

uznał, iż. Sikhowie muszą się 
bronie wobec prześladowań jakie ich 
spotykały i stworzył silną organizację 
wojskową ze swojej gminy wyznaniowej. 
Odtąd symbolem Sikhów stała s ę khan- 
da — dwie skrzyżowane zakrzywione 
szable i sztylet o dwu ostrzach oraz ko­
ło na żółtym tle. Flagi z tym symbolem 
wiszą zawsze przed świątyniami Sikhów. 
Wraz z khandą wprowadzono obrzęd 
chrztu. Aby go dostąpić trzeba mieć co 
najmniej 7 lat. Przy ceremonii musi u- 
czestniczyć pięciu ochrzczonycn Sikhów. 
musi być także księga Adi Granth. z 
której odczytuje się pięć świętych tek­
stów. ZoStaje poświęcona woda orze i 
przemieszanie obosiecznym mieczem, 
chrzczony pije ją pięciokrotnie i ’e*yt 
nią pięć razy pokrapiany, wówczas skła­
da przysięgę, że: nie będzie palić ryto 
niu ani pić alkoholu — nie bedzie 
strzyc włosów przez całe życie — bę­
dzie oddawał dziesiątą część swoich za- 
robków dla gminy wyznaniowej — bę­
dzie służyć bezinteresownie ludzkości — 
bedzie bronił sprawiedliwości — będzie 
spełniał obowiązki duchowe i rodzinne 
— zawsze będzie go wy róż n a ć pięć sym­
boli na „k”: kirpan (krótki kindżal). kes 
(nie obcinane włosy), kaneha (drewniany 
grzebień), kara (metalowa bransoleta na 
przegubie), kaccha (krótkie kalesonki).

Po chrzcie każzly mężczyzna do^aje 
do swego nazwiska jeszcze jeden człon 
Singh (lew), a kobieta Kaur (lwica).

Hindus koja- 
z czarnookim, brodatym 
wielkim turbanie na gło­

wie. Dopiero pobyt w Indiach uświado­
mi! mi, iż noszenie turbanu jest przywi­
lejem pewnej- tylko grupy zwanej Sikha- 
mi. A pobyt w sikhijskim domu, pozna­
nie z bliska ich obyczajów oraz lektury 
la ten temat, które mi. podsunęli, poz­

woliły zrozumieć ich odrębność wśród 
hinduskiej społeczności.

Niedawne wydarzenia w Indiach, ostry 
konflikt pomiędzy partią Akali Dal sku­
piającą Sikhów a rządem centralnym 
Indii, terroryzm w Pendżabie. założenie 
głównej kwatery- ekstremistów sikhij- 
skich w ich najświętszym miejscu w 
Złotej Świątyni w Amritsarze. jako miej­
scu nietykalnym. Zdobycie i sprofano­
wanie Złotej Świątyni w Amritsarze 
przez wojska rządowe w czerwcu 1984 r. 
Zamordowanie Indiry Gandhi w listo­
padzie 1984 r. przez dwu Sikhów . z jej 
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komunikatPRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
DANUTA”BIURO MATRYMONIALNE

WYMAGANE:
fabryczny 2787,nr

Biuro oferuje bardzo atrakcyjne warunki.
20493-g

Wojewódzki Dom Kultury

zatrudni natychmiast:
każdy dzień roboczy od godz. 10 do 14.

s.
1372-k

874-k

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI zaprasza swoich czytelników do udziału

r
na grających czeka wiele atrakcyjnych i cennych nagród.

na

LUBIN

GRAJĄCYM ŻYCZYMY WIELE SZCZĘŚCIA.
848-k

B

831-k
LEGNICA

przy Prezydencie

20481-4839-k
SPRZEDAŻ

USŁUGI

334-k 138-k

14 Konkrety

i

W tym roku organizatorzy postarali się o szczególnie atrakcyjne 
nagrody, wśród których główne to m. in.

PBRol. Złotoryja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez poda- 
nia przyczyny.

Legnica, ul. Traugutta 16 

przyjmie natychmiast do procy 
4 AKWIZYTORA - (mężczyzna)

KOMORNIK
873-k

Wadium należy wpłacić do dnia 18.07.1985 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.

Samochód można oglądać na parkingu strzeżonym w Legnicy przy ul. Wasz­
kiewicza w dniu 17.07.1985 r. od godz. 10 do 12.

uczestniczyć osoby, które 
posiadaniu gospodarstwa rolne-

Pośrednictwa w Legnic; 
pontedtiialek _ piątek. 11—18.

Kolegium ds. Wykroczeń przy Prezydencie 
Lubina ukarało:

— INSTRUKTORA ds. WYDAWNICTW (ewentualnie do przyuczenia),
— KIEROWNIKA DZIAŁU ADMINISTRACYJNO-GOSPODARCZEGO,
— KSIĘGOWEGO.

I 
i 
)<

ur.
10.01X1

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w WDK w Legnicy, ul. Leńskiego 19, 
teł. 223-44 lub 290-17.

SPRZEDAM
Lubin, ul. Legnicka

Sprzedam pszer 
r6w, gm. Wińsk i.

nr.»rsl
Zakład

z za- 
oraz

ś

Ś 
rj

V

Ogłoszenia drobne

/
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— ciągnika rolniczego C-355, rok produkcji 1975, cena wy­
woławcza 195.930 zl.

Sprzedaż losów w cenie 30 zł za sztukę prowadzą kioski „Ruchu” . 
na terenie całego województwa.

Jcyzją 
się 

na k;

SPRZEDAM 
ha w 
Leśna 
SPRZEDAM 
ną budową 
domość: Le^ 
SPRZEDAM dom 
w tym 2 garaże i 
ni 5 700 m kw. w 
Szczytniki Duże,

• SĄD REJONOWY W 
mocnym wyrokiem z 
zał Józefa Wanowskit 
legającego na tym. że w 
1984 r. w Legnicy uderzył 
nożem w brzuch czym spowodo 
ranę ciętą brzucha, uszkodzenie 
szej i jelita czczego, skutku jąć. 
wia na okres powyżej siedmiu 
rę 2 lat pozbawienia wolności . 
roku do publicznej wiadomości.

&

Dziewień 36 
>owania 150 

orzeczenia 
„Konkretach” 
że 15.05.1985 : 

ul.

ciągnik rolniczy mogą 
z Urzędu Gminy o pzc:?

terenie woj. legnickiego.

czątkę o treści: 
Leszek Śnieżek.

Lubin”
Cechu

przvbo-
20496-4

Cieplnej w Legnicy 
i Urzędu Miejskiego 

' wykonywania tych 
1 roku i 6 miesięcy 

_ _ kierując skazanego d< 
•ołecznionym zakładzie pracy z p< 

‘ 1 proc, z jego wynagrodzenia za 
rzecz Skarbu Państwa oraz 

do publicznej wiadomości.

— SAMOCHODY OSOBOWE „FIAT 126p”,
— TELEWIZORY KOLOROWE „Neptun” i „Elektron 738”,
— MOTOCYKLE,
— PRALKI AUTOMATYCZNE,
— RADIOODBIORNIKI,
— CHŁODZIARKI,
— APARATY FOTOGRAFICZNE,
— I WIELE INNYCH.

pszenicę. Wiadomość: 
Czcrniecki.

magiel elektryczny. Wiadomość: 
c?.n:cka 23.

Ukarani przez kolegium

Komornik Sądu Rejonowego, rewir I w Legnicy, mający kancelarię w Leg­
nicy, u], Złotoryjska 29, na podstawie art. 867. kpc.,

podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 19 lipca 1985 r. o godz. 11 w kancelarii tutejszego komornika, odbę­
dzie się druga licytacja samochodu marki Wartburg, nr rejestracyjny LGC 
39-48, nr silnika 42986, należącego do Wincentego Strzeleckiego. 
Stopień zużycia samochodu wynosi 20 proc. Samochód oszacowano 
kwotę 532 tys. zł, a cena wywoławcza wynosi 266 tys. zł.
Wadium należy wpłacić do dnia 18.07.1985 r. w biurze tutejszego komornika,

w WIELKIEJ LOTERII FANTOWEJ „Święta Prasy — 1985”

UWAGA! W przetargu na 
przedstawią zaświadczenie

. _ .. LEGNICY prawo- 
: dnia 3 maja 1985 r. ska- 
lego z art. 156 § 1 k.k po- 

dniu 11 grudnia 
pokrzywdzonego 
'odował u niego 
...e sieci mniej- 

ice rozstrój zdro- 
dni — na ka- 

i podanie \vy-

835-k
• SĄD REJONOWY W LEGNICY prawo­

mocnym wyrokiem z dnia 29.04.1985 r. skazał 
Jerzego Polkę z art. 21 pkt, 2 ust. z 26.10.1982 
r. o postępowaniu wobec osób uchylających 
się od pracy — polegającego na tym, że od 
3.12.1984 r. w Legnicy wbrew obowiązkowi 
podjęcia robót na cele publiczne w Zakładzie 
Energetyki Cieplnej w Legnicy nałożonego 
nań decyzją Urzędu Miejskiego w Legnicy, 
uchylał się od wykonywania tych robót — 
skazał na karę 1 roku i 6 miesięcy ograni­
czenia wolności kierując skazanego do pracy 
w uspołecznionym zakładzie pracy z potrące­
niem 10 proc, z Jego wynagrodzenia za pra­
cę na rzecz Skarbu Państwa oraz podanie 
wyroku

, MOTORYZACYJNE
SPRZEDAM karoserię do Skody 105 S. Wia­
domość: Legnica. Goździkowa 22. 20494-g
SPRZEDAM nadwozie fiata 126p — nieuzbro­
jone. Wiadomość: Legnica. Kacza wska 18.

20495-g

ROLNICZEGO 
w Złotoryi, ul. Legnicka 37

OGŁASZA I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż:

oraz PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż:

ZGUBY
SKRADZIONO książeczkę inwalidy wojenne­
go nr 154, wydaną przez O/ZUS w Złotoryi 
na nazwisko Kazimierz Dębicki, zam. Leg­
nica. Skrajna 15. 20483-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B wydane 
przez Wydział Komunikacji w Lądku Zdro­
ju na nazwisko Stanisław Leśniak, zam. Lu- 

Cedyńska 12/7.
O prawo jazdy kat. 

przez Wydział Komunikacji 
na nazwisko Szymon Łabowski 
,_K olejowa 21.

1ONO prawo jazdy kat.
Wydział Komunikacji w 

” ' . zam.

Z \ęDO DNIE odbiorniki radiowe 
nie — naprawy. Bolesławiec, E 
Kutasowa 9, lei. 28-54.

w Legnicy

Kolegium ds. Wykroczeń 
Legnicy ukarało:

» MIROSŁAWA KOCHERA ur. 17.01.1954 r. 
Min. Legnica, ul. Jaworzyńska 50.1 grzyw­
ną 20.000 zl oraz karą dodatkową zakazem 
prowadzenia pojazdów mechanicznych na o- 
kres 24 miesięcy od dnia uprawomocnienia 
kk ,.Orz.ecz?n‘a’ Podaniem orzeczenia do pu- 

wiadomości w „Konkretach” na koszt 
onwimonego oraz kosztami postępowania 150 
zl kosztami chemicznego badania krwi 300 
z-i za to, że 24.01.1985 r. o godz, 0.35 w Leg­
nicy w stanie nietrzeźwym jechał i kiero­
wał samochodem marki „Żuk” nr rej. LGA 
mieKno UL Jaworzyńskiej. W tym samym 

1 czasie wymusił pierwszeństwo prze-

• LESZKA ADAMA SOŁTYSIAKA 
18.05.1965 r., zam, Dziewień 36 grzywną 
zł, kosztami postępowania 150 zł oraz karą 
dodatkową podaniem orzeczenia do publicz­
nej wiadomości w „Konkretach” na koszt 
obwinionego za to. że 15.05.1985 r. o godz. 
17.10 w Lubinie przy ul. Armii Czerwonej 
w stanie nietrzeźwym załatwiał potrzebo pi 
zjologiczną w piaskownicy oraz spał na

__ spycharki gąsienicowej DT-75, nr fabryczny 34032, nr sil­
nika 7269067, cena wywoławcza 708.768 zł,

— przyczepy niskopodwoziowej TO-35, 
cena wywoławcza 142.680 zł,

— samochód Żuk A-13M, nr fabryczny 228404, cena wywo­
ławcza 150.000 zł,

— samochód UAZ 469B, nr fabryczny 186833, cena wywo­
ławcza 159.000 zl,

SPRZEDAM dom mieszkalny — 0 
Dzierzkowic 17. gm. Dobromierz — 
wor — Roztoka.

w Lubinie warsztat lub 
o powierzchni 100 m kw. 

o powierzchni około
Biuro Pośrednictwa 

17/2, poniedziałek—piątek

zam.
20486-g

A.B.C.D wy- 
i Lubl- 
Chocia- 
20490-g 

B wydane 
Złotoryi na 
Złotoryja, pi. 

20492-g 
..Malarstwo 

Al. Niepod- 
wydaną na 

Rzemiosł Róż- 
20497-g

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie 
przedsiębiorstwa, najpóźniej na 1 godzinę przed rozpoczęciem przetargu.

Redakcja „Konkretów"

Przetarg na wvżej wymienione jednostki sprzętowo-transportowe, odbędzie 
się w dniu 7.08.1985 r. o godzinie 10 w siedzibie przedsiębiorstwa, gdzie można 
oglądać wyżej wymienione jednostki w każdy dzień roboczy od godz. 10 do 14.

dom piętrowy oraz działkę Ó.ł 
Złotnikach Lubańskićh. Wiadomość: 

59-820, ul. Sienkiewicza 24/4. 20484-**
działkę 7-arową z zaawansowa- 

w Skawinie koto Krakowa. Wia- 
.egnica, teł. 647-15 po 19. 20485-g

jednorodzinny. 140 m kw.
i 4 szklarnie o powierzch- 

- Częstochowie. Wiadomość: 
ferma drobiu. Sidorskl.

20489-g 
0,54 ha w 
- trasa Ja-

20498-g 
KUPIĘ w Lubinie warsztat lub rozpoczętą 
budowę o powierzchni 100 ni kw. na działce 
uzbrojonej o powierzchni około io arów 
Wiadomość: Biuro Pośrednictwa Legnica’ 
Bielańska 17/2, poniedziałek—piątek VI—18* 
Dymyt. *>050(ł-i£
MIESZKANIE dom, parcelę sprzedasz - ku­
pisz w Biurze Pośrednictwa w Legnicy, ul. 
Bielańska 17/2, .poniedziałek — o!atek il 'a Dymyt. oi.iwK. u

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM rozpoczętą budowę - stan ze- 
-4S•B4Wladomosc: Legnica. Wysockiego ll, lei.

Jims-g

• TADEUSZA 
15.07.1953 r. zam. Legnica, ul. . 
o Wolność i Demokrację 20,3 grzywnj 
zł, kosztami postępowania. 150 zł oraz 
dodatkowymi zakazem prowadzenia po 
mechanicznych na okres 20 miesięcy 
ogłoszeniem orzeczenia do wiadomości 
blicznej w „Konkretach” na koszt obwinio­
nego za to, że 12.12.1984 r. 
w Legnicy na skrzyżowaniu ulic II 
Wojska Polskiego — Swiercz.ewskieg« 
rując samochodem marki „Fiat 125p” 1 
LGA 7758 w stanie nietrzeźwym ' 
mille) nie zachowując należytych 
ostrożności potrącił y.a przejściu 
szych ob. Waldemara 2. (także 
go) a następnie pozostawiając 
dalii się z miejsca zdarzenia.

— wiek 28—40 lat,
— wykształcenie wyższe lub średnie,
—■ udokumentowany staż pracy w akwizycjach, minimum 3 

lata (w PZU-2 lata),
— urlop lub niepozostawanie w zatrudnieniu.

830-k
• KRZYSZTOFA FISZERA ur. 23.05.1957 r. 

zam. Dąbrowa Górna grzywną 20.000 zł 
mianą na 50 dni aresztu zastępczego 
karą dodatkową podaniem orzeczenia do pu­
blicznej wiadomości w „Konkretach” na koszt 
obwinionego za to. że 18.03.1985 r. w Lubi­
nie około godz. 18.10 na klatce schodowej 
przy ul. Bolesława Chrobrego w stanie nie! 
trzeźwym wszczął awanturę z mieszkańcami 
klatki schodowej używając przy tym słów 
nieprzyzwoitych.

POŻAROWSZCZYKA ur. 
Legnica, ul. Bojowników 

ią 20.000 
karami 

>ojazdów 
oraz 
pu- 

■ ! Z.

ok. godz. 18.20 
ulic TI Armii 

'o kię- 
nr rej. 

(1,37 pro- 
środków 

dla pie- 
nielrzeźwe. 

samochód od-

ju na nazwis 
bin. Cedyńsh 
ZGUBIONO | 
dane 
nie i 
nów, 
ZGUBIONO 
przez ___________
nazwisko Bogdan Macuga, 
Wolności 21. 
ZGUBIONO pieczątkę 
i tapeciarstwo L^...,^. 
ległości 4a/10 59-300
podstawie zezwolenia 
nych — Lubin.

jazdy



Sherlockiemwieczór proponujemyz

in-

Tydzień k tetemzji
od 5 do 11 iipca 1985 r.

Piątek Poniedziałek
PROGRAM I PROGRAM I

zgoc 
pok<

kuchni dobiegłrano. z

to, by dostać śniadanie

PROGRAM H

PROGRAM II

Z

Wtorek
PROGRAM I

Sobota

PROGRAM I

☆
zte Denńis Dudden zajechał przed Cliff

PROGRAM II

z 'napisem

Środa;zy — 
■oduje

PROGRAM I
swą o-

Mec.nadużyć

de-z

PROGRAM II

i
mi-ile pan

PROGRAM II

na Niedziela
PROGRAM I

Czwartekn-ie
PROGRAM 1

..Domator". 9.10

PHOGR \M II

PROGRAM U

19.30

Renata

możliwośćsolne zmian w

Konkrety • 15

Sygnał alarmowy

się
to

a 
że

Teleferie: 
oraz

Teleferie:
Kino te-

• wlaścici 
Dick 
bił

' Jy. 
szy 
cem.

23.10 
dobranoc.

• uV „LZUIIIHI 

i bezludnej 
10.05

10.40 Film
Eleusis” i

Joanna
23.10

Winnickie
21.50 

nie 
23.10

20.00 
film 
21.35 

Koło-

22.40 
laureaci i

> a 
właścicielem

ty-

To'-

17.15 
Studio .. 
jaciel par 
Dziennik, 
telewizji:

21.30 
>wie- 
1 (2)
't do­

my 
Duszniki.
kocha.

ylijskiej.

oblemów 
opowie- 
icf rytów

notrzasnał głową i powiedział 
ą:

i znowu

Jgłe 
21.- 

. 22.40 

.owe.
Krystyi 

■ Kii 
iny 

produk

9.00—10.30 
kacje na 
Maja”.

Jakże
godzinę małą

przecież
to bu­

lcie ferii:
10.25
10.30

9.00—10.30 
„A to heca 
..Domator” ; 
W iadomości. 
bojca” (2) - 
ma tor”, 
kumrntalny 
dnia, 
gra m 
Studio 

skiej 
..Krokodyl 
Wszechnica 
Publicystyka. 
TV szkockie i. 
XIX Festiwal 
brzeg 85

butelki f....
choćby jednej
polega na tym. aby nie

ciągać korka z

nera!
Tony 

ćhćiałby 
myszka

ze mną?
odpowiedzal

oczy
którzy jego 

jzytali jako czysty, autentycz- 
pokazali mu także z dumą u-

«y- 
żadne

..Tydzień na dział- 
. „Dziewczyna i 
9.45 „Gdzieś ńa 

10.15

świecie 
icych. 16.00 ...

iy TP.
Lalny.

CSU

w nim:
10.40 Film 
film TV

RFN. 16.55
— wojskowy

1 W iadomośei. 17.30 
ambasado* 

1 Mongoł- 
Dobranoc: 

lieszkuć” 
'ziennik.

(2) —
- komentarze. 
Żołnierskiej

9.00 „Domator”. 9.20 
cje z komputerem” — 
— polski serial przygc 
lato. 10.30 Wiadomości, 
ny „Miraż” (3). u.45 
Program — - 
„Lato”, r:.-? r 
Dziennik. 20.00 
raź” ( , 
mentarze. . .. ____
22.45 Studio sport - 
dy hippiczne CS1O 
mości.

kinie: 
U1, iwa In y. 

wielkiej 
sinek”. 18.30 
..D'Artagnan 

.„.00 
20.55 

; sykon

16.00 Powitanie - 
deoteka”. 16.35 „G 
—10—15” — zespół 
..Dziewczyn: 
18.30 Progrs 
magazyn po] 
20.00 „Jesteśn 
Zdrój 85” — 
Moniuszkowski. 
— komentuje 
ratura i ekran: 
donosiciela Jim 
ryczny. 22.25 
pu błicystyczne. 
zyka na

dnia. 18.00 
zima” 

Progr 
19.20 

mik. 20.00 
Wieniawskie

Narodowej
Wyk.: Ori 

Filharmonii im. 
; Lublinie pod < 
i — Konstanty Andrzej 
z ..Dwójka”. 21.10 ..

: Nuristan — krainż 
wy z posłem”. 22.10 
10 Wiadomości

j dnia. 18.05 .Magazyn motory- 
0 Program lokalny. 19.00 Razem 

vadcmecum eleganckiego
1 Przeboje ..Dwójki”. 1J.30 
Razem z „Dwójką” — Dy- 
Wieczor Mongolii w Tełewi- 
*5 Razem z ..Dwójką” 

Lucyny Winnickiej.
— Duszniki. 21.50 Opo' 

..Kto kocha, nie zabija” 
brazylijskiej. 23.10 Wiado-

House starym samochodem 
„pogotowie techniczne”.

Klucze do urządzenia alarmowego i 
do głównej bramy funkcjonowały bez 
zarzutu. Wszedł i spokojnie przystąpił 
do pakowania...

Dziesięć minut później sierżant By­
ron staną! w drzwiach i patrzył jak 
Dudden „pracuje” w świetle latarki 
kieszonkowej' Po chwili sierżant prze­
kręci! kontakt j jaskrawe światło zala­
ło cały pokój. Bez problemów nałożył 
kajdanki osłupiałemu Dennisowi Dudde- 
nowi.

..Domator”. 9.10 
ragazyn harcerzy. 9.40 
k orła” (2) — „Słowo zakonu” 

10.10 ..Domator” 
10.40 Film dla 

— film pro- 
Sobota, wk.r 

in. 11.30 ..Minl-
17.20 Wiado- 

„Lato”. 18.20 Losowanie 
Lotka. 19.00 
i ..Piłkarska 
20.00 Publicy:
— film 
21.35

Prz< bój dnia. 18.00 Kino filniow mor- 
18 30 Program loka’.!'.?-. ]9.:>o Sopot 84

VI (Węgry). l).?0 Pizebo- 
ojki”. 19.30 Dziennik. 20. •>) ,.Z bic- 
isly’- — reportaż. 20.15 .Wieczory 

nowskie”. 21.00 Razem z ..Dwójka” — 
a Grażyny Hase. 21.30 Oblicza polskie- 

kina: „Dwa żebra Adama” — rcż. Ja- 
Morgenstern. Wyk.: Zygmunt Kęsto- 
F.wa Wawrzon. Joanna Kostusiewicz.

Kossobudzka. 23.10 Wiadomości.

17 55 
skich. 
— Viktoria 
je „Dwć 
giem 
Chopin 
Galerii 
go l 
nusz

17.55- Przebój dnia. 18.00 „Moja muzyka” 
— prof. Regina Smendzianka. 18.30 Program 
lokalny. 19.00 Razem z „Dwójka”. 19.20 Prze­
boje „Dwójki”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Z bie­
giem Wisły” — reportaż. 20.15 ..Muzyczne la­
lo w filharmonii Dwójki”. 20.55 Razem z 
„Dwójką”. 2L30 Filmy Karela Kachyni: „Go­
rąca zima” — film prod. czech. 23.09 Wia­
domości.

T\F* zastrzega 
programie.

Wiadomości. 16.10 „Wi- 
16.35 „Gwarkowe Lato”. 17.25 „5— 
- zespół „Dom” przedstawia. 18.10 

. ia z okładki” — Ewa Sałacka. 
> Program lokalny. 19.00 „Spektrum” — 
'azyn popularnonaukowy. 19.30 Dziennik. 

';my na wczasach”. 20.30 „Kudowa 
reportaż. 20.50 XXIV Festiwal

i. 21.30 „Tydzień w polityce”
Karol Szyndzlelorz. 21.40 Lite- 

Łian: „Musashi” (3). — „Zemsta 
Jinnaia” — japoński serial histo- 

,.Mrówkowiec" — widowisko 
•Wiadomości. 23.15 Mu-

Program 
i owo < 
19.30 
dzic. . 
kiej — pro‘gi 
„Dwójką”. 2j„>u 
Krawczuka” — j 
„Wilhelm Milcz; 
rial historyc; 
„O recepcie 
ezenia jutro.

XXIV
Zdrój 85. 18.30

.bliżenia, czyli to 
•zeboje „Dwójki”.

Dzie-
Winnic- 

Razem z 
profesora

- Neron. 22.00 
holenderski, se- 

intymne —
1 Do zoba-

..Zwierzęta swia-
— angielski film 

ram lokalny. 19.00 
i Przeboje ..Dwój- 

150 rocznica uro- 
go — koncert 7 

Warszawie — 
•kiestra Symfoniczna 

Henryka We- 
yr. Adama Na- 
‘ ’ i Kulka.

„Dookoła 
światła. 21.55 

Razem z ..Dwoi­

li.40 „Sekret?.
produkcji 1

17.u0 ..Kombatanci' 
historyczny. 17 20

> „Lato”. 18.50 Wystąpienie 
tlzw\ czujnego i pe łnomocnego 
Republiki Ludowej. u.00 1

Mniam”. 19 10 ,.M:
budowlana. 19.30 Dz

20.15 ..Zabójca”
21.10 Dt 
Piosenki

premiery. 23.25 Wiadomo

17.55 Przebój d; 
Moniuszkowski •— 

i lokalny, 
o filmie”. 

Dziennik.
20.30 Cudowny 

‘^ram 
21.30

dnia. 
19.00
19.10 »i<«.
Publicystyka.

luuicik 1 Hasko: .Poi
rcż. Michał Bogusławski. Wyk.: 

Podgor ’ ‘
Edward ___________.

21.10 Komentarze. 21.30 
..Lato”. 22.15 _ __

Wiadomości.

„Czas 
Giżow- 
nocne: 

’ nadlicz- 
kcji RFN.

☆
Podczas swej wizyty w Clifl House 

Tony szybko zauważył, że opowieści o 
skąpstwie Dicka Turnbuckie wcale nie 
są przesadzone... Okazało się; że Dick 
cńce wyjechać z żoną na trzy letnie ty­
godnie do ■ swojej willi na Majorkę, ale 
pozostawał problem domu. Zatrudnienie 
dozorcy na czas nieobecności wydawało 
się Dickowi- rozrzutnością przekraczają­
cą wszelkie granice...

Tony niewinnie zaproponował, że 
chętnie zamieszka w Cliif House przez 
te trzy tygodnie i że będzie pilnował 

■ domu jak własnego.
— Oczywiście, nieodpłatnie — zastrzegł 

2 godnością.
Turnbuckle’owie przyjęli ofertę

13.55 Film dla niesłyszacych — „Diana” (3).
15 DO ..Na bojowych posterunkach” — wojsko­
wy program dokumentalna 15.30 Program 
p-jblicvst>'’znv. 16 00 Powitanie. Dt — wia­
domości. 16 05 „Wzdłuż \Vjc-'v wzdłuż Pol­
ski” — Sandomierz. 16 20 Finał przeboiów 
..Dwóiki”. 17.10 „Jutro iwur ''ziałek”. 17.30 
.Jeździec w czarnej masce” (4) — ..Turek” 
-- hiszpański s”jinl filmowy. 18 30 ..Wz-'’u/ 
Wisi'-, wzdłuż Pr’ski” — Sandomierz. 10.30 
Dziennik. 20 00 Studio sport. 20.55 ..Wy-’>>>.■ 
Wisie, wzdłuż Polski” — Sp”domie’ z. *”.35 
Ko’''idns’iOp filmowy Kino-Oko” 2? 15 Wiel­
kie filmv małego ekranu- ..Saga rodu P-lii- 
vr.i<>Av” — serial produkcji angielskiej. 
2:1,05' Wiadomości. 23.10 „Na .5 minut przed 
zaśnięciem’*. . , ,

• Domator”. 9.20 „Teleferie” — „Waka- 
— „Rozalka olaboga” (1) 
lodowy. 10.10 Porady na 

"j ’'-*■ 10.40 Film dla II zmia- 
ź." (3). 'i,.45 „Zycie od kuchni’’. 17.15 
dnia. 17.20 Wiadomości. 17.30 Studio 

19.00 Dobranoc. 19.10 „Tele-gol”. 19.3u 
miK. 20.00 „Monitor rządowy". 20.30 „Mi- 
(3) radziecki film sensacyjny. 21.35 Ko- 

21.55 „Żniwa 85”. 22.15 Studio „Lato”, 
międzynarodowe zawo- 

Sopot 85. 23.30 Wiado-

towną porcelanę, prawdziwe cacka z kości 
słoniowej — czuł, że oczy wychodzą mu na 
wierzch. Gospodarze, którzy jego łakome 
spojrzenia odczytali j-’- 
ny zachwyt, pokazali 
nikalny system alarmowy

— Żadne dzwonki, żadne syreny i tym 
podobne bzdury — powiedział autorytatyw­
nie Dick. — Mój system jest doskonalsi 
proszę, jedno przekręcenie klucza pow< 
natychmiastowe połączenie z policją.

Tony spojrzał na mnie i przerwał 
powieść.

— Co się panu stało? — zapytał.
— Jestem oburzony! Jak można 

czyjeś gości nosci!
Tony pc----- ... / . .

zapróba tą:
— Pan znowu ciągnie korek, 

na samym wstępie wspomniałem 
telkę trzeba wyciągnąć z korka!

— A więc nie było żadnej kradzieży? — 
moje pylanie było ]ed.-»ą wielką nadzieją.

Spojrzał na mnie z litością:
— Naturalnie, że była, ale niech 

pozwoli dalej opowiadać..

,Siedem anten”. 12.55 
. 13.40 „Kraj za 

na ibliższa”.
— Debiuty. 15.00 

gdzie rośnie wa- 
Indianinem”. 16.00 

Wisły” — polski 
Studio sport. 18.00 

polityki" — ..Na drodze 
) „Antena”. 19.00 Wieczo- 

i trzej muszkieterowie” 
..Diana” (3) — angielski 

filmowy. 20.55 .Klub miedzy narodo- 
21.30 „Leksykon polskiej muzvki roz­

rywkowej” (6D. 22.00 „Sikorski, jakiego nie 
znamy”. 22.15 Sportowa niedziela. 23.15 Wia­
domości.

17.20 Wiadomości. 17.30 
Dobranoc: .Mój przy- 
,.Echa stadionów”. 19.30 

. 20.15 Teatr 
.Port pragnień”. 

Marla Steb- 
rski, Teresa Budzisz-Krzy- 

Lubaszenko. Magda Ja- 
. 21.30 .2niwa 85”. 
„Pokój 408”. 22.45

. ..pojrzał na stolik. Klu­
cze Jeżały dokładnie tam,, gdzie je wieczo­
rem położył, ale nikły- okruch wosku wyraź­
nie świadczył, że ktoś zrobił już odciski...

Kiedy odwoził ją do domu, położyła gło­
wę na jego, ramieniu i zaszczebiotala: 

inie! We wtorek będą dwa 
►znaliśmy się. Chciałabym 
?n wieczór w tym samym 
samym pokoju...
olbrzymią ulgę. Los jest nie- 

’------ ;.•! Gospodarze Cliff House
mieli wrócić już za kilka dni i łamał sobie 
głowę, w jaki sposób zdopingować Dennisa.' 
Tymczasem problem sam się rozwiązał...

Jadąc we wtorek na spotkanie z dziew­
czyną zastanawiał się jak Dennis umówił się 
z Sheen.ą. aby sprawdzić czy randka z To- 
nym doszła do skutku... Gdyby był na- 
miejscu Dennisa zatelefonowałby do Sheeny - 
przed rozpoczęciem pracy...

Nie pomylił się. Mniej więcej piętnaście 
minut po jego przyjściu zadzwonił telefon.

Sheena podniosła słuchawkę, powiedziała 
z oburzeniem: „naturalnie że nie!” i rzu­
ciła słuchawkę na widełki.

— Jakiś idiota pytał czy wzywaliśmy kel- 

y uśmiechnął . saę ironicznie, 
iy bvć przez następną gećzir 

w Cliff House!

17.55 Przebój 
ta”: „Yellowstone 
dokumentalny. 18.30 
Razem z „Dwójka” 
ki”. 19.30 Dziennik, 
dżin Henryka 
Filharmonii 
i ransmisja. 
Państwowej 1 
niuWskicgó w 
tanka. Solista 
20.40 Razem 
świata”: 

. Rozmów­
ka”. 23.1

8.05 Program dnia. 8.10 „Tydzień” — maga- 
źyn rolniczy. 8.50 Kino toleferii: „Zabronio­
na zabawa” — film science-fiction produkcji 
RFN. 10.30 Wiadomości. 10.35 „Wielkie rzeki 
świata” — „Ren” — francuski serial doku­
mentalny. 11.25 „Ocalić ofi zapomnienia” 
Pod wierchami. 11.55 „Siedem anten”. 
Telewizyjny koncert życzeń. 13.40 „Kraj

14.05 XXII I 
Wiadomości, 
nilia” (15) - 
W starym ] 
film archiw
.Kulisy 

do 11 cisi 
rynka: ..D'Ariagnr 
19.30 Dziennik. 20.' 
serial filmowy.

„Lek:
(GD.

.lyJko bez najmniejszego wahania, ale 
i z olbrzymią wdzięcznością...

Dziesięć dni później Dick z żoną po­
jechali naprzeciw słońcu, a Tonv stał 
się przejściowym właścicielem Cliff 
House.

Nie marnował czasu Natychmiast u- 
dal się do swego kumpla z więziennych 
czasów — Hellera, zwanego McT. Po 
wypiciu pierwszej butelki Tony zapy­
tał niby przypadkowo:

— A co właściwie stało się ze słyn­
nym D.D.? Coś nie słychać już o jego 
ryzykanckich włamaniach...

— Masz na myśli Dennisa Duddena? 
£>n teraz pracuje tylko dwa. trzy razy 
w ciągu roku.

— Nową metodą? — zainteresował się 
Tony

— To znakomity fachowiec! — McT. 
nie Ukrywał podziwu. — Wiele można na­
uczyć się od niego! On teraz wyszuku­
je ładne, młode i inteligentne dziewczy­
ny, uczy je wytwornych manier, ubiera 
elegancko, a potem „instaluje” panienki 
na torach wyścigowych i w hotelu 
^Cztery Gwiazdy”. Gdy któraś z nich

8.25 Program dnia, t.30 „
c«”. 9.00 Kino teleferii: „Dziewczyna i chło­
pak”'^!) „Poprawka”. 9.45 „Gdzieś ńa krań­
cach świata” — Amazonia. 10.15 „Powraca­
jąca fala” — wojskowy film dokumentalny.
10.30 Wiadomości. 10.40 Teatr telewizji — 
Eugenie O'NeiI: „żałoba przystoi Elektrze” (1) 
„Powrót do domu” — reż. Jan Błaczyński. 
Wyk.: Teresa Budzisz-Krzyżanowska, Anna 
Dymna Edward Lubaszenko. Jerzy Trela i 
in. 12.30 „Na krawędzi słowa”. 12.50 Telewi­
zyjny koncert życzeń PCK. 13.20 „Poradnik 
rolniczy”. 13.50 „Kroniki lat pierwszych” — 
II kwartał 1949. 14.30 „Azymut” — wojsko­
wy magazyn publicystyczny. 15.00 Wiadomo­
ści. 15.10 Telewizyjna lista przebójów. 15.30 
„W świecie ciszy” — program dla niesły- 
szących. 16.00 „Królowa Bona” (10) — serial 
historyczny TP. 16.55 „Blask oceanu” — film 
dokumentalny. 17.30 Studio sport — zawody 
hippiczne CŚIO Sopot 85. 18.15 Losowanie 
Dużego Lotka. 18.25 „Świat z bliska”. 19.00 
Dobranoc: „Bolek i. Lolek”. 19.10 „Z kame­
rą wśród zwierząt” — „Dziwne przyjaźnie”.
19.30 Dziennik. 20.00 „Sęp” — węgierski film 
fabularny, rcż. Ferenc Andras. 21.40 „Czas” 
— magazyn publicystyczny. 22.40 Wiadomo­
ści. 22.45 ■ Wiadomości sportowe. 23.00 
samotnych serc” — wyst.: Krystyna 
ska i Bogusław Mec. 23.30 Kino 
„Sprawa dla dwóch” — „Godzi: 
bowe” — film kryminalny

.Domator 9.10 Teleferie: „Wa- 
I_ ...j wyspie” oraz ..Pszczółka 

„Domator”. 10.30 Wiadomości, 
i dla II zmiany: „Stowarzyszenie z 
(5) — „Umowa nie do przyjęcia” 

— film produkcji francuskiej. 11.40 „Brazy­
lia nieznana” (2) — „Carimperios" — film 
dokumentalny prod. polskiej, 17J5 Program 
dnia. 17.20 Wiadomości. 17.30 Studio „Lato”. 
19.00 Dobranoc: ..Przygody rozbójnika Rum- 
cajsa”. 19.10 „Diagnoza”. 19.30 Dziennik. 20.00 
„Czas wyborów”. 20.30 „Stowarzyszenie 
Eleusis” (5) — „Umowa nic do przyjęcia” 
francuski serial filmowy. 21.30 Komentarze. 
21.50 Telewizyjny informator wydawniczy. 
22.10 Studio ..Lato”. 22.40 Piosenki San Re- 
mo 85 (4) — laureaci i goście. 23.30 Wia­
domości.

- więzienia. Tony 
zamiast pojechać prosto do do-’ 

wysiadł po drodze w małym mia­
steczku Greal Abbey i pod fałszywym 
nazwiskiem zamieszkał w niewielkim 
pensjonacie. Podawał się za handlowca 
na rencie poszukującego stałego, oczy­
wiście odpowiedniego mieszkania...

Pod Great Abbey znajdowała się wspa­
niała posiadłość zwana Cliff House, której 
właścicielami byli Dick i Avis Turnbuckie 

był kiedyś wziętym architektem i zro- 
w życiu kolosalne pieniądze. Zarozumia- 
hałaśliwv. nadużywający alkoholu star- 
pan był jednocześnie strasznym skąp- 

Lubił jednak poznawać nowych ludzi, 
bo była to okazja i do wypicia i do po­
chwalenia się. W ten sposób Tony trafił do 

) Cliff House. Zaproszono go na obiad. -
Dom wprost go fascynował. Urządzony był 

z wyrafinowanym smakiem. Gdy oglądał 
wszystkie wsoaniałości — stare srebro, kosz-

9.00—10.30 
„Krąg” — m; 
leferii: „Znal
— film produkcji polskiej.
— porady. 10.30 Wiadomości.
II zmiany: „Główna wygrana” 
dukcji czech., rcż. Miroslay 
J.iri Cizlcr. Pctr Narożny i 
spectrum”. 17.15 Program dnia, 
mości. 17.30 Studio „I ...............
Espress Lotka i Małego Lotka. 19.00 Dobra­
noc: „Miś Uszatek”. 19.10 ..Piłkarska kadra 
czeka”. 19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 
20.15 „Główna wygrana” — film produkcji 
czech. 21.05 Komentarze. 21.35 .Żniwa 85". 
21.40 XIX Festiwal Piosenki Żołnierskiej Ko­
łobrzeg 85. — ..Rzecz o berlińskiej pot i zę­
bie”. 22.40 Studio „Lato”. 23.10 „Z filmoteki 
40-Iccia" — Portrety; ..w teatrze jednego ak­
tora”. 23.35 Wiadomości.

17.35 Przebój 
zacyjny”. 18.30 
z „Dwójką” — 
mężczyzny. 19.20 
Dziennik. 20.00 1 
plomacja 20.15 
zji Polskiej. 21.15 
Akademia życia 
...Wokół Chopina’ 
ści o miłości: .. 
— film prod. 
mości.

poderwie jakiegoś nadzianego faceta 
formuje Dennisa o wszelkich szczegó- 
łach, a on już resztę załatwią...

Odpowiadałby mi ten Dennis — po­
myślał Tony i bez słowa wręczył McT. 
plik banknotów. Kumpel natychmiast 
zrozumiał ten gest, zaśmiał się, schował 
pieniądze i powiedział:

Jego najnowsza dziewczyna pracuje W 
„Muszli Wenus’". Sheena jest najpiękniejszym 
towarem w tym „sklepię”...

Tony nie miał najmniejszych pr< 
z poderwaniem Sheeny. Szybko też 
dziął jej o. wartościowej kolekcji n< 
w Cliff H.ouse.

czasie na:
Dudden

nadzwyczaj 
Tonym do

Tony cgo Smootha poznałem przypad­
kowo kilka lat temu w więzieniu, gdy 
jako obrońca spotykałem się z jednym 
z moich klientów. Kiedy zobaczyłem

• Tony ego ponownie, minął już jakiś czas 
po odbyciu przez niego ponad dwulet­
niej kary; nobił urażenie człowieka nie 
wchodzącego w konflikt z prawem. E- 
manowalo z niego zadowolenie i spo­
kój.

Kiedy wyraziłem swą radość z jego 
■ powrotu na uczciwą drogę (nie kryję, 
. że było w tym i zaskoczenie), Tony po­

wiedział: •
_  To wszystko da się porównać do 

otwierania butelki szampana bez uro­
nienia choćby jednej kropelki. Cały 
dowcip polega na tym. aby nie wy- 

butelki. ale odwrotnie — 
butelkę wyciągnąć z korka.

— ???
__ Myśli pan, że na jedno wychodzi? 

Otóż : nie! Na przykład — pan. Dorabia 
się pan powoli ciążką pracą, podczas

• Cdy do mnie pieniądze przychodzą sa­
me! A na dodatek o ile bardziej jest 
interesujące moje życie od pańskiego-

Widząc moje zdumienie Tony podbu-
• dowal swoją teorię historią i Great

Abbey...
Kiedy zwolniono go, z 

Smooth 
mu.

Sheena przeciągnęła się leniwie i pa­
trzyła spod oka na Tony ego. który wy­
kręcał numer Cliff House. W słuchaw­
ce odezwał się męski glos:

— Sierżant Byron. Kto mówi?
Tony odłożył słuchawkę i powiedział 

zadowolony:
— Jedną rzecz mamy już z głowy..
Potem zatelefonował w jeszcze jedno 

miejsce:
— McT.? Ćhcesz pójść
— Z tobą zawsze 

McT.
Potem uzgodnili parę szczegółów
Sheena. skuliła się przestraszona 

skraju łóżka.
Tony ubierając się wytłumaczył jej 

szybko całą historię:
— Twój Dennis właśnie został zawie­

ziony' do areśztu, a ty zaprowadzisz 
mnie teraz do jego mieszkania... Wiesz 
przecież jak działa u niego w' domu sy­
stem alarmowy...? Wyłączysz go więc, 
kochanie, prawda? Jeśli będziesz mądrą 
dziewczynką, weźmiemy cię pod uwagę 
przy podziale... _■

— Ty gnojku! — syknęła z wściek­
łością Sheena. ale ubrała się posłusz-

— I właściwie na tym — mówił To­
ny — kończy się cala ta historia. Jako 
prawnika pewnie pana zainteresuje, że 
Dudden dostał pięć lat mamra i że nie 
ma zielonego pojęcia kto go okpil.. 
McT. na pewno będzie milczał, a Sheena 
bardzo przywiązała się do mijie. w mo­
mencie. gdy dostała swoją dolę za po­
moc w wejściu do domu Duddena.

— Ależ to było szalone ryzyko z pa­
na strony! — krzyknąłem. — Przecież 
gdyby nie przypadkowe zjawienie 
policji, byłby pan odpowiedzialny za 
włamanie!

Tony spojrzał na mnie współczująco:
— Przypadkowe?! Ryzyko?! Za kogo 

pan mnie ma?! Zanim wyszedłem wte­
dy z Cliff House po prostu wyłączyłem 
.sygnał alarmowy. Biedny Dennis nie 
miał zielonego pojęcia, że wkładając 
klucz zwyczajnie znów go włącza,..

Kino
ka Maja”. 

/ nami”.
dla U zmiany
szkockiej. 11.30 ,.Do- 

film do-
Pr ogram 

pic 
17.:

op< 
Pr;

od 
Sie.i i (i I 1 1 J . I I • 1(1

y koncert życzeń.
— ..Samorząd, władza
KFPP Opole 85

15.10 „Tam 
..Kto jest 

..Ludzie 
17.20

Już w czasie następnej randki wiedział 
że Dennis Dudden dał się złapać, gdvź 
Sheena nadzwyczaj skwapliwie zgodziła się 
pójść z Tonym do hotelowego pokoju.

Następny weekend spędzili razem w Cliff 
House.

Kiedy obudził się 
go glos Sheeny:

— Zarobiłeś na 
do łóżka!

Uśmiechnął się i sp<
’*’aly dokładnie t. 
położył, ale nikły-

----- ’ ktoś
odwoził

. ego.
— Kochan 

godnie jak po> 
dzić z tobą lei 
telu, w tym

Tony uczuł olbrzymią 
skończenie łaskawy! Gos

.qsó

Program • 
Lato”. 1 
rasol”. 1 

20.00 
Marek

ogu 
nicka, Karol Podi 
źanowska, ~ ' 
rosz i in.
21.45 Studio .. 
„Pegaz”. 23.25

dnia. 18.00
— Kudowa

19.00 „Zlj
19.20 Prz __

20.00 Wywiady Ireny 
świat Lucyny 

i rozrywkowy. 21.15 
I „Antyczny świat 
poczet cesarzy — j 
cący” (1) — hole;

:zny. 22.50 Rozmowy i 
na szczęście”. 23.20 

. 23.30 Wiadomości.

Festiwal 
85. 

czyi 
Dwó.
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Rekord 
w omlecie

Jednodniowy 
milioner

Narkotyki 
contra Świnia

Na rozwiązanie krzy­
żówki z numeru 27 czeka­
my do 14 lipca.

na 
drzewo 

ma < 
skład

większe, że 
odnowiono 
kosztem : 25 min 
rów.

■i

i
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Janus* 
Wanda 
Kuucaltis 

Antoni 
Czesław 

Witold 
nacz.ł 

tred

a 
oraz 
1.10 16.00 
redakcja

Poziomo: trepak, or­
dynator, papirus, satura- 
lor, anilana. kurp, cień, 
atak, Cisa, ujmy, chrobot. 
Andromeda. roztwór, 
świstawka, czwórka, eks­
pansja, stelaż. Pionowo: 
replika, portal, Kossak, e- 
dytor, Indra. wodolej­
stwo, sprawa, Cicero, Tro­
janowska. kępa, kontuar, 
derwisz, Caracas, Rozewie, 
bawarka. turban.

U
W

rs iŁJA—■

praw zdobywczych 
VIII—XI wieku.

Nowe źródło 
ropy?

Rosnące 
nach 
gama 
rych ___
przypomina ropę nafto­
wą. Uczeni sądzą, ze w 
przyszłości z wielkich 
plantacji tego drzewa bę­
dzie można pozyskiwać 
ropę. Ale niestety dla nas 
nie jest to pocieszające, 
bowiem drzewa te rosną 
tylko w gorącym klima-' 
cie.

Terroryzm 
w kulturze

Dotychczas . terroryści 
chcąc wymusić przepro­
wadzenie swych zadań

* - ~i ludzi,
raz pierwszy
zabytki W
i Jaw e jest 
na świcie 

sanktuarium buddy jskie

FilipU 
chan- 

owoce, któ- 
• chemiczny

i p«- 
otari* 

Szy- 
red. 

299-25. 
publi­

ce tor e por- 
oEloszen J 

«J7» »2. TELEX 
Red pl. Kękupi- 

iw i 4djt;C uib zamówionych 
ł ul u zwraca. Zasirze- 
rówaie? ora w© gkra- 
nadeslanycb tekstów. 

Wrocławskie 
Prasowe RS W 

Książką - Ruch'*, 
i 50 950 W cuda w 

Prasowi* Zakłady 
RSW .Prasa - 

Ruch” ui Piotra 
5ó-9d0 W ruda w 2. 
orzyimuie Biuro 
Osloszeó RSW 

Podwale

Najczęściej do wykry­
wania narkotyków przy­
uczane są psy. Okazało 
się jednak, że świnie ma­
ją równie dobry węch W 
jednym z przejść granicz­
nych do poszukiwania 
narkotyków w bagażach 
podróżnych przyuczono 
świnię Luizę. Luiza szcze­
gólnie cięta jest na ha­
szysz. Podobno wygrywa 
go bezbłędnie. Trudno 
się dziwić, za każde takie 
znalezisko otrzymuje ona 
banana lub cukierka

Nagrody książkowe wy­
losowali: Roman Mysy- 
szyn, ul. Ulanowskiego 
2/4, m. 9. 53-144 . Wro­
cław, Danuta Kalisz, ul. 
Drzymały 9/20, 58-303
Wałbrzych. Agnieszka 
Tersa. Piotrowice 16c. 
59-225 Chojnów

Wyznania
Christine Keeler

Bohaterka głośnego 
skandalu politycznego w 
W. Brytanii w latach 
sześćdziesiątych, Christi­
ne Keeler, uczestniczyła 
niedawno w konferencji 
prasowej w- londyńskim 
hotelu „Hilton”, zorgani­
zowanej z okazji wyda­
nia książki pt. „Sex 
Scandals".

Keeler, która wyznała, 
że jej życie było nieuda­
ne, podobnie jak dwa 
małżeństwa, mieszka wraz 
z 13-letnim synem Sey­
mourem w skromnym 
mieszkaniu czynszowym i 
korzysta z pomocy opieki 
socjalnej. — Napisałam 
tę książkę, aby wreszcie 
rozwiać niezdrową atmo­
sferę, jaka nagromadziła 
się wokół mojej osoby — 
oświadczyła ex-call-girl, 
podkreślając, że spodzie­
wa się, iż książka przy­
niesie jej pieniądze, za 
które będzie mogła kupić 
własny dom. Znający 
treść książki twierdzą 
jednak, że nie iua w niej 
nowych rewelacji poza 
tym. ze jej autorka pod­
kreśla, iż została „wma­
newrowana” w skandal i 
była wykorzystana przez 
grupy polityczne, pragną­
ce obalić rząd konserwa­
tywny.

Pionowo: 1) budowla 
bez rogów, 3) jedyny w 
swoim rodzaju, 4) cyrulik 
sewilski. 5) dzielą się na 
cztery pory roku. 5) koń­
cowy fragment rewii, 7) 
z nieprzyzwoitą treścią. 
8) od podporucznika 
wzwyż. 14) sportowe o- 
siągnięcie, 16) Hiszpan al­
bo Fin. 17) bogini som- 
nambulików,. 20) bezżeń- 
stwo, 21) strój aktora, 22) 
nie kary i nie siwek, 23) 
atomowy w Świerku, 24) 
dział medycyny, 25) ucze­
stnik skandynawskich wy-

z zę-

Największy omlet świa. 
ta przyrządzili niedawno 
mieszkańcy francuskiej 
wioski Saint-Symphorien- 
-de-Lay. Na omlet zuży­
to 42 470 jaj, które zmie­
szano w ośmiu betoniar­
kach, po czym tak przy­
gotowany surowiec po­
wędrował na gigantycz­
nej wielkości patelnię, 
wyprodukowaną przez 
pobliską walcownię. Do­
tychczasowy rekord w tej 
dziedzinie należał do bel. 
gijskiej gminy Chateli- 
neau. Był to omlet z 35

Rozwiązanie krzyżów­
ki z numeru 25.

Utraciłem... 
radość 
pocałunku

Dentysta z Bonn ska­
zany został na zapłace­
nie 4 500 marek (1 500 
doi.) tytułem odszkodo­
wania za wadliwe usu­
nięcie zęba jednemu z 
pacjentów. Motywując 
swą skargę, wspomniany 
pacjent oświadczył, że po 
ekstrakcji przed 3 laty 
zęba nie może się cało­
wać, gdyż odczuwa bar­
dzo niemiłe sensacje spo­
wodowane uszkodzeniem 
nerwu podczas zabiegu.

Utraciłem całą przy­
jemność jaką daje poca­
łunek — powiedział po­
krzywdzony, podkreślając 
że jego szanse matrymo­
nialne uległy przekreśle­
niu, gdyż na myśl o ca­
łowaniu jakiejkolwiek ko­
biety dostaje napadów 
lękowych.
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Abdul Latif, 45-letm 
kupiec z Kairu, przez 
czas jakiś żył w prze­
konaniu, iż resztę życia 
spędzi jako szejk nafto­
wy. Podczas prac nad a- 
jęciem wodnym w jego 
ogrodzie z ziemi trysnęła 
nagle ropa... Wkrótce o- 
kazało się, niestety, że 
przy borowaniu studni w 
ogrodzie natrafiono nie 
na złoże nafty, lecz na 
rurociąg prowadzący do 
położonej nie opodal sta­
cji benzynowej.

Poziomo: 1) osiągnięcie, 
9) znawca ryb, 10) postać 
z „Czterech pancernych”. 
U) przedpłata, 12) skrzy­
żowanie człowieka z ko­
niem, 13) objaśnienie, 14) 
nie zdobią żonkosia, 15) 
chluba madryckich kibi­
ców. 18) sklepik-ambaras, 
19) druga żona Augusta 
Starego, 22) w tytule 
książki Słowackiego, 26) 
żona Otella. 27) rozrusz­
nik, 28) zarządzał dwo­
rem magnata. 29) rodacz­
ka z kazania. 30) rządy 
Cezara. 31) waleń 
b a ml.

tygodnik 
■ 4 J EL>N OLZO N JEJ 
|KOBO TNiCZEJ 

D AKCJI: 59-22®
i plac Chopina 
pocztowa 145 

iZESPÓŁ: Jacek 
Swica Janusz BudnJckl 
reportem 
ikt. 
Mana 
tuszca. 
«ki 
reda. 

/ i red 
^moralca 
Samborska 
dlowska 
u acz 24i u 

?«-ca <ckr 
IcHci W2 2* 

:ter 211 Ti

POLSK1KJ 
PABTII 

adres BE- 
Lecnlca Ł 

i zkrytka 
redaguje 

Broszkle- 
tfoto- 

Dobrzań- 
Dybalska. 
Zygmunt 
Neczyń- 

Pańczuk (sekr. 
Podedworay 

Elżbieta 
techn.) 

Agnieszka 
TELEFONY: 

• «ekr red I 
red 241-49 I 

.. 192 42 
iter 211 Ti biuro 
ładiuiuist racja 
LlaattZl. Red 

L> 
.redakcja 
|ga sle t 

{canta 
WYDAWCA: 
^VydawiimW(1 
|.Prasa - 

Podwale s 
2. DRUK 
Graficzne 
Książką 
Skarm 3/5 
Ogłoszenia 
Reklam t 
50-910 Wrocław 2 

tei 357*7i: wszystkie biu- 
ocłoszeń RSW w Kraju 

redakcia w eodziuacli 
Za treść oełoszeó 
oie 

pRENUMERA TA: 
U 195 et polroceua 

toczua - ISO et Wpłaty 
jeży adresować: RSW 

■p- Książką — Ruch" 
aiebiurstwo 
tlia Prasy 
Wrocław ł 
ór

Dotychczas
swych żądań 

szafowali życiem 
Teraz po 
zniszczyli 
Borobadur na 
największe 1 
Sw.tl.bMM.-—*-----

zbudowane 12 wieków te­
mu Na- trzech tarasach 
są umieszczone 72 statuy 
siedzącego Buddy. we 
wspaniałych ażurowych 
stupach. Wierni i zwiedza­
jący wkładają ręce w ażu­
rowe wycięcia starając 
się dotknąć posągu, takie 
dotknięcie ma przynieść 
szczęście. Terroryści mu­
zułmańscy podłożyli bom­
by z mechanizmem zega­
rowym do jedenastu stup, 
eksplodowało 9 z nich, 
ale zniszczenia, są znacz­
ne. Oburzenie społeczeń­
stwa Dżakarty jest tym 
większe, że sanktuarium 

w 1983 r.
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